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W A R U N K I O G ŁA SZA N IA  PRA C 
W „ P R Z E G L Ą D Z I E  W O J S K  P A N C E R N Y C H ”

1. P race  do d ru k u  należy przesy łać pod adresem : R e ­
dakcja  „P rzeg lądu  W ojsk P an cern y ch " , W arszaw a, Sucha 34 .

2. P race  pow inny być p isan e  na  m aszynie, z odstępem  
m iędzy w ierszam i, po jednej ^stron ie  arkusza , z pozostaw ie­
niem  m arg inesu  i m iejsca w olnego pod ty tu łem  d la uwag 
redakcji.

3. D la u n ikn ięc ia  znacznych zm ian w k o rek c ie  p race 
pow inny być s ta ran n ie  w ykończone pod  w zględem  sty lu  
i pisow ni. Zm iany podczas d ru k u  (w k o rekc ie ) m ogą być 
czynione ty lko  na koszt au tora .

4  R edakcja  przy jm uje p race  jed y n ie  dotychczas n igdzie 
n ie  d rukow ane. P raca  przedstaw iona red ak c ji „P rzeg lądu  
W ojsk P an cern y ch ", do czasu o trzym ania  ew entualnej o d ­
m ow nej odpow iedzi, n ie  m oże być zgłaszana red ak c ji innego 
czasopism a.

5. O pow odach n ieprzy jęc ia  a rty k u łu  red ak c ja  zaw iada­
m ia au to ra  p isem nie  zw racając jednocześn ie  a rtyku ł.

6. R edakcja  zastrzega sobie  praw o czynienia wszelkich 
popraw ek  sty listycznych i sk racan ia  przy jętych  do d ru k u  
artykułów , n ie  naruszając  je d n a k  zasadniczych m yśli w nich  
zaw artych.

7 . Zasadnicze w ynagrodzenia  au to rsk ie  w y n o szą : za 
w iersz g a rm o n d u —2 5  gr, za w iersz p e t i tu —3 0  gr.

Za p race  w ybitnej w artości red ak c ja  m oże podw yższyć 
h o n o rariu m .

8 . D ostarczone przez au to ra  o ryg ina lne  szkice, w ykresy 
itp . są honorow ane  jak  odpow iedn ia  ilość s tro n ic  d ru k u  
(lub część stron icy), jeżeli się  nadają  do rep ro d u k cji. 
Szkice i ry su n k i w ym agające p rzerysow ania  (popraw ien ia  
itp .) przez k reśla rza  są honorow ane in d y w id u a ln ie , zależ­
n ie  od ilości p racy  w łożonej przez au to ra  i kosztów  p rze ry ­
sow ania. Z a o ry g in a ln e  fo tografie  zw racane są przecię tne  
koszty ich  w yprodukow ania . N ie są honorow ane: szkice, 
ry su n k i i fo tografie  n ie  będące  o ry g in a ln ą  p racą a u to ra  
(np. w ycinki z gazet, p rzed ru k i z innych  pism , afisze it.p.)
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W ŁO D Z IM IE R Z  M A X Y M O W ICZ - RA CZY Ń SK I

G E N E R A Ł  B R Y G A D Y  

DOWÓDCA BRONI PANCERNYCH



D nia  2 4  lutego 1 9 3 8  roku zm a rł n ag le  w  B erlin ie  
D ow ódca Broni P ancernych  genera ł b ryg a d y  W łodzim ierz  

M A X Y M O  W1CZ R A C Z Y Ń S K I .
U rodzony w  P rzem yślu  9  m a ja  1891 roku, kończy  

szkołę średn ią  w K rakow ie i s tud iu je  na  U niw ersytecie J a ­

g ie llońsk im .

Jako  dziew iętnasto letn i m łodzieniec rozpoczyna pracę  
niepodległościow ą w ta jnej organizacji „Arm ia Polska''1. 
W krótce też w stępuje do  d ru żyn  strzeleckich w  K rakow ie, 

począ tkow o  ja k o  oficer ̂ instruktor, by  z  kolei objąć kom endę  
ko m p a n ii oficerskiej.

G dy w  roku 1 9 1 4  zo sta ł p o w o ła n y  do szeregów arm ii 
zaborczej, upa tru je  ty lko  stosow nej chw ili, by  zrzucić zn ie ­
n a w id zo n y  m u n d u r  i p o łą czyć  się ze sw ym i d a w n y m i to 
w arzysza m i broni. l a k a  sposobność rych ło  się nadarza: 
zostaje ranny. N iebaw em  zn ika  ze szp ita la  austriackiego  
jed noroczny  M A X Y M 0 W 1 C Z , w  5  p u łk u  legionów  zg łasza  
się n a to m ia st pseudo-kró lew iak  R A C Z Y Ń S K I  i 9. X . 1 9 1 4 . 
zostaje m ia n o w a n y  porucznikiem .

W raz ze sw ym  u kochanym  p u łk ie m  przem ierza  p o la  
bitew ne. Z aw sze p o g o d n y  i uśm iechn ię ty , d zie li z  n im



tru d y  i znoje. IV 5  p u łk u  legionów  dow odzi kom panią  
strzelecką, następnie św ieżo utw orzoną n a d  N id ą  kom panią  
karab inów  m a szyn o w ych , w reszcie batalionem .

W  czasie k ryzysu  przysięgow ego zostaje ja k o  rzekom y  
p o d d a n y  rosyjski in ternow any w raz z in n y m i ko legam i „kió- 
lew ia ka m P  w B en iam inow ie , g d zie  an i na  chw ilę  n ie  u pada  
n a  duchu , a sw ą  pogodą i beztroskim  hum orem  dodaje  o tu­
chy  i krzepi serca tow a rzyszy  n iedoli.

IV Polsce odrodzonej m a m ożność oddać się sw ej u lu ­

bionej p ra cy  instruktorskiej, rozw inąć sw e niepospolite  
zdolności w ychow aw cze  i organizatorskie. Jako  m ajor zo ­

staje Zastępcą  D ow ódcy K ursów  O ficerskich  w  D ęblinie. 

W krótce jed n a k  odchodzi n a  fr o n t  ukra iń sk i ja k o  s z e f  

sztabu  swego daw nego dow ódcy, p u łk o w n ik a  L eona  B E R -  

B E C K IE G O , ską d  ponow nie p o w o ła n y  do p ra c y  w  szko l­

n ictw ie ju ż  w  stopniu  p o d p u łko w n ika , organizuje obozy szkó ł 
podoficerskich  p iecho ty .

N a d ch o d zi przełom ow y rok 1920.

P o d pu łkow n ik  M A X Y M O  WICZ- R A C Z Y Ń S K I  obejm uje  

dow ództw o 105  p u łk u  p iecho ty

W o jn a  się kończy.

I  jeszcze  raz p o w raca  do swej ukochanej p ra cy  w y ­

szkoleniow ej, organ izu je  C entrum  S zko ln e  w  B iedrusku  

i Chełmie.



W  ciągu  szeregu la t następnych  dow odzi kolejno w i­
leńskim , kow ieńskim  i 18 p. p ., wreszcie brygadą  K . O. P.

W  roku 1 9 3 0  zostaje m ia n o w a n y  generałem  brygady  
i do roku 1 9 3 7  dow odzi 4  D yw iz ją  P iechoty.

W  czterdziestym  sió d m ym  roku życ ia  je s t ju ż  od ośm iu  
la t generałem  i p osiada  ordery: Y irtu ti M ilita ri V  k la sy , 

O drodzenia  P o lsk i I I I  i I V  stopn ia , K rzyż  N iepodległości, 
czterokrotny K rzyż W alecznych, Z ło ty  K rzyż  Z asług i oraz 
inne  po lskie  i cudzoziem skie odznaczenia .

R o k  1 9 3 7  sta je się, w ed ług  w łasnych  słów  G enerała, 
przełom ow ym  w  Jego życ iu . D nia  3 . IV . 19 3 7  roku zo ­

sta je m ia n o w a n y  D ow ódcą B ron i Pancernych.

P o jaw ia ją  się p rzed  N im  now e horyzon ty , now e po la  
d z ia ła n ia . Jego d zia ła ln o ść  sięgać będzie od tąd  daleko  
p o za  ra m y  pod leg łych  M u  oddzia łów . S ta n ą  p rzed  N im  z a ­
g a d n ien ia  m ia ry  ogólno państw ow ej, prob lem aty  nowe, trudne  
i za w ik ła n e . S p ra w y  m otoryzacji kra ju , rozbudow y p rze ­
m ysłu  m otorowego, spraw a p ro p a g a n d y  idei m otoryzacji, 
p rze ła m a n ia  bierności społeczeństw a i rozbudzenia  w  tym  
k ierunku  w ia ry  w e w łasne  siły .

Tej nowej, n ieznane j jeszcze , lecz jakże  w dzięcznej 
pracy  oddaje  się no w y D ow ódca B roni P ancernych  ca łym  
sw ym  sercem. W iedziony  in tu icją , z  p e łn ym  en tuzjazm em  
podchodzi do w szystk ich  spraw , u jm u je  szybko  istotę za g a d ­

n ien ia , u sta la  program  pracy, da je  w ytyczne .



N akreśla  ra m y  i ocenia m ożliw ości rozbudow y rodzi­

m ego przem ysłu  sam ochodow ego, opracow uje i rea lizu je  p lan  
p rzyg o to w a n ia  p rzysz łych  zastępów  pan cern ych  w  p rzysp o ­

sobien iu  w ojskow o m otorowym .

R ów nocześn ie  pracuje n iezm ordow anie n a d  w yszko le ­

n iem  ka d r w ojsk pancernych . W ie le  u w a g i pośw ięca  spra  
w om  P rzeg lądu  IR o jsk  P ancernych . J a k  zaw sze p o g o d n y  
i uprzejm y, um ie pokierow ać p ra cą  sw ych  żołnierzy, kształci 

ich i w ychow uje. U jm ującym  obejściem  i zachętą  zn iew a la  
sobie serca i zd obyw a  pow szechne p rzyw ią za n ie . W  ten 
sposób Skybko upraw ia  p o d a tn ą  glębę i stw arza p o d sta w y  

do dalszego p lanow ego  doskona len ia  dow ódców  w szystk ich  

szczebli.

N iespodziew ana  śm ierć przerw ała  to dzieło. N ie było  

są d zo n ym  doczekać się G enerałow i pe łnego  p lo n u  sw oich, 

z  uporem  rea lizow anych , zam ierzeń.

W  g łębokim  sm u tku , m y  Pancerni, c h y lim y  czoła p rze d  
C ieniam i n a s z e g o  G e n e r a ł a .



KAPITAN ROMAN GILEWSKI.

Z A G A D N IE N IE  R E G U Ł A C H  R U C H U  I D Y SC Y PL IN Y  

M ARSZU JE D N O S T E K  ZM O TO R Y ZO W A N Y C H .

P ro b lem  regu lac ji ru ch u  w ojsk na d rogach  i dyscy­
pliny  m arszu  n ie  stanow i zagadn ien ia  now ego, związanego 
w yłącznie z m otoryzacją wojska.

Już daw ne wojny, gdy n ie  było jeszcze tak  szybkich 
środków  lokom ocji, dają nam  wiele przykładów  k lęsk  i n a d ­
m iern y ch  stra t, poniesionych  w skutek  b ra k u  dyscypliny m a r­
szu i reg u lac ji ru ch u , k tó ry  pow odow ał zatory  na  drogach , 
m ostach , g rob lach , w m iastach  itd .

K ażde, najm niejsze naw et, w strzym anie ru ch u  na d ro ­
dze pow oduje zawsze dużą stra tę  czasu, zdenerw ow anie, 
a w razie  pojaw ienia  się najm niejszego  choćby oddziału  
n ieprzy jac iela  —  w yw ołuje bardzo  często pan ikę , a stąd 
w ielk ie  stra ty  w m ateria le  i ludziach  oraz całkow ite „zakor- 
ko w an ie“ danej a rte rii kom unikacy jnej.

O becn ie  lo tn ictw o n ieprzy jac iela  po tęgu je  jeszcze b a r­
dziej s tra ty  i pan ikę  w śród u n ieruchom ionych  lu b  zagęsz­
czonych ko lum n.

R egu lacja  ru ch u  k o lu m n  o zaprzęgu  konnym  by ła  sp ra ­
wą tru d n ą , lecz n iepo rów nan ie  trudn ie jszą  je s t spraw a re g u ­
lacji ru ch u  w naszych czasach, wobec coraz bardziej p o stę ­
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pującej m otoryzacji w ojsk w alczących, służb i k ra ju , jak  
rów nież w obec w zrastania szybkości pojazdów  m echanicznych.

Istn ie jące  obce reg u lam in y  (instrukcje), dotyczące re  
gu lacji ru ch u , n ie  w yczerpują tego zagadn ien ia , n ie  podają  
rozw iązań prak tycznych; poza tym  in s tru k c je  te  u jm u ją  b a r ­
dziej szczegółowo jed y n ie  spraw ę reg u lac ji ru ch u  na  drogach 
etapow ych, na ty łach.

Z agadn ien ie  prak tycznego  regu low ania  ru ch u  w obsza­
rze  działań  w ielk ich  jed n o stek  oraz w czasie rozw ijan ia  się 
do w alki i w ycofyw ania się — n ie  je s t dotychczas wyczer 
pująco  om ów ione w żadnym  reg u lam in ie  lub  podręczniku .

L iczne ćw iczenia (m anew ry) w ielk ich  jed n o stek  p a n ­
cerno  • m otorow ych w te ren ie  oraz gry w ojenne i ćwiczenia 
n a  m apie , p rzeprow adzane w różnych  państw ach , w ykazują 
zawsze w ielką tru d n o ść  spraw nego regu low an ia  ru c h u  o d d z ia ­
łów  zm otoryzow anych, szczególnie w obszarze działań  b o ­
jow ych.

W tej dziedzinie po trzeba  nam  obecn ie  jeszcze dużej 
inicjatyw y, szerokiej d y skusji i w ielu dośw iadczeń p rak tycz­
nych, aby u sta lić  zasady regu low ania  ru c h u  oddziałów  p a n ­
cernych  i zm otoryzow anych w różnych  okolicznościach 
i w arunkach  bojow ych i terenow ych.

W  pracy  tej chcę jed y n ie  ogó ln ie  poruszyć całokształt 
zagadnień , zw iązanych z dyscyp liną m arszu  jed n o stek  zm o­
toryzow anych oraz reg u lac ją  ru ch u  tych jednostek .

N ależałoby tu taj w prow adzić cały szereg zasadniczych p o ­
jęć  i p rzedstaw ić w yczerpująco ca łokształt zagadnien ia, z k o ­
nieczności je d n a k  bardzie j szczegółowo rozpa tryw ać  będę  je d y ­
n ie  spraw ę regu lac ji ru ch u  w ielkiej jed n o stk i p an cern o -m o to ro ­
wej w obszarze działań  (m arsze, posto je) oraz na  po lu  walki.

C hciałbym  w yw ołać dyskusję  oraz pobudzić k o ­
legów, posiadających  dośw iadczenie lub  bardziej g ru n ­
tow ne w iadom ości teo re tyczne, do bardzie j szczegółowego
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opracow ania  zagadn ien ia  regu lac ji ru c h u  w ielk ich  jed n o stek  
p an cern o  m otorow ych w poszczególnych fazach działań  b o ­
jow ych.

I.

Pojęcia i zasady ogólne.

Pod pojęciem  „regu lac ji ru c h u “ należy rozum ieć  w szyst­
k ie  te zarządzenia i czynności, k tó re  m ają  na  celu:

—  zapew nien ie  ja k  najw iększej spraw ności m arszu  o d ­
działów  w ojskow ych oraz po jedynczych pojazdów  po d r o ­
gach  lub  w ytyczonych (w yznaczonych) lin iach  w te ren ie ;

— m ożność w ykorzystania w pe łn i istn iejących  d róg  
d la  ru ch u  wojsk;

— m ożność w ykorzystania ja k  najw iększej szybkości p o ­
jazdów  m echanicznych  na drogach;

— uła tw ien ie  o rien tac ji oddziałom  w ojskow ym  oraz 
pojedynczym  żołnierzom  przez zaoszczędzenie im  czasu na 
stud iow an ie  i o rien tow anie  m apy, w ypytyw anie się, ro zp o ­
znaw anie d róg  i te renu ;

—  usp raw n ien ie  rozw ijan ia  się  w ielkich  jed n o stek  do 
w alki i w ycofyw anie się z walki;

—  zapew nienie  w ielk im  jednostkom  spraw ności zaj­
m ow ania kw ater i w yjścia z re jo n u  zakw aterow ania;

— dostosow anie ru ch u  po d rogach  (ulicach) pojazdów  
(przechodniów ) cyw ilnych do po trzeb  w ojska w obszarze 
dz ia łań  w ojennych;

— usp raw nien ie  ładow ania  i w yładow ania odddziałów  
w ojskow ych lu b  m ate ria łu  na  sam ochody  oraz ładow an ie  
jed n o stek  pancerno -m oto row ych  n a  w agony kolejow e;

— o ch ro n ę  i rozpoznanie  dróg.
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D la zrealizow ania tych potrzeb, przy obecnym  w yposa­
żeniu  w ojsk w środk i transpo rtow e i narzędzia w alki, n ie  
w ystarczą ty lko  przep isy  i do raźne rozkazy, dotyczące dyscy­
pliny  m arszu, po rządku  na d rogach , pierw szeństw a p rze ­
m arszu, tab e le  m arszu , p lan  zakw aterow ania itd . Już d o ­
św iadczenia z w ojny światowej w ykazały konieczność rozporzą­
dzania specjalnym i oddziałam i, przeznaczonym i w yłącznie do  
regu low an ia  ru ch u .

O ddziały  te, zależnie od szczebla, na jak im  p racu ją  
i zadania  — b ęd ą  m iały odpow iedni sk ład  i w yposażenie 
w środk i.

S pecja lne  etatow e oddziały  regu lac ji ru c h u  „o. r. r . “ 
w idzim y w w ielu  w ojskach obcych, p rzede w szystkim  na 
szczeblu a rm ii oraz w ielk ich  jed n o stek  zm otoryzow anych 
(pancernych , pan cern o  - m otorow ych). O ddziały  mniejsze,, 
ja k  p u łk i, bata liony  —  bądź p osiadają  m ałe, etatow e je d n o ­
stk i „ r .r .“ przy sztab ie  dow ódcy — bądź też posługują  s ię  
w raz ie  po trzeby  do raźn ie  organizow anym i p a tro lam i re g u ­
lacji ru ch u .

O .r.r. a rm ii służy do zapew nienia spraw ności ru ch u  po- 
drogach , m ających  ch a rak te r arte ry j kom unikacy jnych , 
z p u n k tu  w idzenia po trzeb  arm ii. O ddziały  te  p racu ją  w ięc 
przew ażnie n a  szczeblu arm ii, je d n a k  często z pracy  o. r. r .  
a rm ii ko rzysta ją  rów nież w ielk ie  jed n o stk i.

O .r.r. dywizyj p ancernych  (w ielkich je d n o s te k  pancerno- 
m otorow ych) lub  zm otoryzow anych służą do zapew nienia 
im  regu lac ji ru ch u  przede  w szystkim  w obszarze ich dzia­
łań  bojow ych. W yjątkow o oddział regu lac ji ru ch u  (lub j e ­
go część) w.j. pancerno -m oto row ej m oże być oddany  czaso­
wo do dyspozycji dow ódcy o .r.r. arm ii.

O .r.r. n iższego szczebla służą do do raźnych  p o trzeb  
ba ta lio n u  (pu łku) w tej dziedzinie. — P u łk  (batalion) p an ­
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cerny  (zm otoryzow any) m oże rów nież n a  specja lny  rozkaz 
oddaw ać swe p a tro le  czasowo do dyspozycji dow ódcy o r.r. 
w ielkiej jed n o stk i, lecz zasadniczo ty lko  d la zapew nienia 
reg u lac ji ru ch u  na  osi swego działan ia .

Podstaw ą sp raw nego  i korzystnego  dzia łan ia  o .r.r. je s t 
śc isłe  p rzestrzegan ie  przez dow ódców  w szystkich szczebli 
zarządzeń tych organów ; w zw iązku z tym  zachodzi k on iecz­
ność przyznania  o rganom  regu lac ji ru ch u , jak o  działającym  
w im ien iu  wyższego dow ódcy, specjalnych  upraw nień , o d ­
pow iadających  m niej w ięcej up raw n ien io m  żan d a rm erii lu b  
w artow ników .

W szyscy żołnierze, a p rzede  w szystkim  dow ódcy o d ­
działów  oraz k ierow cy w szelkich  pojazdów , m uszą znać 
przep isy  podstaw ow e i znaki (sygnały), dotyczące regu lac ji 
ru c h u  oraz u p raw n ien ia  organów  regu lac ji ru ch u .

O ddział regu lac ji ru ch u , spełn ia jąc  tak  w ażne zadan ie  
na  szczeblu w.j. pan cern o  - m otorow ej, m usi posiadać sp e ­
c ja ln e  i g run tow ne w yszkolenie w tym  k ie ru n k u . To też 
o  r.r. n ie  m ogą być do raźn ie  tw orzone, od po trzeby  do p o ­
trzeby , lecz m uszą to być jed n o stk i stałe, etatow e, szkolące 
s ię  specja ln ie  w ciągu  k ilk u  la t służby.

Z akres szko len ia  tych oddziałów  m usi obejm ow ać’
—  sposoby policy jnego  regu low ania ru ch u , (posług i­

w an ie  się znakam i, sygnałam i itd .) w różnych oko liczno­
ściach ;

— przep isy  o ru c h u  po d ro g ach  pub licznych  (p o li­
cy jne) oraz specja lne  przep isy  o ru ch u  wojsk;

— d o k ład n ą  znajom ość o rgan izacji w.j. (znaki oddzia­
łów , nazw iska dow ódców  itd.);

— w iadom ości, dotyczące d ługości ko lum n , szybkości 
k o lu m n , zdolności terenow ych każdego sp rzętu  (m ożność 
w ykonyw ania objazdów  w te ren ie  itp.);
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— przeznaczenie i ogólny sposób działan ia oddziałów , 
w chodzących w sk ład  danej w.j. zm otoryzow anej (pancerno- 
m otorow ej).

O ddziały  regu lac ji ru ch u  w ielk ich  jed n o stek  pow inny 
sk ładać  się w w iększości z podoficerów  zawodowych, wy­
b itn ie  in te lig en tn y ch , ro z tropnych , służących czas dłuższy 
w danej jednostce . O sobista  znajom ość (z tw arzy) dow ódców  
oddziałów , w chodzących w sk ład  danej w j.,  jest bardzo  
w ażna przy regu low an iu  ru ch u  szybkich jed n o stek  zm otory­
zow anych, gdyż u n ika  się  przez to s tra ty  czasu i w strzym y­
w ania ru c h u  przez za trzym yw anie sam ochodów , dopy tyw a­
n ie  się  i u sta lan ie  tożsam ości m aszeru jących  oddziałów  itd . 
Do dow ódcy oddzia łu  k onnego  lub  pieszego m ożna łatw o 
podejść  i, idąc z n im  (jadąc), wypytyw ać się go lu b  p o in fo r­
m ow ać, na to m iast po rozum ien ie  się podczas ru ch u  wozów 
siln ikow ych je s t nadzw yczaj tru d n e  (szum  m o to ru , szybkość, 
ta rasow an ie  drog i, n iebezpieczeństw o zderzenia).

Poniew aż o rgana reg u lac ji ru ch u  m uszą z konieczności 
posiadać  w iele w iadom ości, dotyczących k ie ru n k u  m arszu, 
zadania, ugrupow ania  i sk ładu  jed n o stek , a przy tym  dzia­
ła ją  przew ażnie bez n ad zo ru  oficerów , przeto  w sk ład  o .r.r. 
m uszą w chodzić żo łnierze, specja ln ie  d o b ran i pod  względem  
ideow ym  (patrio tyzm ), w strzem ięźliw i oraz znani z pow ścią­
gliw ości w rozm ow ach.

S praw ę regu lac ji ruchu  w .j . p a n c e rn o m o to ro w y ch  p o ­
w ierza się dośw iadczonem u oficerow i, w chodzącem u w skład 
sztabu dow ódcy w. j. M usi on znać dok ład n ie  stany w. j., 
zam iar dow ódcy, zadan ia  w. j., szybkość i długość ko lum n, 
m ożliw ości terenow e i zasięg poszczególnych ko lum n , p o ­
trzeby k w aterunkow e i zaopatrzeniow e.

W iadom ości te  pozw olą m u  na: życiowe i ak tu a ln e  wy­
daw anie zarządzeń odnośn ie  regu lac ji ru ch u , opracow anie
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p lan u  regu lac ji ru ch u , p lan u  zakw aterow ania w. j., podział 
środków  itd .

O ficerow ie-dow ódcy oddziału  regu lac ji ru ch u  m uszą 
być p e łn i in icjatyw y, oraz znać d o k ład n ie  organizację 
swej w. j., szybkości i d ługości ko lum n , m ożliw ości tech ­
n iczne sp rzętu , m uszą w reszcie w yróżniać się u m ieję tnością  
dok ładnej i szybkiej o rien tac ji w teren ie .

W yposażenie w śro d k i i sk ład  oddziałów  regu lac ji 
ru c h u  m uszą odpow iadać zadaniom , jak ie  w kłada n a  n ie  
dow ódca. Będą one rów nież zależeć od tego, w jak ich  w a­
ru n k ach  terenow ych , bojow ych i na  jak im  szczeblu oddział 
ten  pełni służbę. N p. oddziały  regu lac ji ru ch u  arm ii, p e ł­
n iące  służbę w w iększości w ypadków  na obszarze etapow ym  
oraz na drogach  sp ec ja ln ie  przygotow anych do ru ch u  w ojsk 
i sta le  utrzym yw anych, b ęd ą  różn ić  się swym  sk ładem  i wy 
posażeniem  w śro d k i od o. r. r. w. j. pancerno-m otorow ej 
k tó ra  zm ien ia  często obszar dzia łan ia  i m aszeru je  najczęściej 
po  d rogach  n ieu trzym anych .

R ozpatrzym y te w szystkie zadania  i obow iązki, jak ie  
nałożyć m oże dow ódca w. j. pancerno-m otorow ej na swój 
oddział regu lac ji ruchu , Z n ich  w yniknie  o rganizacja  tego 
oddziału  oraz konieczność w yposażenia go w odpow iedn ie  
środk i.

a) R e g u l a c j a  m a r s z u  (podróżnego lu b  ubez­
pieczonego) w. j. pancerno-m otorow ej w ym agać będzie:

— w ystaw ienia k ilk u  poste runków  r. r. w re jo n ie  
wyjściow ym  z obszaru  zakw aterow ania;

—  w ystaw ienia k ilk u  lub  naw et k ilk u n astu  p o s te ru n ­
ków na  osi m arszu w. j. (skrzyżow ania, m osty, m iasta , ciaś- 
niny), licząc p rzec ię tn ie  około  8 0  km  m arszu  dziennie;
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o ile  p rzem arsz  dzienny w. j. w ynosi ponad  8 0  k m , lub 
gdy d ługość ko lu m n y  w. j. w ynosi ponad  6 0  km  po trzebne 
są dw ie zm iany zespołów  r. r.;

— 1 —2 p a tro li lo tnych  w zdłuż ko lu m n y  (nadzór nad  
dyscypliną m arszu , porządk iem  na drodze, do raźne  re g u ­
low anie  m arszu);

— pew nego odw odu p erso n e lu  i środków , aby m óc 
w kraczać w w ypadku zatorów , zm iany k ie ru n k u  m arszu, 
u n ie ru ch o m ien ia  części środków , s tra t itp.;

— poniew aż m arsz w. j. pancerno-m otorow ej będzie 
przew ażnie odbyw ać się po dw uch lu b  więcej osiach, przeto 
trzeba  m ieć zawsze do dyspozycji conajm niej podw ójną 
ilość p erso n e lu  i środków  lokom ocji d la  regu lac ji ruchu .

M arsz kończy się bądź posto jem  (ubezpieczonym , 
podróżnym ), bądź w ejściem  w. j. do w alki; każdy z tych 
w ypadków  w ym aga użycia now ych zespołów  regu lac ji ru ch u  
z odw odu dow ódcy o. r. r , gdyż część p e rso n e lu  i ś ro d ­
ków, pełn iąca  służbę do św itu (w czasie m arszu), będzie 
znajdow ała się jeozcze n a  osi m arszu, rozstaw iona na dużej 
p rzestrzen i, część zaś odpadn ie  w sku tek  n ied o m ag ać , n ie ­
m ożności dołączenia na  czas na m iejsce zb ió rk i itp .

R ozw inięcie do w alki oraz regu lac ja  ru ch u  przy zaj­
m ow aniu  rejonów  zakw aterow ania przez w. j zm otoryzow aną 
w ym agają po siad an ia  w ręk ach  dow ódcy o. r. r. w iększości 
swych organów .

W szystko to w skazuje na  to, że o. r. r. m usi m ieć 
conajm niej „2  zm ian y “ p erso n e lu  i środków .

W szystkie te  czynności w ym agają w yposażenia o. r. r. 
w następu jące  środk i: szybkie i n iew ielk ich  rozm iarów  środk i 
lokom ocji, m ogące z ła tw ością  w yprzedzać i m ijać  m aszeru ­
jące  k o lum ny  wozów siln ikow ych, a w ięc m otocykle  p o je ­
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dynk i i z przyczepkam i, row ery , sam ochody  typu  oso b o ­
wego, m ałe  fu rgon ik i, ja k  rów nież sam ochody  ciężarow e 
(do 2 ton) terenow e do p rzew ożenia większej ilości p e rso ­
ne lu  i m a terja łu ;

— śro d k i specja lne  do regu lac ji ru ch u  i pom ocnicze, 
jak : drogow skazy, tab lice  o rien tacy jn e  i ostrzegaw cze, tyczki, 
w iechy, chorąg iew ki b ia łe  i czerw one, la ta rk i ze św iatłem  
b iałym  i czerw onym , opask i n a  rękaw ach , chorąg iew ki na 
każdym  wozie o. r. r , sp rzę t sapersk i podręczny  (siekiery, 
piły, łopaty , kilofy , m ło ty , d ru t, sznur, gwoździe, k le j, farby 
w k ilk u  k o lo rach  do m alow ania tablic , nap isów  itd).

—  śro d k i łączności dla przekazyw ania w iadom ości d o ­
wódcy w. j., oddziałom  oraz łączności m iędzy zespołam i 
(patro lam i, p o s te ru n k am i) oddzia łu  regu lac ji ru ch u ;

—  jak o  śro d k i łączności o. r. r. m ogą być używane: 
m otocykle  — p o jedynk i i z przyczepkam i, te le tony  z n ie ­
w ielką ilością kab la  (dwa b ębny) do w łączania się  w sieć 
(do stacji) telefoniczną państw ow ą i w ojskow ą na  osi m a r­
szu; bardzo  korzystnym  będzie  w yposażenie wozu dow ódcy 
oddziału  reg u lac ji ru c h u  (a w w iększych o. r. r. — ró w ­
nież wozów dow ódców  plutonów  r. r.), w rad jostac ję  k o ­
respondency jną  o zasięgu conajm niej 6 0  km , aby m ógł on 
porozum iew ać się z dow ódcą w. j. lu b  z dow ódcam i k o ­
lu m n  oraz z lo tn ik iem .

L o tn ik  często m oże rów nież dać znać dow ódcy o. r. r. 
o zauw ażonym  na  osi m arszu  w. j. zatorze, zdw ojen iu  lub 
p o tro jen iu  k o lu m n  na  d rodze, ka tastro fach , zderzen iach  
wozów itp.

b) R a t o w n i c t w o  t e c h n i c z n e .  O rgana r e ­
gulacji ru c h u  z konieczności będą m usiały  bardzo często 
przychodzić z pom ocą techniczną pojedyńczym  wozom s il­
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nikow ym  różnych  jed n o stek , ku rsu jący m  po danej d rodze — 
w w ypadkach:

k a ta s tro f  tych wozów,-
uszkodzeń lub  n iedom agań ;
w yczerpania m aterja łów  pędnych  lu b  sm arów ;
b rak u  ośw ietlen ia;
z ran ien ia  lu b  zasłabn ięc ia  k ierow cy.

Poza tym  dla dość dużej ilości wozów silnikow ych 
danego  oddziału  reg u lac ji ru ch u  rów nież n iezbędną jest 
op ieka  techniczna. A by m óc przyjść z do raźną  pom ocą 
w tych  w ypadkach  i zapew nić spraw ność dzia łan ia  w łas­
nych  środków  lokom ocji, oddzia ł regu lac ji ru c h u  m usi p o ­
siadać jed en  łu b  dw a p a tro le  rep e racy jn e  na sam ochodach  
ciężarow ych terenow ych, w yposażone w środk i n ap raw  i za­
pas m ateria łów  pędnych .

P o m o c  s a n i t a r n a .  W  czasie pracy  oddziału  r e ­
gulacji ru ch u  zajdą dość często w ypadki p rzy jścia z pom ocą 
odosobn ionym  żołn ierzom  ran n y m , zasłab łym  (katastro fy , 
zran ien ia  od kul); rów nież m usi być zapew niona op iek a  
i pom oc san ita rn a  d la p erso n e lu  o. r. r., działającego p rze­
ważnie w odosobn ien iu  i sam odzieln ie . D latego też o. r. r. 
m usi posiadać  p a tro l san ita rny  na  specjalnym  sam ochodzie. 
W szyscy żo łn ierze o. r. r. m uszą posiadać  środki osob iste  
do chem icznego odkażan ia  ciała, a każdy wóz ciężarow y o. 
r. r. m usi być zaopatrzony  w śro d k i do odkażania  wozów.

P r a c e  p i o n i e r s k i e .
O rgana regu lac ji ru ch u , działa jąc  często w odosobn ie­

n iu  przed  lu b  za k o lu m n ą , będą zm uszone wykonyw ać 
d ro b n e  robo ty  sapersk ie , jak  pop raw ian ie  naw ierzchni m o ­
stów, zasypanie w yrw  na  d rogach , u sun ięc ie  barykad , 
zw alonych pojedyńczych drzew , rów nież sam e m uszą w y­
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konyw ać d ro b n e  robo ty  c ie sie lsk o  sto larsk ie , ja k  tab lice, 
drogow skazy itd . Do tego celu służy w yposażenie w ręczny  
sprzęt, w ym ieniony  w p u n k c ie  a).

Jed n ak  oddziałów  reg u lac ji ru ch u  n ie  należy n igdy 
obarczać specjalnym i p racam i sap ersk im i na  osi m arszu, 
przeznaczając do tego celu  oddziały  p ion ierów , w ysłane 
w celu rozpoznania  i przygotow ania  drogi, po k tórej będzie  
m aszerow ać w. j, zm otoryzow ana.

O rgana  regu lac ji ru ch u  m ogą ty lko  w spółdziałać z od • 
działam i rozpoznan ia  drogow ego.

R ów nież oddziałów  r. r. n ie  należy u tożsam iać z żan ­
d a rm erią  połow ą; w sk ład  oddziałów  regu lac ji ru ch u  m oże 
w chodzić część żandarm ów , poza tym  często żan d arm eria  b ę ­
dzie w spółdziałać z o rganam i reg u lac ji ruchu .

O ddziały  reg u lac ji ru c h u  są ściśle  przyw iązane do 
d ró g  lub  szlaków  w te re n ie  i spe łn iać  m ogą ty lko  część 
służby, należącej do źan d arm erji.

W szyscy żo łn ierze oddz ia łu  reg u lac ji ru c h u  m uszą 
być uzbro jen i w kbk . i g ran a ty  ręczne; każdy p lu ton  r. r. 
pow inien  p osiadać  r. k. m ., gdyż zespoły, działające często 
w odosobn ien iu  (zam ykan ie  ko lum ny , rozstaw ian ie  i zw ija­
n ie  posterunków , rozpoznanie  dróg), m ogą spo tkać się z n ie ­
p rzy jacielem .

II.
Podział dróg pod względem  

regulacji ruchu.

D sta len ie  podstaw ow ych pojęć, określa jących  jakość  
i stan  d róg  pod  w zględem  k om un ikacy jnym , jest spraw ą 
dość w ażną, d latego  też w prow adzam  p ró b n e  o k reślen ia  
tych pojęć.
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Z ależnie od stopn ia  p rzygotow ania d ró g  do m arszu  
k o lu m n  w ojska, rożróżniać m ożna następu jące  rodza je  dróg:

— drog i u trzym yw ane sta le  (strzeżone);
— drogi p rzygotow ane doraźnie;
— drog i nadzorow ane;
— drogi zupełn ie  n ieprzygotow ane.
Pod względem dopuszczalnego natężenia ruchu, czyli 

możności pomieszczenia ilości kolumn obok siebie jedno­
cześnie, rozróżnić trzeba:

— d ro g i bezw zględnie jed n o k ie ru n k o w e , to  je s t tak ie , 
po k tó rych  m oże się posuw ać ty lko jed n a  k o lu m n a  ja k ic h ­
kolw iek  pojazdów  (konnych lu b  siln ikow ych) bez m ożności 
w ym ijan ia się  na  p rzestrzen i tego o d c in k a  drogi;

— drogi jed n o k ie ru n k o w e  t. j. takie, na k tó rych  m oż­
liw e je s t m in ięc ie  się dw óch k o lu m n  zm otoryzow anych lub  
różnych , lecz po za trzym aniu  się  jed n e j z n ich  i z jechaniu  
na  bok  drogi;

— drog i dw uk ierunkow e t  j. tak ie , n a  k tó rych  m oż­
liw e je s t w ym ijan ie  się  w m arszu  i w yprzedzanie dw uch 
ko lum n  wozów siln ikow ych czterokołow ych: będą to  d rog i 
o szerokości p o n ad  6  m.;

— drog i w ielo torow e —  są to  szerok ie  odc ink i d ró g  
lu b  ulic , na  k tó ry ch  m ożliw y je s t ru ch  po tró jn y ch  ko lum n 
zm otoryzow anych w dw óch różnych  k ie runkach ;

— drog i kom binow ane — są to  d rog i jed n o , dw u lub  
w ielo torow e bite, posiadające  m ięk k ie  boki, zezw alające na 
rów noczesny m arsz k o lu m n  zm otoryzow anych oraz kaw alerii 
n a jm n ie j dw ójkam i, lu b  taborów  k onnych  (a rty le rii o za­
przęgu  konnym ).

D r o g i  u t r z y m y w a n e  s t a l e ,  b ęd ą  to drog i, 
b iegnące przez obszar w ojenny, szczególnie w ażne jak o  a r ­
te rie  k o m u n ikacy jne  d la ko rpusów  lu b  a rm ji.
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D rogi te są sta le  obstaw ione p o ste ru n k am i regu lac ji 
ru c h u  z oddzia łu  reg u lac ji ru c h u  arm ii, często kon tro low ane 
przez p a tro le  r. r. W szelkie uszkodzenia  tych d ró g  są n a ­
tychm iast n ap raw iane  przez oddziały  saperów  wyższego d o ­
wództwa. Do obsług iw an ia  tych d ró g  o. r. r . dysponu je  ró w ­
nież o rganam i n ap raw  i ew akuacji wozów oraz pa tro lam i 
san itarnym i.

D rogi te  p osiadają  sta łą  sieć łączności d la  po trzeb  r. r.
R u ch  n a  drogach  „ s ta łe  u trzym yw anych" je s t ściśle 

ok reślo n y  co do  k ie ru n k u , czasu i ro d za ju  ko lu m n .
W ejście jak ie jk o lw iek  ko lu m n y  lu b  pojedyńczego p o ­

jazdu  n a  tę  d rogę , p rzecięcie  tej d rog i przez k o lu m n ę  — 
m oże n astąp ić  je d y n ie  po u zgodn ien iu  z o rganam i re g u ­
lacji ru c h u , pe łn iącym i służbę na  tej d rodze, czasu i m ie j­
sca w ejścia lu b  p rzec in an ia  drogi.

O puszczenie drogi, t. j. ostateczne zejście z niej przez- 
k o lu m n ę , m usi być rów nież m eldow ane o rganom  regu lac ji 
ru ch u , p e łn iącym  służbę na d rodze  „utrzym yw anej s ta le“ .

O ile  w. j. zm otoryzow ana w chodzi lu b  p rzecina drogę 
„u trzym yw aną"— dow ódca o. r. r. a rm ii m oże zażądać przy­
dzie len ia  m u  do pom ocy na czas p rzem arszu  części organów  
reg u lac ji ru c h u  w. j. Z asadniczo je d n a k  w ielka jed n o stk a , 
w chodząca na d rogę  „utrzym yw aną s ta le" , n ie  wysyła swych 
o rganów  r. r., jed y n ie  ty lko  pojedyńczych  żołnierzy, jak o  
p o s te ru n k i in fo rm acy jne .

W ysy łan ie  rozpoznan ia  drogow ego n a  drogi „u trzy­
m yw ane stale* p rzed  w ejściem  k o lu m n y  na  te drogi, je s t za­
sadniczo zbędne.

D rogi te , o ile  są zbyt d ług ie , podzielone są pod  
w zględem  nadzorow ania  na  odcinki; reszta  oddziału  re g u ­
lacji ru c h u  jak o  odw ód (zm iany) ustaw ia się w tak im  m ie j­
scu, skąd  najszybciej m oże w kraczać n a  poszczególne odcink i. 
D ow ódca o. r. r . znajdow ać się będzie  najczęściej przy
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sztab ie  dow ódcy a rm ii, m ając po łączenia  te lefoniczne ze 
sw ym i oddziałam i (p o ste ru n k am i) w teren ie .

D r o g i  p r z y g o t o w a n e  d o r a ź n i e ,  będą  to 
d rog i, doprow adzone do raźn ie  do  stanu , odpow iadającego, 
w m ia rę  m ożności, d rodze  „utrzym yw anej s ta le “ i obstaw ione 
czasowo przez o rg an a  regu lac ji ru c h u  a rm ii, w yjątkow o przez 
o. r. r. w ie lk ich  jed n o s tek  zm otyrozow anych, w p rzew idy­
w aniu  w yjątkow ych p rzesu n ięć  w ojsk  i transpo rtów  m ate­
riałow ych.

D rogi te  przygotow uje się do raźn ie  d la  w ykonania 
specja lnej operacji, ja k  np. boczne p rzerzucen ie  w ielkiej 
jed n o stk i zm otoryzow anej, p rzeg rupow an ie, g rom adzen ie  
odw odów  na  sk rzyd le  a rm ii, u tw orzen ie  now ej osi zaopa trze­
n ia  i ew akuacji.

D r o g i  n a d z o r o w a n e ,  będą  to d rog i k tó re  
m ają  lub  m ogą m ieć  znaczenie w działan iach  w. j. lu b  arm ii 
jak o  d rogi zapasow e, po  k tó ry ch  m oże być do raźn ie  sk ie ro ­
w any ru ch  k o lu m n  w ojsk, a  p rzed e  w szystkim  w ojsk zm o­
toryzow anych.

D rogi te  są pa tro lo w an e  w pew nych odstępach  czasu 
przez o rgana  regu lac ji ru ch u  i p a tro le  drogow e p ion ierów , 
a dow ódca o. r. r. prow adzi ew idencję  stanu  tych dróg, 
koniecznych  nap raw , aby w raz ie  po trzeby  m ożna było 
szybko i sp raw n ie  przygotow ać do raźn ie  po trzebną d rogę do 
p rzem arszu  ko lum n zm otoryzow anych.

D r o g i  z u p e ł n i e  n i e p r z y g o t o w a n e  (n ie ­
znane), są to drogi, na  k tó rych  n ie  przeprow adzały  rozpoz­
n an ia  an i też n ad zo ru  łu b  jak ich k o lw iek  p rac  przygotow a­
wczych o. r. r., an i też oddziały  p ion ierów  (saperów ).

N a d rogach  tak ich  należy liczyć się z n iespodziankam i, 
w razie  sk ierow an ia  n a  n ie  k o lu m n  zm otoryzow anych (szcze­
g ó ln ie  sk ładających  się  z wozów kołow ych).
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III.

Dyscyplina marszu kolum n zmotoryzowanych.

O rganizacja  m arszu  oraz dyscyp lina m arszu  ko lum n 
zm otoryzow anych, jak o  też pojedyńczych pojazdów , m a w ielki 
wpływ na  u sp raw n ien ie  w ykonan ia  m arszu, a tym  sam ym  
u łatw ia p racę  organom  reg u lac ji ruchu .

Z najom ość ogólnych zasad ru ch u  po d rogach  oraz 
p rzestrzegan ie  ich przez dow ódców  k o lum n  i pojedyńczych 
kierow ców , je s t podstaw ow ym  w arunk iem  spraw ności m a r­
szu k o lum n  zm otoryzow anych.

D la do p e łn ien ia  całości obrazu  zagadnien ia  służby re- 
gu lacji ru ch u  w ym ienię w sk róc ie  k ilk a  zasad ogólnych 
w ykonania m arszu  k o lum n  zm otoryzow anych. Zasady te 
znać m usi dobrze oficer, uk ład a jący  p lan  regu lac ji ru ch u , 
aby zarządzenia jego  były w p rak ty ce  w ykonalne i p rz y ­
niosły  rzeczyw iste usp raw n ien ie  ru ch u .

1) M a rsz podróżny  w. j .  pancerno-m otorow ej.

W  razie  konieczności m arszu  w. j. zm otoryzow anej po 
jednej d rodze łączy się  sprzęt o jednakow ej lu b  zbliżonej 
szybkości w osobne kolum ny.

K olum ny najszybsze puszczać należy jak o  pierw sze — 
najw olniejsze — jako  ostatn ie.

W ysyłanie nap rzód  sprzętu  najw olniejszego lu b  pozo 
staw ienie go w śro d k u  k o lum ny , obniża ogólne tem po 
m arszu  i pow oduje zderzenia, zatrzym yw ania oraz naprze- 
m ian  k u rczen ie  się  i w ydłużanie ko lum n.

Jeśli to je s t m ożliw e — sk ierow uje  się każdą k o lu m n ę  na  
in n ą  drogę (zależnie od rodza ju  tra k c ji— kołow ej lu b  gąsie ­
nicow ej).
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T em po m arszu  poszczególnych członów  ko lum ny  po ­
w inno być przez cały czas ru ch u  jed n o lite . Jako  zasadnicze, 
u sta lone  pow ody zm iany szybkości, należy przyjm ow ać:

a) z m n i e j s z e n i e  s z y b k o ś c i :  przy przebyw a­
n iu  dużych osied li, na zakrę tach , se rpen tynach , d ług ich  
m ostach  (ponad  2 0  m ), przy d ług ich  i s trom ych  zjazdach, 
lu b  w jazdach, w czasie ku rzu  łub  m gły, zły stan  d ro g i (w y­
boje), śliskość d rog i (śnieg), zm ęczenie k ierow ców  d łu g o trw a­
łym  m arszem .

b) z w i ę k s z e n i e  s z y b k o ś c i  ponad  usta loną, 
p rzeciętną szybkość następu je : na dobrych  i szerok ich  d r o ­
gach, przy b rak u  kurzu  lub m gły lub  gdy w iatr znosi kurz  
na bok , w reszcie gdy dozw olone są duże od leg łości p o m ię ­
dzy poszczególnym i wozam i i członam i ko lum n;

C hw ilow e zw iększenie szybkości m oże w ystępow ać 
przed  w jeżdżaniem  n a  k ró tk ie  pochyłości.

Zasięg dzienny k o lu m n  obliczać należy nie ty lko w e­
d ług  zapasu paliw a, lecz należy b rać  rów nież pod uw agę 
w yczerpanie fizyczne kierow ców , k tó re  m oże być pow odem  
katastrof; p rzecię tn ie  należy przyjm ow ać za n o rm aln y  wy­
siłek  dzienny  d la  jednego  k ierow cy (bez zm iany) — 8  go ­
dzin  m arszu; w ysiłek  forsow ny będzie  stanow ić m arsz 10-go- 
dzinny.

2) M arsz ubezpieczony.

Poniew aż w m arszu  ubezpieczonym  zachodzi konieczność 
m ieszania  w k o lu m n ie  sprzętu  o różnych szybkościach, przeto 
śred n ią  szybkość m arszu  należy dostosow ać do średniej 
szybkości najpow oln iejszego  sprzętu .

Z m niejszen ie  szybkości k o lum n  zm otoryzow anych w 
m arszu  ubezpieczonym  pow odują n ao g ó ł te sam e czynniki jak
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w m arszu  podróżnym  —  zw iększenie — ponad to  położenie 
bojowe.

3) M arsz nocny

M arsz nocny  naogół obniża szybkość m arszu, n ieraz  do 
Vs m arszu  dziennego. N a szybkość w pływ a stop ień  ciem ności 
i rodzaj dozw olonego sztucznego ośw ietlan ia . M arsz z p e ł­
nym  ośw ietlen iem  obniża szybkość ogóln ie o '/3 szybkości 
dziennej w tych sam ych w arunkach , z tym , że gęsta  m gła 
i ku rz  stw arzają najgorsze w arunk i przy jeździe ze św iatłem .

Dłuższy m arsz nocny  bardzo  w yczerpuje nerw ow o k ie ­
row ców  (m ożliw ość katastro f) i obniża tem po; z tego pow o­
du  należałoby  un ik ać  przem arszów  nocnych  ko lum n  zm oto­
ryzow anych, jed n ak  wzgląd na  działan ie  lo tn ictw a n iep rzy ­
jac ie lsk iego  zm usza do m arszów  nocnych.

N ależy zawsze w ykorzystać do przem arszu  k o lum n  
zm otoryzow anych dn ie  p o ch m u rn e , deszczowe gdy pada 
śnieg lu b  je s t lek k a  m gła, gdyż lotnictw o n ieprzy jaciela  
n ie  m oże wówczas działać sw obodnie.

Uzyska się  w tedy lepsze rezu lta ty , aniżeli przy m arszu 
nocnym  bez św iatła.

4) W ykonanie  m arszu

M arsz k o lum n  w szelkiego rodzaju  wozów siln ikow ych 
należy w ykonyw ać zawsze po praw ej s tro n ie  drog i, pom im o, 
że sp rzęt gąsienicow y w ygodniej je s t prow adzić śro d k iem  
szosy, a np. m otocyk le  z przyczepką po lewej. Jedyn ie  
po jedyncze wozy i m ałe  oddziały , ja k  p lu tony  i kom p an ie  
(szw adrony) m ogą m aszerow ać środk iem  lub  po lewej s t ro ­
nie, zależnie od potrzeb  w alki ze w zględu na o. p. 1 , w ykorzy­
stan ie  zakryć, u n ik an ie  kurzu , w ybór lepszej d rogi, lecz je ­
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dyn ie  ty lko  w tedy, gdy znajdu ją  się na  sam ym  czole (tyle) 
w ojsk w łasnych, ja k  np  szpica (człony straży p rzedn iej, 
ty lnej przy w ycofaniu się), oddział rozpoznaw czy, pa tro l. 
N ależy jed n ak  zawsze tak  zorganizow ać obserw ację  d ro g i do 
ty łu  i do p rzodu , aby wozy te (czołgi) zjeżdżały natychm iast, 
gdy zbliża się  jak ik o lw iek  wóz.

Przy ru szan iu  k o lum ny , czołowy wóz pow inien k ilk a  
m in u t jechać  bardzo  pow oli, zw iększając stopniow o szybkość 
aż do osiągn ięc ia  nakazanego  tem pa.

W  razie  za trzym ania  ko lum ny , czołowy wóz, po dan iu  
sygnału , zw alnia bardzo  pow oli, gdyż gw ałtow ne za trzym a­
n ie  czoła pow oduje k a tastro fy  i n ad m ie rn e  zużycie części 
wozów (ham ulce , ko ła  i t. p ).

W  celu  u n ik n ięc ia  w ydłużania się  i sk racan ia  naprze- 
m ian  k o lu m n  należy stopniow o zw alniać szybkość i daw ać 
zawczasu sygnał p rzed  przeszkodam i, zaś po przebyciu  
przeszkody (m ost, w yboje, o sied le , zakręt, serpen tyna) 
zw iększać szybkość bardzo  pow oli i tym  w olniej, im  dłuższa 
ko lum na.

P row adzący  k o lu m n ę  zm niejsza, bez specjalnego  ro z­
kazu, nakazaną szybkość, gdy spo tka  go w drodze ulew a, 
śnieżyca, kurz, lu b  gdy w ejdzie na  odcinek  złej drogi.

G dy k o lu m n a  wydłuży się n ad m ie rn ie  w sku tek  zbyt d łu ­
gich odleg łości pom iędzy wozam i, należy bądź znacznie zw ol­
n ić  tem po  m arszu  wozu czołowego, bądź też zatrzym ać 
czoło, ruszając  po do jech an iu  w szystkich wozów; u n ik a  się 
przez to  rozw ijan ia  n ad m ie rn e j, niebezpiecznej szybkości 
przez dopędzające  wozy.

5) O dległości w m arszu

Jako  p rzecię tną, o rien tacy jn ą  od leg łość  pom iędzy w ozam i? 
w m arszu  jed n o stek  zm otoryzow anych, należy przyjąć: 25  m 
(pom iędzy  poszczególnym i wozam i w szystkich typów);
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100 m  pom iędzy pododdziałam i;
3 0 0  m  pom iędzy  oddziałam i.
P rzyjm ow anie odległości pom iędzy wozam i w ko lum nie  

w m arszu, odpow iadającej szybkości posuw ania się kolum ny, 
m oże być stosow ane jedyn ie  do m ałych  jed n o stek , ja k  np. 
p lu ton , najw yżej kom pan ia , gdyż pow odow ałoby to bądź 
rozciągnięcie  się w ielkiej jedn o stk i zm otoryzow anej na  k i l­
kase t k ilo m etró w , gdy np . wozy po d rogach  asfaltow ych 
m ogą jechać z szybkością 70  km 'g ., bądź też zby tn ie  sku. 
p ien ie  się wozów ko lum ny  (o. p. 1.), gdy k o lu m n a  po  złej 
d rodze jedzie  z szybkością 10 — 12 km  na godzinę.

Poza tym  kurz, m gła — p rzek reśla ją  w spom nianą zasadę, 
gdyż k o lu m n a  jedzie  np. z szybkością 25  km /g., a odległości 
m uszą w ynosić co n a jm n ie j 50  m.

N a w szelkich zakrę tach , se rp en ty n ach , w m iastach  itd .— 
tw orzyłyby się w tedy „h a rm o n ijk i44 w skutek  zm iany szyb­
kości. Jedyn ie  ze w zględu na  m ożność zaham ow ania  w szel­
kiego rodzaju  pojazdów  m echanicznych , zasada zw iększania 
odleg łości pom iędzy w ozam i w k o lu m n ie  w m iarę  zw iększania 
szybkości je s t słuszna (bezpieczeństw o), jed n ak  do szybkości 
4 0  km /g. od leg łość 2 5  m w ystarczy zawsze do zaham ow a­
n ia  wozu siln ikow ego kołow ego lub  gąsienicow ego.

P om im o, że od leg łość pom iędzy  wozam i w ko lu m n ie  
je s t u sta lona  z góry  postanow ien iam i regu lam inów  lu b  też 
każdorazow o nakazana w „rozkazie do m arszu44, w czasie 
m arszu  odleg łość ta na pew nych odcinkach  drogi będzie 
zm ienną, zw iększając się (dw ukro tn ie , naw et w ięcej) lub  
zm niejszając się. Do zw iększania od leg łości pom iędzy  wozam i 
zm uszają: ku rz  na  drodze, w ielka szybkość na pew nych o d ­
c inkach  drogi, przejazd przez d ług i m ost, wzgląd na  o .p . l ; 
na tom iast m gła, przejścia  przez m iejscow ości, jazda  w nocy 
bez św iateł w pływ ają na  zm niejszanie odległości.
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Często jed n ak , pom im o ku rzu , trzeba będzie  stosow ać 
odleg łości m ożliw ie najm niejsze, gdy po łożenie  bojow e (za­
danie) n ie  pozw oli na zbytn ie  rozciąganie  w. j. zm otoryzo­
wanej lu b  innej ko lum ny .

N a duże odleg łości, często naw et ponad  1 0 0  m , m ogą 
pozw olić sobie  ty lko  m ałe  zgrupow ania, m aszeru jące sam o ­
dzielnie.

6) Z a trzym yw a n ie  się ko lum n  w  m arszu.

Poszczególne wozy w ko lum nie , za trzym ując się, d o ­
jeżdżają, ogó ln ie  b iorąc, na tak ą  odległość do p o p rzedn iego  
wozu, aby  m ogły osobno i sw obodnie  w yjechać z ko lu m n y  
na drogę.

T ak  ko lum ny , jak  też pojedyncze wozy stają na  d ro d ze  
zawsze po praw ej s tron ie , zjeżdżając ja k  najbardzie j na  praw y 
bok. W yjątek  stanow i zatrzym yw anie się m ałych  jed n o stek  
(p lu ton , kom pan ia), znajdu jących  się na  sam ym  czole (szpica* 
pa tro l, s traż  przedn ia), lu b  w walce; wówczas m iejsca za­
trzym an ia  poszczególnych wozów dyk tu ją  w arunk i bojow e 
(o. p. 1.).

O ile  d roga  posiada  m iękk i bok  po praw ej stron ie , 
przeznaczony d la  kaw alerii lub  pojazdów  konnych —  boków  
tych zajm ow ać n ie  należy, z w yjątk iem  okoliczności, gdy m arsz 
jed n o stek  konnych  n ie  je s t przew idziany.

O ile  zatrzym anie  m a trw ać dłuższy czas —  należy 
ustaw ić poszczególne człony ko lu m n y  na  bocznych drogach , 
p lacach , w podw órzach, na d rogach  i p rzesiekach  leśnych* 
zaś sp rzę t gąsienicow y — w w arunkach  bojow ych — zjeżdża 
zasadniczo w te ren , ustaw iając się w pobliżu  osi m arszu  
(wzgląd n a  o. p. 1.). D roga pow inna być zawsze ja k  n ajp rędzej 
zw olniona!



Z a g a d n i e n i e  r egu l ac j i  r u c h u  i d y s c y p l i n y  ma r sz u 149

N a drogach  „u trzym yw anych  sta le" n ie  w olno zatrzy­
m yw ać k o lum n  bez zezw olenia wyższego przełożonego i p o ­
rozu m ien ia  się z o rganam i regu lac ji ruchu .

N ie w olno zatrzym yw ać ko lum n na  odcinkach  d róg  
jedno k ieru n k o w y ch  w m iejscach , gdzie w ym ijanie przez inne 
wozy siln ikow e 4-kołow e je s t niem ożliw e (wozy gąsienicow e 
m ogą zjechać w teren  i zatrzym ać się) — w yjątek  stanow i 
wzgląd na  w ykonanie zadania  bojow ego przez m ałe  je d n o ­
s tk i p an cern e  lu b  zm otoryzow ane. N ie w olno zatrzym yw ać 
an i ko lum n , ani pojedyńczych wozów na sam ych skrzyżo­
w aniach lu b  rozw idlen iach  d ró g  i ulic, na przejazdach ko ­
lejow ych, szynach tram w ajow ych, na g rob lach , m ostach, na 
stro m y ch  pochyłościach dróg, na  ostrych  zakrę tach  i s e r ­
pen tynach .

Pojedynczym wozom, maszerującym w kolumnie, nie 
wolno zatrzymywać się, z wyjątkiem wypadku uszkodzenia 
(niedomagania) lub też wypadnięcia przewożonych żołnierzy 
(koni lub ładunku) oraz w razie przejechania (potrącenia) 
człowieka lub zderzenia się z innym wozem.

W razie  konieczności zatrzym ania  się pojedynczego 
wozu w k o lum nie , k ierow ca lu b  dow ódca wozu daje znak 
„uw aga“, po czym, zjeżdżając stopniow o ja k  najbardzie j na 
p raw o , daje znak  „stój" lub  znak zgody na w yprzedzenie, 
zależn ie  od przyczyny za trzym ania  się.

7) W ym ijanie .

a) D r o g i  j e d n o k i e r u n k o w e .

W ym ijan ie  się k o lum n  w m arszu  na d rogach  jedno  
k ierunkow ych  (poniżej 5  m szerokości) je s t w zbronione. 
Z asadniczo na  odcinkach  d róg  jed n o k ieru n k o w y ch  nigdy  nie 
pow inny się znaleźć dw ie ko lum ny  an i też po jedyncze wozy 
siln ikow e czterokołow e, jadące  w przeciw nych k ie runkach .
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O ile  w ypadek tak i zaszedł w skutek  n ieu regu low an ia  
ruchu , wówczas należy postępow ać w edług  następujących  
zasad.

K olum na, zdążająca w k ie ru n k u  fro n tu  — m a p ierw ­
szeństwo; w w ypadkach  m arszu  rów noleg łego  w zględem  
fro n tu  — decydu je  p ilność  i w ażność zadania, rodzaj ko- 
lum y, d ługość ko lu m n y  i szybkość.

W  każdym  w ypadku czoła obydw u k o lu m n  zatrzym ują 
się na odleg łości 200  m  od sieb ie , po czym, po u sta len iu  
pierw szeństw a przez dow ódców  ko lum n, przez o rgana re g u ­
lacji ru ch u , lu b  przełożonych  — jed n a  z k o lum n  zjeżdża 
ja k  najbardzie j w praw o na bok  d rog i i stojąc, przepuszcza 
obok sieb ie  d ru g ą  ko lum nę, po czym  d o p ie ro  rusza w dalszą 
drogę.

Pojedyńczy wóz k o nny  lu b  siln ikow y 4-kołow y, w i­
dząc zbliżającą się ko lum nę, zjeżdża na  bok  d ro g i i za trzy­
m uje się, ruszając po p rzejściu  ko lum ny .

Dwa pojedyńcze wozy 4-kołow e, spotkaw szy się  na  
d rodze  jed n o k ie ru n k o w ej, zjeżdżają na  praw o, zatrzym ują 
się na  2 0  m  od sieb ie , poczym  ten, k tó ry  m a pierw szeństw o, 
rusza pierw szy.

P ierw szeństw o m a wóz jadący  do fro n tu  — poza tym  
decydu je  p ilność i ważność zadan ia  oraz k to  (co) jedzie  na 
danych  wozach np. ran n i, am unicja , benzyna, sam ochód 
dow ódcy jed n o stk i, wóz o .r.r. itd .

O ile  spo tkają  się dwa wozy o jednakow ej w ażności 
zadań — pierw szeństw o m a wiozący wyższego stopniem .

O ile  szerokość d rogi i w idoczność (kurz, m gła, noc) 
na to pozw alają, następu jące  wozy siln ikow e m ają praw o 
w ym ijania tak  k o lu m n , ja k  też pojedyńczych wozów bez 
zatrzym yw ania się , zw alniając jed n ak  tem po do 10 km /g. 
i uprzedzając sygnałem :
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wozy osobow e dow ódców  w ielkich jednostek ;
„ typu  osobow ego —  sanitarno-ratow nicze;
„ oddziału  regu lac ji ruchu ;
„ gońców  z m e ldunkam i łu b  rozkazam i bojow ym i;

m otocykle  z przyczepkam i i bez przyczepek — jak  wyżej.

W każdym  w ypadku należy w ykorzystać do w ym ijania 
się na drogach  jed n o k ieru n k o w y ch  specja ln ie  w ykonane 
w ym ijaln ie, rozszerzenia d rogi stałe, p lace, rozw idlenia 
i skrzyżow ania dróg.

Przy w ym ijan iu  przez d ługą ko lum nę, po jedyncze wozy 
pow inny sta rać  się zjechać w boczną drogę objazdow ą, aby 
swym posuw aniem  się w przeciw nym  k ie ru n k u  lu b  choćby 
pozostaw aniem  na  d rodze, n ie  obniżać tem pa m arszu ko­
lu m n y  i n ie  pow odow ać k atastro f i zatorów .

b) D r o g i  d w u k i e r u n k o w e  
i w i e l o t o r o w e .

W ym ijan ie  się w zajem ne k o lum n  i pojedyńczych p o ­
jazdów  na  drogach  dw uk ierunkow ych  o szerokości ponad 
6  m i d rogach  w ie lok ierunkow ych , je s t zasadniczo d o ­
zwolone.

O gran iczen ia  ru c h u  na d rogach  dw ukierunkow ych  stw a­
rzać m ogą następu jące  okoliczności:

gęsty kurz  na  drodze, m gła, ciem ność (m arsz bez 
św iateł), u lew a, śnieżyca, śliskość d rog i, liczne zakręty  i se r­
pentyny , o.p.l.

W aru n k i te m ogą spow odow ać ogran iczen ie  sw obody 
m ijan ia  się  ze w zględu na  niebezpieczeństw o zderzen ia  się 
lu b  w ykolejen ia .

O gran iczen ia  te no rm ow ane są doraźnym i rozkazam i 
wyższych przełożonych, bądź też zarządzeniam i organów  r e ­
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gulacji ru c h a  lu b  przez sam ych dow ódców  ko lum n. W  wy­
padkach  tych należy stosow ać się do zasad, podanych  dla 
ru c h u  po d rogach  jednok ierunkow ych .

K olum ny  o zaprzęgu konnym  zjeżdżają zawsze na 
m iękk i bok  d rog i, n ie  p rzeryw ając zasadniczo m arszu, zaś 
w b rak u  m iękk iego  bo k u  d rog i oraz przy ru ch u  je d n o k ie ­
runkow ym  — zjeżdżają ja k  najp rędzej w praw o i zatrzy­
m ują się.

K o lum ny  p iecho ty  lu b  kaw alerii celem  przepuszczenia 
nadjeżdżających  k o lu m n  zm otoryzow anych bądź zatrzym ują 
się, schodząc z drogi, bądź też n ie  p rzeryw ają m arszu, sch o ­
dząc na bok i (row y, m iękk i bok  drog i, te ren).

8 . W yprzedzanie.

a) W y p r z e d z a n i e  s i ę  k o l u m n .

W yprzedzanie się  k o lu m n  zm otoryzow anych dozw olone 
je s t bez ograniczeń ty lko  na  d rogach  w ielotorow ych.

W yprzedzanie się w m arszu  ko lum n zm otoryzow anych 
(wozów 4-kołow ych) na  drogach  dw ukierunkow ych  je s t za­
sadniczo w zbronione.

W yjątek  stanow ią: k ró tk ie  ko lu m n y  o r. r  na m o to ­
cyklach  lu b  wozach typu  osobow ego, k ró tk ie  ko lum ny w o­
zów o.p.l. lu b  o p. panc.

O ile  na ogon ko lu m n y  zm otoryzow anej, m aszeru jącej 
w olniej, najedzie  k o lu m n a  m aszeru jąca szybciej, wówczas 
k o lu m n a  ta posuw a się na ogonie poprzedn ie j ko lum ny, 
zaś dow ódca ty lnej ko lum ny  (lub  wyznaczony oficer) d o ­
jeżdża n a  m otocyklu  (w yjątkow o na sam ochodzie  osobow ym ) 
n a  czoło do dow ódcy ko lum ny  poprzedzającej, celem  u sta ­
len ia  m iejsca i czasu w yprzedzenia.
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D ow ódca ko lum ny  ty lnej, o ile  n ie  je s t przełożonym  
dow ódcy ko lu m n y  p rzedn ie j, podaje  m u  k ró tk o  przy p o ­
m ocy um ów ionych  znaków  (głosem  lu b  na  p iśm ie) rodzaj 
k o lum ny , lub  sk ró t np. „O .R .“, „O .R .R .“ „am un ic ja  d la  
w alczących" — „p iln e  zadan ie  bo jow e", —  „k o m p an ia  m o to ­
cyklistów ", — „rozpoznan ie  d rogow e", — „k o lu m n a  70  
k m /g .“ itp .

D ow ódca k o lum ny  czołowej da je  znak: „zrozum iano", 
poczem  dow ódca (oficer) ko lum ny  ty lnej zatrzym uje się po 
lewej s tro n ie  drogi, zjeżdżając m ożliw ie najbardziej na  lewy 
bok  i czeka nadejśc ia  czoła swej ko lum ny.

K o lum na ty lna  m aszeru je  z ty łu  za czołową tak  długo, 
dopók i k o lu m n a  p rzedn ia  n ie  zatrzym a się celem  p rze ­
puszczenia jej. T rw a to dość d ługo , zależnie od długości 
ko lum ny  (zjechanie w szystkich wozów w praw o).

O ile  dow ódcy k o lum n  posiadają  rad iostac je  w swych 
wozach — m ogą porozum ieć  się drogą rad iow ą co do w y­
przedzen ia  się ko lum n.

A by p rzepuścić  nadjeżdżającą z ty łu , szybszą ko lum nę, 
ko lum na p rzedn ia  zjeżdża na  praw o i zatrzym uje się.

Przy w yprzedzaniu  (tak sam o przy w ym ijaniu) — k o ­
lum na sto jąca pow inna w m iarę  m ożności zorganizow ać 
o.p.l. czynną.

K o lum ny  p iecho ty  i kaw alerii bez wozów, d la  p rze­
puszczenia nadjeżdżającej z ty łu  ko lum ny  zm otoryzow anej, 
na  sygnał dźwiękow y lu b  po zaw iadom ieniu  przez o licera  
(podoficera  n a  m otocyklu), schodzą z d rog i na m iękk i bok 
drogi Jub w te ren , n ie  p rzeryw ając zasadniczo m arszu.

K o lum ny  a rty le rji i taborów  o zaprzęgu konnym  zjeż­
dżają na  m iękk i bok  d rog i, a gdy go b ra k  — zjeżdżają na 
praw o i zatrzym ują się, przepuszczając k o lu m n ę  zm otoryzo­
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waną. K o lum ny  te zjeżdżają z tw ardej jezdn i bądź na 
sygnał dźw iękow y ko lu m n y  zm otoryzow anej, bądź na roz­
kaz swego dow ódcy, do k tó rego  dow ódca nad jeżdża­
jącej k o lum ny  zm otoryzow anej wysyła na  m otocyklu  gońca 
(oficera), lub  wyjeżdża sam  celem  zaw iadom ienia  (zam eldo­
wania) o konieczności w yprzedzenia.

W yprzedzanie  k o lu m n  sto jących je s t dozw olone po 
up rzedn im  zaw iadom ieniu  przez gońca lu b  po dan iu  s y g ­
nału . W yprzedzanie  (m ijan ie) k o lum ny  stojącej należy wy­
konyw ać, m aszeru jąc  z n iew ielką  szybkością.

b) W y p r z e d z a n i e  k o l u m n  p r z e z  p o j e d y ń c z e  
w o z y  o r a z  w y p r z e d z a n i e  s i ę  p o j e d y ń c z y c h

w o z ó w .

O w yprzedzaniu  się po jedynczych wozów decyduje  
p rzede  w szystkim  szybkość wozu, a poza tym  ważność i p il­
ność zadania, oraz s to sunek  służbow y osób, jadących  na 
tych wozach.

N atu ra ln ie , szerokość drogi i w arunk i drogow e (ślis- 
kość i kurz) ogran iczają  m ożność w yprzedzania (w m yśl za­
sad  om ów ionych poprzednio).

Przy w yprzedzaniu się pojedyńczych wozów postępu je  
się w m yśl ogólnych przepisów  o ru ch u  po drogach  p u b ­
licznych  (sygnał wozu ty lnego  — znak zgody na  w yprze­
dzenie i z jechan ie  na  praw o wozu poprzedzającego).

P o jedyńczym  wozem  zasadniczo n ie  w olno w yprzedzać 
k o lu m n  zm otoryzow anych n a  d rogach  jedno  i d w u k ie ru n ­
kow ych. D ozw olone je s t to  bez ogran iczeń  na drogach  
w ielotorow ych.

W yjątek  stanow ią wozy wyższych przełożonych, wozy 
oddziału  regu lac ji ru ch u , wozy gońców , oraz wozy san i­
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ta rno-ratow nicze, ja k  rów nież m o tocyk le  bez przyczepek , 
wozy o. p. 1. i o. p. panc.

W yprzedzanie  m aszeru jących  k o lum n  dozw olone je s t 
ty lko  na  wozach w ąskich, posiadających  szybkość o w iele 
wyższą od wozów ko lum ny , k tó rą  zam ierza się w yprzedzić.

P osuw anie  się pojedyńczego wozu wzdłuż ko lu m n y  
przez czas dłuższy, bez m ożności w yprzedzenia  — je s t 
w zbronione.

W óz tak i m usi się zatrzym ać n a  najb liższym  rozsze­
rzen iu  drogi (plac), lub  w jechać w d ro g ę  boczną na lew o.

Celem  przypuszczenia wozów, nadjeżdżających  z p rze­
ciw ka lub  z ty łu  — pojedynczy wóz, w yprzedzający k o ­
lum nę, wjeżdża po u p rzed n im  podan iu  znaku „uw aga11 
w lukę  pom iędzy wozy m aszeru jącej ko lum ny , o ile m ożności 
na ogon człona ko lum ny , i posuw a się  tam  tak  d ługo, d o ­
póki d roga  n ie  jest w olna aż do najbliższego horyzontu .

O ile  wóz ten w szedł w lu k ę  pom iędzy  w ozam i k o ­
lum ny  — m oże on zjechać w boczną d rogę lu b  na p lac  
w prawo.

Pojedynczym  wozom n ie  w olno w jeżdżać n a  czas d łu ż­
szy w k o lu m n ę  innego  oddziału .

K urz , m gła lub  ślizgawica, śn ieg  na d rodze  oraz m arsz 
nocny  bez św iateł m ogą ograniczyć w ogóle m ożność w y­
p rzedzan ia  k o lu m n  zm otoryzow anych przez pojedyńcze wozy.

O ile  ze sk ładu  k o lu m n y  pozostał w d rodze  p o jed y n ­
czy wóz w sku tek  uszkodzenia lub n iedom agan ia , wówczas, 
sto jąc po praw ej s tro n ie  drogi, po u sun ięc iu  n iedom agan ia , 
postępu je  on, zależnie od okoliczności, w sposób  następu jący :

— o ile  k o lum ny  jego  jed n o stk i jeszcze m aszeru ją  
obok  n iego  —  w chodzi on na  ogon jednego  z członów  ko ­
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lum ny , w ykorzystu jąc lukę , po czym w czasie najbliższego za­
trzy m an ia  się lu b  na najbliższym  posto ju  — wjeżdża (do 
p rzodu) na sw oje m iejsce,

— o ile  cała  k o lum na już go m inęła  —  dopędza k o ­
lu m n ę  i posuw a się na  jej ogonie  (o ile szybkość wozu, 
od leg łość ko lu m n y  i w aru n k i drogow e pozw olą m u  na 
dopędzen ie  ko lum ny), w przeciw nym  razie  —  posuw a 
się  w śład za k o lu m n ą  z szybkością n o rm aln ą , dołączając się 
do  ko lum ny  na najbliższym  postoju .

Pojedyncze wozy sdn ik o w e m ogą w yprzedzać k o lum ny  
konne lub  piesze po u p rzed n im  d an iu  sygnału , zm n ie jsza­
jąc  przy tem  szybkość do 15 km /godz.

9. K rzyżo w a n ie  się ko lum n.

Sam ow olne p rzek raczan ie  jedne j ko lu m n y  przez d rugą 
przez w ykorzystanie luk i pom iędzy członam i k o lu m n y  — jest 
w zbronione.

Na skrzyżow aniach d ró g  m uszą znajdow ać się zawsze 
o rg an a  regu lac ji ru ch u  lu b  o ficerow ie (dow ódcy) jed n o stk i 
przechodzącej przez skrzyżow anie dróg.

D róg „utrzym yw anych  s ta le “ lub  „doraźnie  przygoto- 
w anych“ w ogóle n ie  w olno przekraczać  bez po ro zu m ien ia  się 
z o rganam i regu lac ji ru ch u .

O ile  czoło ko lum ny  dochodzi do skrzyżow ania ja k ie j­
ko lw iek  drog i, przez k tó rą  przechodzi już in n a  ko lum na, 
dow ódca k o lum ny  zatrzym uje czoło swej k o lum ny  najm niej 
n a  5 0  m  od skrzyżow ania i usta la  czas przepuszczenia go 
przez skrzyżow anie bądź z o rg an am i reg u lac ji ru ch u , bądź 
z dow ódcą (delegatem ) jed n o stk i m aszeru jącej d rogą  p ro ­
stopad łą .

P rzepuszczenie  k o lum ny  m oże nastąp ić  bądź  po p rzejściu  
przez skrzyżow anie całej k o lum ny  poprzedn ie j, bądź też przy
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w ykorzystan iu  lu k  taktycznych lub  m arszow ych, o ile  ko ­
lu m n a  oczekująca je s t k ró tk a  i szybka, bądź w w yjątkow o 
w ażnych w ypadkach — po zatrzym aniu  części m aszerującej 
ko lum ny . W każdym  w ypadku dow ódca ko lum ny , k tó ra  
m a przeciąć in n ą  ko lu m n ę, wystawia swój p o ste ru n ek  r. r. 
na skrzyżow aniu, jak o  pom oc (zdw ojenie) dla już istn ie jącego  
p o ste ru n k u  r. r. wyższego dow ództw a lub  in n e j jednostk i.

P ierw szeństw o lub  ko le jność  przem arszu  przez sk rzy ­
żow anie należy ustalać , b io rąc  pod  uwagę:

—  rozkaz wyższego (w spólnego) przełożonego (tabela  
m arszu);

— k ie ru n e k  m arszu  (k o lu m n a, m aszeru jąca  do fro n tu , 
m a pierw szeństw o);

—  rodzaj ko lu m n y  i ład u n ek  przew ożony;
— w ażność i p ilność  zadania;
— szybkość i d ługość  ko lum ny .
K o lum ny  zm otoryzow ane zawsze m ają  pierw szeństw o 

p rzed  k o lu m n am i o zaprzęgu konnym , z w yjątkiem  k o lu m n , 
zdążających do w alki.

K ró tk ie  ko lu m n y  p iecho ty  lu b  kaw alerii oraz arty- 
le rji do  dyw izjonu w łącznie, m ogą być przepuszczane przez 
skrzyżow anie przed d ług im i (ponad 5 km ) k o lum nam i zm o­
toryzow anym i.

Z asadniczo przez skrzyżow ania należy przepuszczać 
n a jp ie rw  całą k o lu m n ę  jednej jednostk i w jed n y m  k ie ru n k u  
(lub  n a  d rogach  dw ukierunkow ych  lu b  w ielotorow ych — 
w dw u k ie ru n k ach ) p o tem  d o p ie ro  pow inna rozpocząć m arsz 
k o lu m n a  po d rodze  p rostopad łe j do poprzedn ie j.

W  w yjątkow ych w ypadkach , położenie  bojowe m oże 
w ym agać p rzepuszczania przez skrzyżow anie — n a  przem ian  
w różnych  k ie ru n k ach  — poszczególnych członów ko lum n 
o jednakow ej p ilności i w ażności, np. w jednym  k ie ru n k u
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czołgów , zaś w k ie ru n k u  p rostopad łym  —  arty le rii zm oto­
ryzow anej, k o lum ny  am un icy jnej itd.

Czoła ko lum n (członów ), oczekujących na  przejazd, nie 
m ogą stać bliżej skrzyżow ania, niż w odległości 50 m.

K o lu m n a  sto jąca, o ile  je s t w yposażona w sp rzęt o. p. 1, 
z zasady, zapew nia o. p. 1. czynną na skrzyżow aniu  dróg.

W  m arszach  podróżnych , k ró tk ie  k o lum ny  przy p rze­
byw aniu  skrzyżow ań, postęp u ją  w m yśl ogólnych  przepisów  
o  ru ch u  na  drogach  publicznych , tj. ko lum na, nadjeżdżająca 
z praw ej s tro n y  —  m a pierw szeństw o.

P o jedyńcze wozy siln ikow e, przebyw ające skrzyżow a 
n ia , stosu ją  się zawsze do przepisów  o ru ch u  po drogach 
pub licznych  lu b  do zarządzeń organów  regu lac ji ru ch u , p e ł­
n iących  służbę na  danym  skrzyżow aniu .

Pojedyńczy  wóz siln ikow y, dojeżdżając do skrzyżow a­
n ia , przez k tó re  przejeżdża jak ako lw iek  k o lu m n a , zatrzym uje 
s ię  w odleg łości 2 5  m  od skrzyżow ania; o ile  ru ch  na  tym  
skrzyżow aniu  n ie  je s t regulow any — m a praw o przeciąć 
k o lu m n ę  jed y n ie  w luce  pom iędzy  członam i k o lum ny  (luka 
co  najm n ie j 3 0 0  m  dla ko lu m n y  m otorow ej i 100  m  dla pieszej 
lu b  konnej), n igdy  zaś n ie  m oże w ykorzystyw ać odstępów  po­
m iędzy poszczególnym i w ozam i m aszerującej ko lum ny.

W yjątkow o przez skrzyżow anie m ogą być przepuszczani 
z p raw em  pierw szeństw a: p rzełożeni m aszerującej kolum ny, 
gońcy z p iln y m i rozkazam i wyższych dow ódców  lu b  z m e ld u n ­
k a m i bojow ym i; m ogą być też przepuszczane wozy ratow ni- 
czo -san ita rn e , lo tn ictw a, wozy o.p.l., o. p. panc. i r. r.

10 . N a w ra ca n ie  na  drogach.

W obec w zm ożonego ru ch u , naw racan ie  ko lum n (zm ia­
n ę  k ie ru n k u  n a  przeciw ny) n a  drogach  w szelkiego rodzaju  
należy  uw ażać za ostateczność, gdyż każde n aw racan ie  „ k o r ­
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k u je ’* daną  drogę na czas dłuższy, w prow adzając czynnik 
niebezpieczeństw a ze strony  n ieprzy jac ielsk iego  lo tnictw a 
oraz s tra tę  czasu. Szczególnie dużo czasu zajm uje n aw ra ­
canie ko lum n  sam ochodów  ciężarow ych. N aw racanie w nocy 
zajm uje dużo czasu i je s t n iebezpieczne (zderzenia — w je­
chan ie  do row u).

r

-—  { U  C Z K ,

D
□  □  □  □  C U - - '

Nawracanie czołem kolumny

R yc . 1

N aw racan ie  k o lum n  (zm iana k ie ru n k u ) na  drogach  
„utrzym yw anych  s ta le“ i „do raźn ie  p rzygotow anych44 — bez 
porozum ien ia  się z o rganam i regu lac ji ru ch u  — jest w zbro­
nione.

W razie konieczności zm iany k ie ru n k u  na  drodze, 
szczególnie przez k o lum nę sam ochodów  ciężarow ych koło  
wych, lub  ciągników  z przyczepkam i (a rty le ria  zm otoryzo 
wana itd .), obow iązkiem  dow ódcy jest w ykorzystać w tym  
celu m iejsce, od leg łe  choćby o k ilka  km  (o ile  po łożenie  
bojow e na to  pozwala), gdzie m ożna w ykonać pętlę  (plac, 
osied le, rozszerzenie d rog i z tw ardym  te ren em  przydroż­
nym  itd.).

O ile  zachodzi konieczność naw racan ia  na drodze, 
m ożna to  w ykonać w dw ojaki sposób:
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—  naw racając  czołem  k o lum ny , co zajm uje m niej 
czasu, lecz w strzym uje zupełn ie  ruch  na  danej d ro d ze  (ryc. 1).

— n aw racan ie  po jedyńczym i wozam i od ogona ko lum ny , 
co trw a nieco d łużej, zm ien ia  porządek  ustaw i 'i a  wozów, 
lecz pozw ala n a  ru ch  pojedyńczych wozów lub kró tk ich  
k o lu m n  po tej sam ej drodze.

  \  ^ -----------------------------------------

}2 ; j  , . V
□ - ' □ / o  o  e s " ' '

Nawracanie pojedynczo wozami od ogona kolumny.

R y c . 2

W  tym  d ru g im  w ypadku, dow ódca ko lu m n y  i dow ódcy 
członów  wyjeżdżają na  czoło (poprzednio  ogon) sw ych o d ­
działów  (ryc. 2).

P o jedyncze wozy w ybierają do naw racan ia  — skrzyżow a­
nia, rozw idlen ia, place, rozszerzenia dróg.

Pojedynczy  wóz m oże naw racać na d ro d ze  jed y n ie  
w tedy, gdy do najbliższego ho ryzon tu  n ie  w idać ko lum n 
zm otoryzow anych lu b  pojedyńczych wozów siln ikow ych 
w ruchu .

N ie w olno naw racać na niew idocznych zakrętach , tuż 
p o d  w zniesien iem  i na strom ych pochyłościach.

11. S to sow an ie  ko lum n  zdw ojonych .

Z dw ajanie lub  p o tra jan ie  k o lum n  wozów cztero - k o ło ­
wych, m otocyk li z p rzyczepkam i oraz wozów gąsienicow ych 
n a  w szelkiego rodza ju  d rogach  jest zasadniczo w zbronione.
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Na dobrych , dw ukierunkow ych  drogach  bitych, o sze­
rokości ponad  6  m , dozw olone je s t zdw ajanie ko lum ny  m o ­
tocyk li bez przyczepek, z tym , że szybkość ko lum ny  n ie  
m oże p rzekraczać 50  km /g.

Przez podw ajan ie  k o lu m n  uzyskuje się  sk rócen ie  k o ­
lum ny , lecz obniża się ogóln ie  n ieco  szybkość, ponad to  
jazda obok sieb ie  dw óch wozów w ym aga spraw nych k ie row ­
ców. Do w arunków  m ożności podw ajan ia  k o lum n  wozów 
siln ikow ych należą: b rak  ku rzu  na drodze, b rak  wybojów, 
odpow iedn ia  szerokość d rogi oraz wzgląd na  ruch  innych  
pojazdów .

N a d rogach  u trzym yw anych sta le  i przygotow anych 
do raźn ie  (na szerokich  u licach) oraz w każdym  w ypadku, 
gdy ru ch  na  drodze  je s t regulow any, podw ajać k o lum nę 
jak ichko lw iek  wozów m ożna d op ie ro  po po rozum ien iu  się 
z o rganam i regu lac ji ru ch u  lub  na  specjalny  rozkaz wyż­
szego przełożonego.

W szelkie m ałe  jed n o stk i m ogą zdw ajać lub  p o tra jać  
ko lum nę w tedy, gdy m aszeru ją  na czele w łasnych w ojsk, 
a ruch  innych ko lum n lu b  pojedyńczych wozów n ie  jest 
p rzew idziany, np. zm otoryzow any oddział rozpoznaw czy, 
pa tro l m otocyklow y, szpica, straż boczna.

W ko lu m n ie  zdw ojonej wozy gąsienicow e, czterokołow e 
i m otocykle  z przyczepkam i jad ą  po obydw u bokach drogi, 
zastaw iając śro d ek  wolny; m otocyk le  bez przyczepek m ogą 
jechać po praw ej s tro n ie  obok sieb ie , zostaw iając lewą 
s tro n ę  w olną (ruch  gońców, dowódców).

N a drogach  w ielotorow ych (szerokich  u licach) wozy 
ko lum ny  zdw ojonej m ogą posuw ać się po praw ej stron ie .
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12) P rzebyw anie m ostów  (grobli).

Przy  p rzebyw an ia  m ostów  należy ja k  najściślej stosow ać 
się  do zarządzeń organów  regu lac ji ru c h u  oraz do treści 
nap isów  otrzegaw czych.

N ie w olno wjeżdżać na  m ost, o ile  c iężar wozu wraz 
z ładu n k iem  lu b  p rzyczepką p rzekracza  nośność danego 
m ostu  (grobli).

Często będzie  m ożna ła d u n e k  n iek tó ry ch  sam ochodów  
rozłożyć na  in n e  lu b  po ko le i przew ieźć n a  d ru g ą  stronę  
rzeki.

Przew ożeni żo łn ierze m ogą być w yładow ani i p rzejść 
osobno przez m ost.

O dległość pom iędzy  wozami cięższym i (ponad  1 0 0 0  kg), 
z zasady należy zw iększać; na m ost jednoprzęsłow y n ie 
w olno w jeżdżać jednocześn ie  k ilk o m a  wozam i naw et o cię­
żarze m niejszym  od dozw olonego, gdyż w sum ie  obciążenie 
m ostu  może się  okazać zbyt w ielkie.

N a m ostach  w iełoprzęsłow ych, wozy o w adze od dwu 
ton w górę, jad ą  zasadniczo w od leg łościach  przęsłow ych.

Przez m ost należy jechać  w tem pie  zw olnionym , bez 
zm iany p rzek ładn i szybkości; n ie  należy zatrzym yw ać się 
n a  m oście; w razie  konieczności za trzym ania  się — ruszać 
z m iejsca pow oli.

N a m ostach  n ie  w olno naw racać an i ko lum nom , ani 
po jedyńczym  wozom (n ie  dotyczy to działań  bojow ych).

IV.

Wyposażenie wozów silnikowych 
oraz organów regulacji ruchu.

U spraw nien ie  ru ch u  na  d rogach  oraz u łatw ien ie  o rg a ­
nom  regu lac ji ru ch u  regu low an ia  ru ch u , w ym aga dostoso­
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w ania k o n stru k c ji i w yposażenia w szystkich wozów oraz 
o ddzia łu  regu lac ji ru ch u  w odpow iedn ie  środk i pom ocnicze.

a) W y p o s a ż e n i e  w o z ó w  s i l n i k o w y c h

K ażdy wóz siln ikow y, oprócz znaków  przynależności 
państw ow ej, pow inien  m ieć widoczny znak  jedn o stk i o rg a ­
n izacyjnej, do k tó re j należy; b ęd ą  to p roporczyki pu łkow e 
n a  ch łodnicach , znaki pu łkow e m alow ane na  bokach  lub  
ch łodn icach , tarcze specja lne  itd .

O prócz znaków  pułkow ych (dywizjonowych, bataliono- 
now ych) wozy pow inny m ieć rów nież oznaki w łaściwego 
rodzaju  broni.

W yraźne oznaczanie wozów je s t konieczne d la  szybkiego 
u sta len ia  przez dow ódców , gońców  i o rgana  regulacji ru ch u  
jed n o stek  m aszeru jących , bez konieczności zatrzym yw ania k o ­
lum ny  lu b  w ypytyw ania w m arszu, co je s t tru d n e  i n ieb ez­
pieczne, a przy tym  tam u je  ru ch  na drodze.

W ozy dow ódcy pow inny m ieć w idoczne (i znane 
w szystkim  żołnierzom ) znaki.

W szystkie wozy siln ikow e pow inny posiadać  urządze­
n ia  do w skazyw ania zm iany k ie ru n k u  lu b  okna z obydw u 
stron , przez k tó re  k ierow ca m ógłby sw obodnie wystawiać 
rękę.

W b u d k ach  kierow ców  sam ochodów  ciężarow ych m u ­
szą być o tw ierane ok ienka, um ożliw iające porozum iew anie  
się  z k ierow cą żołnierzy siedzących z ty łu  na  sam ochodzie.

K ażdy wojskowy wóz silnikow y pow inien  m ieć sygnał 
z ty łu , w skazujący zatrzym anie  lu b  ham ow anie.

K ażdy osta tn i wóz w k o lum nie  m ałej jed n o stk i (czło­
n ie  ko lum ny) pow inien  m ieć z ty łu  tarczę b iałą , oznacza­
jącą „ostatn i wóz k o lu m n y 41.

K ażdy wóz, a zwłaszcza wozy dow ódców , pow inny
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m ieć urządzenia, um ożliw iające czasowe ośw ietlen ie w nocy, 
n a  żądan ie  organów  reg u lac ji ru ch u  i dow ódców , znaków  
tożsam ości wozów oraz tarcz „ostatn i wóz k o lu m n y “ .

b) W y p o s a ż e n i e  s p e c j a l n e  o d d z i a ł ó w  
r e g u l a c j i  r u c h u .

W szyscy żo łn ierze o. r. r. m uszą m ieć w idoczne z d a ­
lek a  znaki (opaski).

P o ste ru n k i r. r. lu b  p a tro le  m uszą posiadać chorągiew ki 
b ia łe  i czerw one, la ta rk i z b ia łym  i czerw onym  św iatłem , 
oraz chorąg iew ki, tarcze lu b  św ia tła  ko lorow e. P osług iw a­
n ie  się  n im i pow inno odbyw ać się w edług  specjalnego  kodu, 
usta lonego  d la  porozum iew ania się z m aszeru jącym i k o lu m ­
nam i.

Poza tym  w chodzą w rachubę: tarcze z nap isam i ostrze­
gaw czym i lub  in fo rm acy jnym i, drogow skazy  (znaki k ie ru n k o ­
we), w iechy lu b  tyczki ko lo row e (b ia ło -czerw one) do wy­
tyczania k ie ru n k u  naprzełaj — tab lice , w skazujące szybkość 
m arszu, nośność m ostów , zam ykanie  tłum ików , gaszenie 
św iateł, oznaczające rodza je  d ró g  (u trzym yw ane, jed n o k ie ­
ru nkow e itd .) — znaki drogow e ogólne, la ta rn ie  wiszące, 
zegark i, m apy, p rzybory  do pisan ia , to rby  lub  m apn ik i, 
buso le .

O środkach  lokom ocji i innym  sprzęcie  o. r. r. — 
by ła  m ow a na  w stępie.

O ddział r. r. pow inien  posiadać  k ilk a  term osów  i m a ­
szynek do gotow ania, gdyż żo łn ierze o. r. r. p racu ją  zw ykle 
bez m ożności o trzym ania  ciepłej straw y z ku ch n i polow ej.

Z n a k i  u m ó w i o n e  i s y g n a ł y .

U spraw nien ie  ru ch u  po d rogach  w ym aga usta len ia  n ie ­
zbędnych  znaków  i sygnałów , dotyczących ru ch u  oraz zna­
ków  in fo rm acy jnych , służących do p o ro zu m ien ia  się  bez
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konieczności zatrzym yw ania k o lum n  lub  pojedyńczych wozów 
siln ikow ych.

B ędą to, oprócz ogóln ie  obow iązujących znaków  p o li­
cyjnych, znaki ręk ą , hełm em , chorąg iew ką, tarczą, la ta rk ą , 
jak o  specjalne, po trzebne d la  wojska, pokazyw ane z ziem i 
i z wozu, jak  n p  :

„zm niejszyć szybkość44 — m oże tym  znakiem  być: p o ­
ruszan ie  w dół i w górę  ręk ą  w yciągniętą w bok;

„proszę pom ocy44 —  pokazuje k ierow ca (z ziem i) np. 
ob ie  ręce  w yciągnięte ku  górze;

„zw iększyć szybkość44;
„ko lum na po jedyncza41;
„zw iększenie od leg łości";
„ko lum na zdw ojona44;
„dow ódca ko lum ny  — zatrzym ać się po o d ­

b ió r rozkazu, m e ld u n k u  — info rm acji, 
w skazów ek44;

„m am y d la  W as rozkaz, m eldunek , w iado­
m ości44;

„ lo tn ik  n p lsk i44;
„n p i w tym  k ie ru n k u 44;
„kto W y jesteśc ie  (jaki oddział?44)
„ jak ie  m acie  zadan ie  lub  jak i to je s t człon 

ko lum ny?44
„O ddzia ł („O  R .“, „O. R. R .44, A rt. p. lo tn .)

chce W as w yprzedzić44;
„m ożecie nas w yprzedzić — (m oże to być 

pow szechnie znany znak  zgody na  w y­
przedzan ie)44;

„zatrzym ać ko lum nę!44 itd .
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N a odpow iedzi (na te  py tan ia) m uszą być też usta lone 
znaki (sygnały), a oprócz tego każdy dow ódca kolum ny



166 K a p i t a n  R o m a n  G i le w sk i

pow inien  m ieć w swym wozie b ia łą  tab liczkę  w ym iarów  
3 0  n a  40  cm , oraz k red k ę  (węgiel) do w pisyw ania skrótów  w ia­
dom ości, k tó re  odczytuje pytający  się a jadący  obok wozu 
dowódcy.

N p. na  py tan ie  „k to  wy jesteśc ie  —  dokąd  jedziec ie?“ 
— dow ódca ko lum ny  na  tabliczce napisze czarną k redką:

5 b. sap.
>■ * R adom .

to znaczy, że 5  bata lion  saperów  jedzie do R adom ia
M ogą być rów nież u sta lone  sygnały dźw iękow e; np . je ­

den  d ług i i je d e n  k ró tk i sygnał — pow tarzane k ilk ak ro tn ie  
nap rzem ian  — oznaczają „dokąd  jed z iec ie“ itd .

K od tych znaków  m usi znać całe wojsko.

V.

S p o só b  w y k o n a n ia  p o sz c z e g ó ln y c h  z a d ań  p rz e z  o. r. r.

1) Praca odd zia łu  r. r. w  m arszu  w ie lk ie j jednostk i 
pancerno-m otorow ej.

a) P r z y g o t o w a n i e  m a r s z u

O ficer sztabu w. j. pancerno  - m otorow ej, uk ładający  
tab e lę  m arszu  lu b  organizu jący  regu lac ję  ru ch u  w. j (m oże 
on być zarazem  dow ódcą oddziału  r. r ,  zależnie od sk ładu
o. r . r . w ielk iej jednostk i), z chw ilą o trzym ania  rozkazu 

| m arszu  lu b  rozkazu przygotow aw czego, m a do w ykonania 
następ u jące  prace:

— S tud ium  zadan ia  w. j pan cern o  m otorow ej (na m apie).
—  S tu d iu m  drożn i n a  k ie ru n k u  m arszu  w. j.
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— Z dobycie in fo rm acji od wyższych władz wojskow ych
0 ru ch u  innych  jed n o stek  na  przew idzianej osi 
m arszu.

— R ozpoznanie dróg: p a tro le  drogow e pionierów , w spół­
działa jące z p a tro lam i regu lac ji ru ch u , ludność  cy­
w ilna, w iadom ości te lefon iczne  od władz państw o­
wych i w ojskow ych.

— W ydan ie  zarządzenia pop raw ien ia  d róg  (w ykonują 
to oddziały  saperów  przy w spółpracy z o. r. r.).

—  Z aw iadom ienie  o m arszu  w. j. — władz w ojskow ych 
(dow ódcy o. r. r. wyższego szczebla, np. arm ii), 
żan d arm erii, po lic ji państw ow ej.

— Z arządzenia  w ytyczenia osi m arszu .
— U zgodnienie z o. r. r  wyższego szczebla m arszu  

po d ro g ach  „sta le  u trzym yw anych" lu b  „do raźn ie  
przygo tow anych", ja k  rów nież czasu i m iejsca p rze ­
cięcia  tych  d róg  przez w. j.

— O bliczenie d ługości i szybkości k o lum n  (czasu p rze­
m arszu  przez punk t).

— U łożenie  tabeli m arszu.
— U zgodn ien ie  z dow ódcam i k o lum n  innych  jed n o stek , 

k tó re  w dn iu  m arszu  w łasnej w. j. zm otoryzow anej 
znajdow ać się  będą  na  osi m arszu  (o ile  n ie  są to 
d rog i sta le  utrzym yw ane), czasu i m iejsca m ijan ia  
się, w yprzedzania, skrzyżow ania, postojów , k o le jn o ­
ści p rzem arszu , s topn ia  p ilności m arszu , p lanu  w ysta­
w ienia organów  regu lac ji ruchu  (kto i gdzie wystawia). 
W  w ypadkach  spo rnych  — p iln o ść  przem arszu
1 n ad rzędność  o. r. r. usta la  w spólny  przełożony. 
C zynność ta odpada, o ile  m arsz w. j. m a się od b y ­
wać po  drogach  sta le  utrzym yw anych lu b  doraźn ie  
przygotow anych przez wyższe dow ództw o (a rm iaŁ 
korpus).
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— P lan  w ym arszu jed n o stek  z re jo n u  zakw aterow ania.

— P lan  (szkic) regu lac ji ruchu :
a) w czasie w ym arszu z re jo n u  zakw aterow ania;
b) w czasie m arszu  w. j.

—  U sta len ie  czasu rozpoczęcia p racy  organów  regu lac ji 
ruchu : w ystaw ienie p o ste runków  r. r., w ysłanie 
p a tro li r. r.

— P odzia ł zespołów  i środków  r. r. i ug rupow an ie  
ich w m arszu.

— P rzedstaw ien ie  dow ódcy w. j. propozycyj w spraw ie 
zarządzeń specjalnych , w ynikających z m iejscow ych 
w arunków  m arszu: noc, ślizgaw ica, m gła, zam ieć 
śnieżna, śnieg  g łębok i na drodze, te ren  górzysty, 
p rzejście przez w ielk ie m iasta  itd .

O ile  po łożenie  i stan  d ró g  n a  to pozw ala, należy 
un ik ać  przem arszów  w. j. zm otoryzow anej przez w ielkie 
m iasta , gdyż pow oduje to w strzym anie ru ch u  w m ieście 
(tram w aje, sam ochody, p rzechodn ie , wozy konne), co sprzyja 
dużym  stra tom  w razie  n ap ad u  lotniczego; w. j., przejeżdża, 
jąc  przez m iasto , traci ogóln ie  na  czasie, zw alniając tem po- 
a  w ięc m iasta  lepiej om ijać.

O ficer reg u lac ji ru ch u  (dow ódca o. r. r.) m a obow ią­
zek codziennego u ak tu a ln ian ia  na m ap ie  stanu  d ró g  w p ro ­
m ien iu  jednodziennego  m arszu  w. j. zm otoryzow anej w ró ż­
nych k ie ru n k ach , oraz zb ieran ia  w iadom ości w tym  zakresie  
p rzy  pom ocy w szelkich dostępnych  środków .

O ile  d an a  w. j., posiadając  w łasny o. r. r., zostanie 
w zm ocniona czasowo innym i oddziałam i, dow ódca o. r. r. 
pow inien  otrzym ać (w razie  potrzeby) w zm ocnienie w po ­
staci p e rso n e lu  i środków .
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R o zpoznan ie  dróg.

O ddziały  regu lac ji ru ch u  rozpoznają  d rog i p rzed  w y­
m arszem  swej w. j. lu b  n adzo ru ją  d rog i, p rzew idziane do 
m arszu  (przypuszczalne), zasadniczo ty lko  pod osłoną w łas­
nych  w ojsk, znajdu jących  się w przodzie.

W  m arszu  ubezpieczonym , rozpoznanie  i pop raw ien ie  
d ró g  przed  fro n tem  w ykonują oddziały  p ion ierów  pod  osłoną 
odpow iednich  jed n o stek  bojow ych, ja k  oddziału  rozpoznaw ­
czego, p a tro lu  pancernego  itp . W m arszu ubezpieczonym  przy­
dziela się zespoły z oddziału  regu lac ji ru ch u  jed y n ie  do straży 
p rzedn ie j (m aszeru ją  za szpicą) na osi m arszu  w. j. lu b  do 
straży przedn ie j ko lu m n y  bocznej, gdy w. j. m aszeru je  po 
k ilk u  osiach.

Do silnych  oddziałów  rozpoznaw czych, p racu jących  na 
osi m arszu  w. j., m ożna przydzielać jedyn ie  n iew ielk ie  z e ­
społy o. r. r., k tó re  będą m iały  za zadan ie  rozpoznanie 
drogi, a w m iarę  m ożności — jej wytyczanie; jed n ak  n ie  n a ­
leży pozostaw iać tych organów  na  osi m arszu  bez osłony
O. R., szczególnie w k ra ju  n ieprzy jac iela .

Do patro li lu b  naw et w iększych m otorow ych o d d z ia ­
łów  rozpoznaw czych, p racu jących  n a  k ie ru n k ach  bocznych, 
k tó re  n ie  są przew idziane jak o  osie m arszu  w. j., n ie  należy 
przydzielać żadnych  elem entów  regulacji ru ch u , gdyż ob c ią ­
żają one „O. R .“ — nie  przynosząc żadnych korzyści.

R ozpoznanie drogow e na  tych k ie ru n k ach  prow adzi 
sam  dow ódca O. R., m ając do pom ocy oddziały  pionierów .

O ile  m arsz podróżny  m a odbyć się po d rogach  d o ­
zorow anych lu b  zupełn ie  n ieprzygotow anych, wówczas, o ile 
m ożności, należy w przeddzień  m arszu  wysłać na te  d rogi 
pa tro le  r. r. w raz z p a tro lam i p ionierów .



170 K a p i ta n  R o m a n  G i le w s k i

Z adan iem  pa tro lu  r.r, będzie: m eldow anie o konieczności 
napraw y drog i, m ostów , o konieczności odkażen ia  m ostów , 
ciaśnin; popraw ien ie  i u zupe łn ien ie  drogow skazów , tab lic  
(ludność cyw ilna, o ile  to jest we w łasnym  kraju); p a tro l r. r. 
m usi zrobić szkic drogow y, w skazujący przeszkody, objazdy 
w ąskie odcink i d rogi, od c in k i szerokie, dogodne do w ym ija­
n ia , w yprzedzania, naw racan ia.

Jed n o stk i m niejsze w ysyłają ty lko  p a tro le  drogow e, 
k tó re  spełn ia ją  rów nież część zadań o. r. r.

W ytyczan ie  dróg.

O. r. r. m ogą wytyczać d rog i zasadniczo pod  osłoną 
w łasnych w ojsk, a więc w m arszu  ubezp ieczonym — tylko  pod 
osłoną straży przedniej.

Z espół, k tó rem u  pow ierzono w ytyczanie m arszu, p o ­
suw a się  za szpicą, m ając na  sam ochodach  przygotow any 
m a te ria ł i narzędzia.

Z adaniem  tego zespołu  będzie:

a) pop raw ien ie  (odnow ienie) łu b  w ystaw ianie d ro g o ­
wskazów, tab lic  z nazw am i m iejscow ości (ulic), drogow ych zna­
ków ostrzegaw czych, znaków  w skazujących oś m arszu  na sk rzy ­
żow aniach, rozw id len iach , w m iastach , na  ob jazdach i wo- 
góle w tak ich  m iejscach , gdzie szybko m aszeru jące k o lum ny  
m ogą zbłądzić lub  m ieć w ątliw ość co do k ie ru n k u  ruchu ;

b) w ytyczanie (tyczkam i kolorow ym i, w iecham i ze 
słom y lu b  gałęzi) k ie ru n k u  m arszu  nap rze ła j przez teren , 
oraz przy przem arszu  przez zam arzn ięte  jez io ra , rzek i; w y­
tyczanie dojazdów  do brodów  i m ostów  polow ych (w ytycza­
n ie  brodów  oraz przejść przez zam arzn ięte  wody pow inni 
w ykonyw ać p ion ierzy);
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c) u staw ian ie  znaków  k ierunkow ych  i napisów , ozna­
czających m iejsca: w arsztatów  m echanicznych , zbiorn ików  
benzyny  (punktów  zaopatrzen ia), punk tów  san itarnych .

W p u n k tach  najw ażniejszych, oprócz tab licy , znaku 
k ie runkow ego  lu b  w iechy, należy w ystawiać rów nież p o ste ­
ru n k i in fo rm acy jn e  z pośród  p e rso n e lu  o. r. r.; p o ste ru n k i 
te  m a ją  za zadan ie  in fo rm ow ać szczegółowo zain teresow a­
nych.

W ąsk ie  odc ink i d rog i (objazdy, g rob le  o m ałej w y­
trzym ałośc i, jed n o k ie ru n k o w e) należy oznaczyć tablicam i 
oraz p o s te ru n k iem  u  w ylotu , k tó ry  m a za zadan ie  n ie  p rz e ­
puszczać k o lu m n  an i po jedynczych wozów w przeciw nym  
k ie ru n k u , bez specjalnego  uzgodn ien ia  z o rganam i r . r.

W ystaw ione znaki i żołn ierzy zb ierają  sam ochody cięża­
row e, posuw ające się n a  ogonie w. j. po prze jśc iu  całej w. 
j , o ile  dalszy ru ch  po tej osi n ie  je s t przew idziany.

N ie  należy n igdy  zostaw iać bez op iek i żadnych n a p i­
sów  in fo rm acy jnych  o m. p. dowództw , jed n o stek  lu b  
służb , tab lic , znaków  k ierunkow ych  itp .

W ysta w ia n ie  posterunków  regulacji ruchu.

D ow ódca o. r., zależnie od  zadania , po łożenia  i w ia­
dom ości o ru c h u  innych  jednostek , w ystaw ia poste ru n k i 
r . r. (p a to le  stojące): u  w yjścia z re jo n u  zakw aterow ania 
w. j. (p u n k t p rzejścia), na  skrzyżow aniach  dróg, rozw idle- 
n iach , n a  m ostach i innych  ciaśn inach , na  przejazdach  k o ­
lejow ych, na  zak rę tach , w m iastach , na  ob jazdach itp.

M arsz w nocy, we m gle i przez duże m iasta  w ym aga 
zw iększonej ilości posterunków  r. r.

S k ład  i w yposażenie p o ste runków  r  r  —  zależy od 
ich  zadan ia , in tensyw ności ru ch u  w tych m iejscach itd.
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Z adanie  d la  danego  p o ste ru n k u  należy dać najlep ie j 
dow ódcy pa tro lu  na p iśm ie, podając  czas zaciągnięcia  p o s ­
te ru n k u  i zw inięcia go, ko le jność  przepuszczania  jed n o stek  
i przybliżony czas ich p rzem arszu  oraz zarządzenia specja lne .

P a tro le  sto jące r. r. przybyw ają na m iejsce p o ste ru n k u  
bądź w łasnym i środkam i lokom ocji (m otocykle, row ery , s a ­
m ochody) bądź też są rozw ożone śro d k am i dow ódcy o r. r. 
(sam ochód ciężarow y); w tym  o sta tn im  w ypadku  obow iąz­
k iem  dow ódcy o. r, r. je s t zeb ran ie  tych p a tro li po u k o ń ­
czeniu ich służby lu b  też p rzysłan ie  zm iany w raz ie  p o ­
trzeby. P a tro le , posiadające  apara ty  telefoniczne, w łączają 
się do najb liższych stacyj te lefonicznych  w ojskow ych lub 
państw ow ych.

O ile  w danym  p u n k cie  n ie  był w ystaw iony p o s te ru ­
nek  r. r„  a nastąp i n ieprzew idziane np. krzyżow anie się 
ko lu m n , p rzem arsz  przez osied la  i m osty, wówczas dow ódcy 
ko lum n  (np. straży p rzedn ie j) m ają  obow iązek w ydzielen ia 
doraźnych  elem entów  r. r. ze swego sk ładu , dopók i n ie  
obejm ą służby właściw e o rgana r. r.

Przykład zadania dla posterunku r. r., 
podanego przez dowódcę o. r. r. na odprawie patroli.

P a t r o l  Nr.  3 (z p i e r w s z e g o  p i u t o n  u).

Skład: 2 podoficerów: (x i y)
3 strzelców;

Środki: samochód furgonik — Nr. 42543;
1 aparat telefoniczny —  500 m kabla;
2 znaki kierunkowe, 2 tablice: 1) 2) ...;
I m otocykl bez przyczepki;

1) Patrol ma osiągnąć na godzinę 6,30 dnia,., skrzyżowanie dróg w m. 
Łochów, gdzie pozostać jako stojący posterunek r. r. — do czasu m i­
nięcia tej miejscowości przez ogon kolum ny głównej t j,  2, baterii dy ­
wizjonu arty le rji p-lotnicze].
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Kolumnę główną kierować na szosę Łochów— Wyszków.
2) Nawiązać łącżność telefoniczną z komendantem stacji kol. Łochów 
w celu wstrzymania ruchu kolumn przed zbliżaniem się pociągów do 
przejazdu.
3) Po m inięciu przez ogon kolum ny przejazdu kolejowego w m. Ło­
chów -  dołączyć do oddziału zamykającego kolumnę.

D -ca  O. R .  R-

R eg u la c ja  ruchu  p rzy  w yjśc iu  w. j .  zm otoryzow anej 
z  rejonu zakw aterow ania .

N iezw łocznie po o trzym aniu  rozkazu m arszu  (tabeli 
m arszu), dow ódca o. r. r. s tu d iu je  m apę lub  p lan  m iasta  i p rzy ­
gotow uje p lan  w yjścia w. j. z re jo n u  zakw aterow ania. P lan  
ten pow inien  uw zględniać w szystkie czynności o. r. r. oraz 
p ropozycje  zarządzeń z ram ien ia  dow ódcy w. j. aż do chwili 
w yciągnięcia się całej w. j. na  osi m arszu.

P odstaw ą do u łożen ia  p lan u  regu lac ji ru ch u  przy 
w yjściu w. j. z re jo n u  posto ju  będą: szkic rozkw aterow ania  
jed n o stek , w iadom ości co do stanów  oddziałów , a więc 
d ługości ich k o lum n  na  zbiórce, ug rupow an ie  m arszow e 
w. j., czas przejścia czoła w. j. przez nakazany  p u n k t na  osi 
m arszu , szybkośćjm arszu  na  danej d rodze każdej z kolum n.

N a podstaw ie tych  w iadom ości dow ódca o. r. r. ustala: 
podział swych środków  i persone lu , m iejsca w ystaw ienia 
p o ste runków  w re jo n ie  posto ju , czas ich  w ystaw ienia i zwi­
n ięc ia  uraz sporządza doda tek  do ogólnej tabeli m arszu: 

„ P la n  w yjścia z re jo n u  p o sto ju “ (wraz ze szkicem ).
W p lan ie  tym  pow in ien  przew idzieć:
—  m iejsca u staw ian ia  się  k o lum n  na zbiórce (drogi, 
ulice);
— czas w ejścia k o lum n  czołem  na oś m arszu  lu b  drogi 
doprow adzające;
—  czas prze jśc ia  przez punkt;
—  ko le jność  i po rządek  w yciągania się k o lu m n  na  oś m a r­
szu.
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D la k ażJego  p o s te ru n k u  w re jo n ie  zakw aterow ania 
dow ódca o. r. r. daje k ró tk i rozkaz na p iśm ie  (na k artce , 
k tó rą  dow ódcy p a tro li r. r. zw racają po w ykonan iu  zadan ia  
dow ódcy o r.), zaw ierający:

— czas zajęcia p o s te ru n k u  i zejścia z p o ste ru n k u ;
— kto  zab iera  persone l p o ste ru n k u  i dokąd  on m a 

się  udać po w ykonan iu  pierw szego zadania;

— jak ie  jed n o stk i m ają  przejść przez ten  p o s te ru n ek , 
w jak ie j ko le jności, w jak im  k ie ru n k u  oraz o k tó re j g o ­
dzin ie  (np. k o lum na a rty le rii m a wejść za k o lu m n ę  czo ł­
gów  o g. 6 .3 0 , a za a rty le rię  w chodzą saperzy  lu b  X  p u łk  
p iecho ty  zm otoryzow anej itd.).

N a najw ażniejszych p o ste ru n k ach  pełn ią  s łużbę  s ta rs i 
podoficerow ie  lu b  naw et oficerow ie.

O gólnie przy  w yjściu z re jo n u  zakw aterow ania  b ard zo  
łatw o je s t o zato r na  drodze, gdyż na oś m arszu  w chodzą 
ko lu m n y  ze w szystkich stron .

D yscyplina w yjścia z re jo n u  posto ju  m usi być w zorow a 
i w ym aga p rzestrzegan ia  następu jących  zasad:

—  N ie w olno w chodzić w cześniej na  oś m arszu , d o ­
p ó k i oddział, k tó ry  w edług tabeli m arszu  m a m aszerow ać 
przed  tą ko lum ną, n ie  m inął skrzyżow ania (rozw idlen ia). 
L epiej spóźnić się k ilk a  m inu t, niż w ejść n a  oś m arszu  
p rzed  inną  ko lum ną, k tó ra  m usi potem  w yprzedzać

N p. n iek tó rzy  dow ódcy, m ając  do przebycia  jeszcze k ilk a  
k ilom etrów  do m iejsca zb iórk i w k o lu m n ie  g łów nej, bo jąc 
się, by n ie  przyszli zapóźno, p rzychodzą tam  zbyt w cześnie, 
zanim  poprzedzające ich k o lum ny  m inęły  ich  p u n k t w ejścia 
na  oś m arszu; w sku tek  tego oddziały  sto ją czas d łuższy na osi 
m arszu , ta rasu jąc  d rogę, a w iele innych  k o lu m n  m usi je  
w yprzedzać, co tam u je  zu p e łn ie  ruch . N a to pozw olić s o ­
b ie  m oże p iecho ta  lu b  kaw aleria  (czołgi), k tó re  m ogą zejść
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z d rog i do row u, w te ren  i oczekiw ać na  sw oim  m iejscu  
n a  rozpoczęcie m arszu, zw alniając d rogę  d la  oddziałów , 
k tó re  przechodzą na  czoło, lecz n iedopuszczalne  to je s t dla 
ko lum n sam ochodow ych, a rty le rii zm otoryzow anej itp.

— N a zb iórce zajm ow ać ściśle  oznaczony odcinek  drogi 
na  osi m arszu , aby  ko lum na, k tó ra  m a m aszerow ać w p rze­
dzie, zm ieściła  się na  zb ió rce.

—  N ie  staw ać czołem  w pobliżu  skrzyżow ań i rozwi- 
d leń  d ró g  lu b  ulic.

— N a zb ió rk i, p rzed  ruszen iem  na  głów ną oś m arszu, 
w ykorzystać place, pola, aby n ie  zajm ow ać zbyt d ługo  dróg  
dojazdow ych.

— S przęt terenow y ustaw iać w po lu  obok  d rogi (w cza ■ 
sie p o ko ju  — wzgląd na  szkody p o ln e  i p sucie  rowów 
przydrożnych!).

— D ow ódcy w szystkich stopn i m uszą p rzestrzegać śc i­
śle zarządzeń organów  regu lac ji ruchu .

— O zajęciu  nakazanego  m iejsca na  zb iórce w k o lu m ­
n ie  — m eldow ać dow ódcy lub  zaw iadom ić najb liższe o r ­
gana r.r.

— Jeśli jak ik o lw iek  oddział spóźni się na  zb iórkę 
lub stan ie  (w ty le) n ie  na sw oim  m iejscu  — o ile  je s t to 
m ożliw e (w arunk i bojow e i odpow iedni te re n )—w yprzedza ko- 
l r  m ę m aszeru jąc obok d rogi i zajm uje sw oje m iejsce w k o ­
lu m n ie  lub  też w yprzedza sto jącą k o lu m n ę  dop iero  po uzgod 
n ien iu  z o rganam i regu lac ji ruchu .

— W w ypadku, gdy jak ik o lw iek  człon k o lum ny  za­
ją ł niew łaściw e m iejsce w przodzie k o lum ny , wówczas p o ­
zostaje  na  m iejscu , zjeżdżając na praw ą s tro n ę  drogi lub  
w te ren , przepuszcza in n e  człony po rozpoczęciu  m arszu 
ko lu m n y , po czym  dop iero  w chodzi n a  sw oje m iejsce.
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— C ofanie k o lum n  lu b  n aw racan ie  na m iejscu  zb ió rk i 
je s t w zbronione; m oże ono nastąp ić  na rozkaz dow ódcy 
w.j., przy  czym kon ieczna je s t obecność w danym  m ie j­
scu o .r.r.

S ieć d ró g  w re jo n ie  p o sto ju  nakazu je  stosow anie r ó ż ­
nych sposobów  regu low an ia  ru ch u .

O to k ilka  p rzykładów  w yciągania k o lum ny  w.j. zm oto­
ryzow anej.
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a) R z a d k a  s i e ć  d r o g o w a .

ysfe' ^  w ypadku, gdy w. j. wychodzi z re jo n u , gdzie 
is tn ie je  ty lko  je d n a  szeroka d roga b ita  jak o  oś m arszu  
w.j. oraz gdzie są n ie liczne  d rog i boczne, p ro sto p ad łe  do osi 
m arszu , należy w ykorzystać w szelkie d rogi poprzeczne, place 
i te ren , aby sk rócić  k o lu m n ę  w.j. na zb iórce n a  osi m arszu  oraz 
zaoszczędzić poste runków  regu lac ji ruchu . O ddziały ocze­
kują  w ko lum nach , czołam i u wylotów d róg  bocznych, po czym 
w chodzą na oś m arszu , w edług  tabeli m arszu , p rzede  w szyst­
kim  na  podstaw ie w łasnej obserw acji, lu b  po zaw iadom ieniu  
przez gońców  z. o r.r.

O ile  dow ódca oddziału  m a w ątpliw ość, czy p o p rz e ­
dzająca go ko lum na już przeszła —  zasięga in fo rm acji 
u organów  o .r.r., n ie  w chodząc n iep o trzeb n ie  ze swą k o ­
lum ną na oś m arszu.

P rzy jąć należy za zasadę, źe jak  najm n ie j oddziałów  
pow inno oczekiw ać na  odm arsz na  osi m arszu  (ryc. 4). 
Chodzi w danym  w ypadku o niebezpieczeństw o zdradzenia 
k ie ru n k u  m arszu  (lo tn ik  n iep rzy jac ielsk i).

a) G ę s t a  s i e ć  d r o g o w a .

O ddziały tw orzą k ró tk ie  k o lum ny  na drogach , p row a­
dzących do osi m arszu  i ru szają  z m iejsc  swych zb iórek  
o oznaczonym  czasie; dochodząc do głów nej osi m arszu  — 
stosu ją  się do zarządzeń o .r.r. lu b  w raz ie  ich b rak u  — 
wchodzą na sw oje m iejsca ściśle  w edług tabeli m arszu.

W ykorzystanie placów  i tu taj je s t w skazane, aby n ie  
zajm ow ać d ró g  dojazdow ych (Ryc 5).
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l/y marsz z rejonu zakwaterowania wj.
gdy istnieje jedna gfówna arteria komu­
nikacyjna jako oś marszu (droga b ita ).

P rzyk ła d  kole jności ize jśc ia  na oś m arszu

O Patrol reg r̂uch. ruchomy. Kolumny gąsiennic..
/<  Punkt przejścia. —  Kierunek marszu.

R y c , 4
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■Bielczyny

'Rjf°Cheimża

Przyktad rozstawienia posterunków R P
. przy wyjściu w.j. zmotoryzowanej z re­

jonu postoju o bogatej sieci dróg bitych.

Punkt przejście

Legenda■■ m.Uybudowanii

tk* Posterunek reg-ruchu stojący 
RtPatrol reg-ruchu ruchomy.

— Kolumny kołowe.
Kolumny gąsiennicowe. 

y .P u n k t przejścia.

R y c . 5
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c) P o s t ó j  w d u ż y m  m i e ś c i e .

O ddziały  w.j. g ru p u ją  się  w w yznaczonych 're jo n ach  
m iasta  w edług g ru p  taktycznych i tabe li m arszu, a w ięc

Przykład ustawienia kolumn i posterunków *
regulacji ruchu  u  d u zgm  m ieście p rzed  w gm arszem  

w.j. zmotoryzowanej.

L e g e n d a

3 Patrol

6 Posterunek R R  stoj. 
—  Kolumng kołowe 

Kolumng gqsienmc.
 Granica ustawienia

oddziałów.

R y c .  6
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osobno  O.R. straż przedn ia , człony k o lum ny  głów nej itd. 
ustaw iając się  ko le jno  w ulicach  poprzecznych  do osi m a r­
szu, zaś w iększe zgrupow ania (pułki) — w u licach  po d łu ż­
nych  (rów noleg łych) do osi m arszu .

W chodzenie  na  oś m arszu  —  w edług znaków  o.r.r. 
lu b  ściśle  w edług tabeli m arszu.

W yloty u lic  i skrzyżow ania — zostaw iać w olne; wozy 
ustaw iać pod  dom am i, a naw et — w m iarę  m ożności — 
w jeżdżać ty łem  w b ram y  dom ów  i podw órza.

N ie dopuszczać do grom adzen ia  się na  u licach  osób 
cyw ilnych (dzieci).

P o ste ru n k i reg u lac ji ru ch u  w m iastach  należy u s ta ­
w iać n a  n ajbardzie j ożyw ionych u licach , skrzyżow aniach  
oraz w tak ich  pu n k tach , gdzie najła tw iej o zm ylenie  drogi 
(ryc. 6).

Z a d a n ia  organów  regulacji ruchu w  czasie m arszu  w .j. 
zm otoryzow anej.

Do zadań p a tro li r .r . sto jących  (posterunk i) należeć 
będzie, oprócz w ytyczania dróg:

— w łaściw a reg u lac ja  ru ch u  na  danym  p o ste ru n k u  
w m yśl zasad ogólnych  i zarządzeń doraźnych;

—  w skazyw anie d ró g  oddziałom , o rien tow an ie  ich 
(noc, m gła), udzie lan ie  in fo rm acji gdzie znajdu je  się m .p. d o ­
wództw, jed n o stek , gdzie m agazyny, rozlew nie m ateria łów  
pędnych , gdzie lo tn isko , stacja kolejow a, szpital połow y, sk ła ­
dn ica  m eldunkow a, stacja te lefoniczna, w arsztaty m ech an i­
czne, kuźnie; udz ie lan ie  in to rm ac ji o stan ie  d ró g  w najbliższym  
p ro m ien iu , o jed n o stk ach , k tó re  przeszły  przez dany  p u n k t 
itd . (zadania  te  w skazują na to, że personel o .r.r. m usi 
sk ładać  się z żołnierzy  bardzo  in te ligen tnych  i szkolonych  
przez czas dłuższy, um iejących  czytać m apy itp .);



182 K a p i t a n  R o m a n  G i le w s k i

—  w razie, gdy oś m arsza  prow adzi p izez te ren  na 
przełaj (objazdy, sk rócen ie  drog i) część p a tro lu  r. r. m oże 
być użyta jako  przew odnicy  m aszeru jących  oddziałów  na 
najtrudn ie jszych  odcinkach , szczególnie w nocy, we m gle, 
w lesie, w dużym  m ieście;

— usuw anie  osób cyw ilnych (dzieci) z drogi oraz za­
trzym yw anie lub  sk ierow yw anie  cyw ilnych pojazdów  w edług 
specjalnych  zarządzeń;

doraźne popraw ian ie  i usuw anie  przeszkód przy p o ­
m ocy ludności cyw ilnej lu b  w spó łdziałan ie  w tej p racy  
z saperam i;

och ro n a  ważnych obiektów  (jak  np. m osty , lin je  te le ­
graficzne, przejazdy kolejow e i d rogi w najbliższym  re jo n ie  
ich p o ste ru n k u  (przeciw działanie sabotażom , szpiegostw u).

Do zadań p a tro li ru ch o m y ch  r. r. należeć będzie:
— nadzór nad  porządk iem  (dyscypliną) m arszu  wzdłuż 

ko lum ny  (przede w szystkim  używać do tego celu  m otocyk li 
bez przyczepek);

— w kraczanie doraźne  w razie  pow stan ia  za to ru  na  
drodze, w raz ie  skrzyżow ania się ko lu m n , zagęszczenia 
ru ch u , przeszkód na drodze, ja k  uszkodzone wozy, wyrwy 
drzew a itd .;

— n ad zó r d rog i oraz u rządzeń  r. r., łącznościow ych 
(lin je  telefoniczne);

— doraźne w zm acnianie (w raz ie  potrzeby) sto jących 
p a tro li r. r.

W  w ypadku nieprzew idzianej zm iany k ie ru n k u  m arszu  
w. j. lu b  je j części (rozdw ojenie osi), dow ódca o. r. r. wysyła 
na nowy k ie ru n ek  o d p o w iedn ie  zespoły zapasow e, ściągając 
już rozstaw ione a zbyteczne p a tro le , k tó re  p rzechodzą do 
jego  dyspozycji, jako  odw ód.
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M iejsce posuw ania się  dow ódcy o. r. r. — zasadniczo 
przy sztab ie w. j. (przy dow ódcy ko lum ny), często jed n ak  
dow ódca o. r. r. — m usi znajdow ać się  na  najw ażniejszych 
p u n k tach  z pew nym  odw odem  środków , aby osobiście  w k ra ­
czać w tru d n y ch  w ypadkach  p rzeszkód  w ru ch u .

N ieużyta w danym  m arszu  część o. r. r. —  m aszeru je  
zasadniczo p rzed  czołem  sił głów nych, z tym , że patro l repe- 
racy jny , p a tro l san ita rny , oraz wóz przeznaczony do zb ie ra ­
n ia  sp rzętu  oraz n iew ielk i p a tro l r. r .— m aszeru ją  na  ogonie 
ko lum y  w. j.

P a tro le  ze zw iniętych poste runków  dołączają po p rzejściu  
na  ogon, tw orząc razem  „oddzia ł zam y k ający '4, m ający za 
zadanie, w spóln ie z oddziałem  żan d arm erii, udzie lan ie  p o ­
m ocy żo łn ierzom  osłab łym , ran n y m , uszkodzonym  wozom 
siln ikow ym , zaw iadam ian ie  dow ódców  w łaściw ych oddziałów  
o un ie ru ch o m io n y m  sprzęcie, p rzeciw działan ie  m aru d erstw u , 
szpiegostw u itp .

O ile  stan  ludzi i środków  nie  w ystarcza na  je d n o ra ­
zowe obstaw ien ie  całej trasy  m arszu  dziennego  w. j., lu b  
gdy n ie  pozw ala na to  po łożenie, wówczas dow ódca o. r. r ., 
w m yśl rozkazów  dow ódcy w. j. (ko lum ny), u sta la  etapy 
(skoki) regu lac ji ruchu .

K onieczność p o dzie len ia  trasy  na  etapy, zachodzi ró w ­
nież w tedy, gdy d ługość k o lum ny  w. j. w ynosi ponad  6 0  km , 
gdyż w kraczanie z jednego  p u n k tu  lu b  patro low anie  wzdłuż 
osi m arszu  je s t zbyt tru d n e  i zawsze będzie  spóźnione.

W ów czas każdy odcinek  osi m arszu  n adzo ru je  osobny 
oficer z odpow iedn im  oddziałem  regu lac ji ruchu .

fa z a  „reg u lac ji ru ch u  w m arszu "  kończy się z chw ilą 
zetkn ięcia  się straży przedn ie j z n iep rzy jac ielem  i rozpoczę­
cia w alki, bądź z chw ilą, gdy d an a  jed n o stk a  zbliży się  do 
re jo n u  posto ju  (zakw aterow ania).



184 K a p i t a n  R o m a n  G i le w s k i

R eg u la c ja  ruchu  p rzy  za jm ow an iu  rejonu zakw a terow an ia  
przez  w. j .  zm otoryzow aną.

Postój w. j. zm otoryzow anej m oże być z góry  p rzew i­
dziany lu b  m oże zależeć od położenia.

W  każdym  w ypadku dow ódca o. r. r. m usi dostać 
rozkaz jaknajw cześn iej, aby sk ierow ać do m iejsca zakw a­
terow ania  odpow iedn ie  zespoły.

P a tro le  regu lac ji ru ch u , m ające  regu low ać ru c h  przy 
zajm ow aniu  re jo n u  posto ju , odchodzą bądź z oddziałem  
kw aterunkow ym , bądź sam odzieln ie , zab iera jąc  odpow iedni 
sp rzę t i m ateria ł; o. r. r. w chodzi w po ro zu m ien ie  (telefo 
nicznie) z w ładzam i w ojskow ym i (o. r. r. wyższego szczebla) 
lu b  po lic ją  państw ow ą (o ile  re jo n em  posto ju  je s t ob jęte  
m iasto). Celem  usta len ia  p lan u  reg u lac ji ru c h u  i podzia łu  
środków , dow ódca o. r. r. m usi o trzym ać na  czas:

— d o k ład n e  o k reś len ie  re jo n u  zakw aterow ania i m. p. 
poszczególnych oddziałów ;

—  czas osiągnięcia  re jo n u  posto ju ;

— ko le jność  przybyw ania oddziałów  w re jo n  postoju.

O ile  przy  wyjściu z re jo n u  zakw aterow ania, o. r. r. 
p racow ał ty lko  sam  przy regu low an iu  ru ch u , o ty le  przy 
zajm ow aniu  kw ater część zadań  sp ad n ie  na oddziały  kw a­
terunkow e, a więc n ie  należy w yznaczać do tego celu zbyt 
w iele p e rso n e lu  i środków  z o. r. r.

Do zadań o. r. r. należeć będzie:

— rozpoznan ie  d ró g  i u lic  (placów);

— w skazyw anie oddzia łom  dróg, p row adzących z osi 
m arszu  do re jo n u  ich kw ater (do m iejsca zakw aterow ania 
doprow adzają  sw oje oddziały  kw aterunkow i);
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— u sta len ie  i p rzestrzegan ie  ko le jności w chodzenia 
oddziałów  na  w ąskie d rogi boczne (oddziały , k tó re  m ają 
dalej kw atery , pow inny w jechać pierw sze;

—  ustaw ien ie  drogow skazów , znaków  k ierunkow ych , 
tab lic  orien tacy jnych  i ostrzegaw czych;

— ustaw ian ie  la ta rń , gdzie to je s t po trzeb n e  i o ile 
je s t dozw olone;

—  w ydaw anie zarządzeń w p o rozum ien iu  z m ie jsco ­
wymi w ładzam i w ojskow ym i lub cyw ilnym i odnośn ie  o g ra ­
niczeń ru c h u  pojazdów  i osób cyw ilnych;

— pa tro low an ie  u lic  (dróg) w re jo n ie  zakw aterow ania, 
w celu un ik n ięc ia  zatarasow ania  ich przez sto jące wozy;

— ustaw ien ie  poste runków  in fo rm acy jnych  na  n a j­
w ażniejszych p unk tach .

D ow ódca o .r.r. m usi zawsze u ak tu a ln ić  p lan  zakw ate­
row ania oddziałów .

N a k ró tko trw ałym  posto ju  oddziały  reg u lac ji ru ch u  
pow inny być ja k  n ajm n ie j obciążone p racą w nocy, aby 
m ogły być użyte do przew idyw anego m arszu  nazajutrz.

W celu  u sp raw n ien ia  ru c h u  po drogach  (u licach), n a ­
leży ustaw iać wozy n a  p lacach , w pod w órzach, w p o lu  obok 
drog i, a w ostateczności na  d rodze  (ulicy) w k ie ru n k u  p rze ­
w idyw anego ru c h u  — po praw ej stron ie .

O ile  k ie ru n e k  m arszu, k tó ry  m a się odbyć nazajutrz, 
n ie  je s t znany lu b  gdy zachodzi m ożliw ość nocnego  w y­
m arszu  w n ieznanym  k ie ru n k u , m ożna na szerokich  drogach , 
u licach  ustaw iać wozy p ro sto p ad le  do jezdni, w jeżdżając ty ­
łem  na  chodn ik i do połow y wozu lu b  w b ram y  i podw órza; 
to sam o m ożna stosow ać w razie  posto ju  na  drogach  
leśnych  (ryc. 7).
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Przyktad ustawienia wozów na drodze leśnej. ^

R y c .  7

Praca organów  regulacji ruchu  w  czasie rozw ijan ia  się w j .  
pancerno  - m otorow ej do w alk i.

Z chw ilą pow zięcia przez dow ódcę w .j . pancerno- 
m otorow ej decyzji co do ug rupow an ia  i k ie ru n k u  uderzen ia , 
dow ódca o .r.r. pow in ien  otrzym ać ja k  najp rędzej n as tęp u ­
jące w iadom ości:

— położenie  n ieprzy jaciela;
— zadanie  (ogóln ie) w. j ;
— k ie ru n k i ru ch u  oddziałów , w chodzących w skład w.j.;
— ugrupow anie , podstaw y wyjściowe.
D ow ódca o r.r. podciąga jak  najszybciej cały rozpo- 

rządzalny odw ód sw ych środków  r.r. do fro n tu  i dzieli go, 
dając na  m iejscu  zadania  w m yśl rozkazu  lu b  zam iaru  d o ­
w ódcy w.j.

Do zadań o .r r. w czasie rozw ijania się do w alk i oraz 
w czasie trw an ia  w alki w.j. należy:

— regu low an ie  ru c h u  rozw ijających się  z ko lum ny  
oddziałów  w.j. na  rozw id len iach , skrzyżow aniach, w m ie j­
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scow ościach , przejściach  przez c iaśn iny  (pierw szeństw o m ają 
oddziały  śpieszące do w alki);

—  w skazyw anie d ró g  bocznych, p row adzących do p o d ­
staw  w yjściow ych lub  re jonów  dzia łan ia  poszczególnych o d ­
działów ;

— rozpoznan ie  d ró g  po lnych , m ostków , w ytyczanie 
b rodów , objazdów , daw anie przew odników  na  n iew ielk ie  
od leg łośc i, w ytyczanie d ró g  lu b  k ie ru n k ó w  n a  przełaj, np. 
p rzez lasy , w m iastach  — przeprow adzen ie  bocznym i u li­
cam i (w spó łdzia łan ie  ludności cyw ilnej p rzychyln ie  u sp o ­
sob ionej do w łasnych wojsk);

— ud z ie lan ie  in fo rm acji dow ódcom  i gońcom  o m .p., 
dow ódców  i oddziałów , o stan ie  d ró g  i m ostów , p rzepraw  
o rien to w an ie  ich w te ren ie  (nazwy okolicznych  m iejscow o­
ści), o k ie ru n k ach  dzia łan ia  różnych  oddziałów , o na jb liż ­
szych dogodnych  punk tach  obserw acyjnych, sk ładn icach  
m eldunkow ych , stacjach  rad io  i telefonicznych;

— usuw an ie  zatorów  na  d rogach , usuw anie  z dróg  
w pob liżu  lin ii bojow ej n iep o trzeb n ie  sto jących wozów 
(uszkodzonych), ran n y ch  i sk ierow yw anie ich w boczne 
u lice , p lace  w te ren  (oś m arszu  pow inna być zawsze jak  
n a jp ręd ze j w olna);

— usuw anie  wozów i ludności cyw ilnej z dróg, p u n k ­
tów  obserw acy jnych , m ostów , placów , w ylotów  wsi, la ­
sów itd .;

— p rzeciw działan ie  sabotażow i i szpiegostw u;
— w yszukiw anie i w ytyczanie d ró g  zapasow ych do 

podstaw  w yjściow ych, np . dla organów  zaopatrzen ia , napraw  
i  ew akuacji, w skazyw anie ran n y m  punk tów  opatrunkow ych, 
w skazyw anie punk tów  zaopatrzen ia  itd.

W  celu  usp raw n ien ia  rozw in ięcia  się do w alki w.j. 
p an ce rn o  m otorow ej należy (m iędzy innym i):
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— sprzęt te renow y (czołgi) w ysyłać dość w cześnie na 
d ro g i boczne, Jub n a  p rzełaj przez teren ;

— po sp ieszeniu  się do w alki oddziałów  przew ożo 
nych, sp rzę t sam ochodow y ustaw ić, o ile  m ożności, w te re ­
n ie  w m ałych  g ru p ach  lu b  na  bocznych drogach  po lnych  
czołem  do przyszłego k ie ru n k u  ru ch u ; na  w szelkich d rogach  
pozostaw iać ja k  najm nie j wozów;

— odesłać do ty łu  w szelkie zbędne wozy oraz wozy 
uszkodzone.

P r a c a  o.  r. r.  w p o ś c i g u .

Do najw ażniejszych zadań o. r. r. w pościgu na leży ;
—  rozpoznaw anie d ró g  i m ostów  w spóln ie z o d d z ia ­

łam i p ion ierów , o ch rona  m ostów , regu low an ie  ru c h u  w cia- 
śn in ach , usuw anie  z d rog i w szelkich przeszkód, o p óźn ia ją ­
cych m arsz k o lu m n  pościgow ych, w skazyw anie d róg , o b ja z ­
dów , ich  w ytyczanie, odbudow a tab lic  o rien tacy jnych  i o strze­
gawczych, drogow skazów  itd .

R e g u l a c j a  r u c h u  w m a r s z u  
o d w r o t o w y m .

R egulacja  ru ch u  k o lum n  zm otoryzow anych w czasie 
w ycofyw ania się z po la  walki lu b  w m arszu  odw rotow ym , 
należy do n a jtru d n ie jszy ch  i na jbardzie j n iebezpiecznych  za ­
d ań  oddziałów  regu lac ji ru ch u .

B ardzo często o rgana regu lac ji ru ch u  będą m usiały  
o sta tn ie  schodzić z p o ste ru n k u , po p rzejściu  w szystkich 
w łasnych oddziałów  przez dany  punkt. Dla tego też o d ­
działy regu lac ji ru ch u  m uszą być dobrze  uzbro jone  i p o s ia ­
dać  szybkie i pew ne śro d k i lokom ocji.
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P ra c a  o .r.r. w czasie w ycofyw ania się w .j. z w alki 
będzie po legać na:

— w skazyw aniu d ró g  lu b  k ie ru n k ó w  w ycofania się, 
objazdów  itd .;

— niezw łocznym  usuw aniu  zatorów  na  d rogach  i w szel­
k ich  przeszkód w kom un ikac ji, do czego po trzeb n a  je s t śc i­
sła w spó łpraca z oddziałam i p ion ierów  (oddziały zapo ­
row e);

— regu low aniu  ru ch u  w c iaśn inach , polegającym  n a  
u sta lan iu  pierw szeństw a przem arszu  jed n o stek  na podstaw ie: 
ich  zadań tak tycznych  (np. a rty le ria  w ycofująca się  celem  
zajęcia następnego  stanow iska ogniow ego), szybkości wozów 
danej ko lum ny , zdolności terenow ych  (sprzęt terenow y — 
k ierow ać na  d rog i boczne lub  w teren), m ożności sam o ­
obrony  (np. czołgi m ogą zostać jako  e lem en t ostatni);

—  przestrzegan iu  n ie  w puszczania na  m osty  po jazdów  
(ilość i ciężar), p rzekraczających nośność danego  m ostu .

P o n ad to  o. r. r. m oże być użyty do w spółpracy z p io ­
n ie ram i przy nap raw ie  d ró g  i m ostów  oraz przy w ykonyw a­
n iu  zniszczeń i zapór kom unikacy jnych .



MAJOR DYPL. WŁADYSŁAW DEC.

R U M U Ń S K IE  PO G L Ą D Y  
NA O B R O N Ę PR Z E C IW PA N C E R N Ą  W  P IE C H O C IE .

Z agadn ien iem  tak tyki pancernej i śc iśle  z n ią  zw ią­
zanym  p ro b lem em  obrony  przeciw pancernej za jm ują  się  od  
szeregu la t w ojska w szystkich n iem al państw  św iata N ic 
w ięc dziw nego, że i R u m u n ia , n ie  chcąc pozostać  w ty le , 
pośw ięca tym  zagadnien iom  wiele uwagi. W  p rasie  w o jsko ­
wej naszego po łudn iow ego  sąsiada i sp rzym ierzeńca  u k a ­
zują się od czasu do czasu a rty k u ły  pow ażnych p isarzy , 
ośw ietla jące te  p rob lem y . R u m u ń sk ie  p race  i s tu d ia  n a  
powyższe tem aty  m ożna podzielić  n a  dw ie grupy . Do p ie rw ­
szej należą te  spośród  nich , k tó re  m ają na  celu  zaznajom ić  
ru m u ń sk i św iat wojskowy z ciekaw szym i pog lądam i zag ra ­
n icznym i na  te  sp raw y 1). D ruga g rupa stud iów  i a rty k u łó w , 
to rozw ażania na  tem at tak tyk i p an cern e j i w iążącej s ię  
z n ią  obrony  p rzeciw pancernej poszczególnych b ro n i (i w r a ­
m ach  różnych  jed n o stek  w ojskow ych) w dostosow aniu  d o  
ak tua lnych  geograficzno - p o lity czn o -w o jsk o w y ch  w aru n k ó w

*) Do nich —  między innym i — należy studium generała - adiu­
tanta Iacobici p.t. .Apararra contra carelor de lupta si au tob lindate lor", 
(Obrona przed czołgami i samochodami pancernymi) ogłoszone w  „R o ­
mania M ilita ra " N r Nr 7-11/1934.
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ru m u ń sk ich  i w oparc iu  o ru m u ń sk ie  m ożliw ości finansow e. 
N atu ra ln ie , że i te rozw ażania op ie ra ją  się w pew nej m ie ­
rze na  poglądach  i zasadach usta lonych  przez zagraniczne 
au to ry te ty  ?).

Sądząc, że n ie  od rzeczy będzie  p rzestud iow an ie  r u ­
m uńsk ich  poglądów  na powyższe zagadnien ia, om ów ię szk i­
cowo, op iera jąc  się na p racy  pp łk a  P arasch ivescu  i m jra  
M arża:

— sprzęt p rzeciw pancerny  i w yposażenie weń piechoty ,
— b ie rn e  śro d k i ob ro n y  p rzeciw pancernej,
— organizow anie ob ro n y  przeciw pancernej w p u łk u  p ie ­

choty.

1. Sprzęt przeciw pancerny i w yposażen ie  w eń  p iecho ty

Z dan iem  autorów  ru m u ń sk ich , k a rab in y  pow tarzalne 
oraz ciężkie k a rab in y  m aszynow e strzelające zw ykłą am u ­
nicją do szczelin obserw acyjnych  p an cern y ch  wozów b o jo ­
wych m ogą uzyskać pew ne sk u tk i. S trze lan ie  do szczelin 
obserw acyjnych czołgów pow inny w ykonyw ać p rzede  w szyst­
k im  c. k. m ., gdyż dzięk i rozrzutow i m ają  one najw iększe 
szanse trafien ia . K arab in  pow tarzalny  w rę k u  Strzelca wy ­
borow ego będzie  rów nież przydatnym  sprzętem  p rzeciw pan­
cernym .

R ew olw er lu b  p isto le t rów nież m oże być użyty do 
zw alczania b ro n i p ancernej n iep rzy jaciela . A utorzy  w spo­
m ina ją  o n iem al b ezp rzyk ładn ie  b o h a te rsk ich  wyczynach 
p iechurów , k tórym  podczas wojny św iatow ej udaw ało  się 
wskoczyć na  „d ach ” n ieprzy jac ielsk iego  wozu bojow ego,

’ ) Do tej grupy studiów zaliczam przede wszystkim pracę pp łk 
Paraschivescu Em ila i mjra MSrza Eugeniusza pt. „Infanteria contra 
carelor blindate" (Piechota przeciwko czołgom) wydaną w 1937 r.
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skąd  ostrzeliw ali ogn iem  z rew olw eru  (p isto le tu) obsługę, 
celu jąc  przez szczeliny obserw acyjne.

W iązki g ranatów  ręcznych (w sto sunku  7  sztuk p rze­
ciw ko czołgom  lek k im  starszych typów , zaś 21 sztuk  p rze­
ciw ko czołgom  ciężkim ) m ogą być, zdaniem  p p łk a  P aras- 
chivescu i m jra  M arża, b ro n ią  bardzo  skuteczną, zwłaszcza 
w ręk ach  zdeterm inow anych  p iechurów .

U życie m iotaczy p łom ien i, jakko lw iek  podczas ostatn iej 
wojny stosow ane, zdan iem  cytow anych au torów , n ie  da je  p o ­
w ażniejszych w yników , poniew aż w ym aga zbliżenia się na  
4 0  m  (skuteczna odleg łość „strze lan ia” m iotaczem  p łom ien i) do 
wozu bojow ego oraz tra fien ia  p łom ien iem  w szczeliny o b se r­
w acyjne.

M oździerze n ie  m ogą być b ra n e  w rach u b ę  jak o  p rze­
ciw pancerne  śro d k i w alki (głów nie ze w zględów balistycz­
nych).

N ato m iast now oczesny sp rzęt tow arzyszący p iechoty  
o kalib rze  3 7  i 5 3  m m  m oże być sku teczn ie  stosow any do 
zw alczania n ieprzy jac ielsk iej b ro n i pan cern e j. S ta re  typy 
tego sp rzętu  n ie  nada ją  się jako  b ro ń  przeciw pancerna . 
D ziała 7 5  m m  (tak  z a rty le rii pułkow ej ja k  i z a rty le rii 
dyw izyjnej) n ad a ją  się do zw alczania b ro n i p ancernej n ie ­
p rzy jaciela, w ykonując bądź m asow y ogień zaporow y na 
pew ne strefy , bądź też użyte jako  pojedyńcze działa p rze­
ciw pancerne.

Jak  to  jasno  z dośw iadczeń wojny światowej w ynika, 
p ro cen t zniszczonych czołgów w s to su n k u  do ilości czołgów 
zaangażow anych w ynosił około  30  d la  wozów ciężkich  i około 
13 d la  czołgów le k k ic h 1). U dział a rty le rii w osiągnięciu

*) Dane wzię li autorzy z pracy gen. Estienne „Revue d’A r t i-  
le rie”  —  maj 1935, strona 578.
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zniszczenia czołgów był znaczny, skąd  w niosek, że i w przy­
szłości n ie  należy rezygnow ać z zaliczania tego sprzętu  do 
zespołu środków  przeciw pancernych .

Co się tyczy now ocześniejszego sprzętu  p rzeciw pancer­
nego, to rum u ń scy  autorzy na p ierw szym  m iejscu  staw iają 
działko p rzeciw pancerne, przy czym pow inno ono odpow ia­
dać następu jącym  danym :

— skuteczna donośność do 10 0 0  m,
ciężar na stanow isku bojow ym  n ie  wyższy niż 3 0 0  kg 
(działko pow inno być z łatw ością przesuw ane przez 
obsługę),

— w ielka precyzyjność strza łu  (duża szybkość począt­
kow a pocisku),

— duży poziom y kąt ostrzału ,
— m ożność bardzo szybkiego rozpoczęcia ognia,
— potężny sku tek  dzia łan ia  pocisku .
Tym  w arunkom  odpow iada sprzęt p rzeciw pancerny  

o kalib rze  ponad  37  m m , stanow iąc tym  sam ym  podstaw ow y 
czynnik w zespole przeciw pancernych  środków  w alki p ie ­
choty.

S pośród  znanych typów  rum u ń scy  autorzy om aw iają 
następu jące  a rm atk i p rzeciw pancerne:

—  25  m m  francusk ie  działko „H o tch k iss11,
— 37  m m  duńsk ie  działko „M adsen",
— 37 m m  szw edzkie działko „B ofo rs“ oraz
— 4 7  m m  w łoskie działko  „S co tti“ .
P rzec iw pancerne  k a rab iny  i c. k. m. stanow ią obok

działek  p rzeciw pancernych  sprzęt dodatkow y, Do karab inów  
przeciw pancernych  au torzy  zaliczają:

— 2 0  m m  k arab in  O erlikon ,
— S. 18 —  100  S o lo tu rn  (k a lib er 2 0 0  m m ) i
— 7 m m  k a rab in  G erlich .
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Bliższych danych  tych karab inów  n ie  podaję , gdyż są 
znane.

N a p o d k reślen ie  zasługu je  tw ierdzenie  au torów , że 
dotychczas ty lko  A nglia  w yposażyła swą p iecho tę  w k ara  
biny p rzeciw pancerne

S pośród  ciężkich karab in ó w  m aszynow ych za przeciw ­
pan cern e  w ym ienieni autorzy  uw ażają sprzęt o ka lib rze  
12 — 14  m m , w ym ieniając „F. N. B row ning1*, „V ikers- 
A rm stro n g s11, „H o tsch k iss11, „Scotti" i „E rn es to  B red a“ .

Bliższe dane tego sprzętu  są następujące:
— szybkość początkow a — 8 0 0  —  10 0 0  m /sek ,,
— poziom a skuteczna donośność — 5 0 0 0  — 9 0 0 0  m,

— pionow a „ „ — 2 0 0 0  — 5 0 0 0  m,
— poziom y k ą t o strzału  do 360°,
— pionow y ką t o strzału  -  8 0  90°,
— szybkostrzelność —  2 0 0  — 6 0 0  pocisków  na m inu tę ,
— ciężar c. k. m. na stanow isku  ogniow ym  — 100  — 

2 0 0  kg.

Om ówiwszy obecne w yposażenie w sprzęt p rzeciw pan­
cerny p iecho ty  francusk ie j, ang ie lsk ie j, n iem ieck ie j, au striac ­
kiej, sow ieckiej i w łoskiej oraz zam ierzen ia  tych państw  
w k ie ru n k u  w zm ocnienia p iecho ty  w dodatkow ą b ro ń  p rze ­
ciw pancerną, au to rzy  rum uńscy  w ypow iedzieli w łasny p o ­
gląd  na do tow anie p iechoty  w działka przeciw pancerne. 
Za podstaw ę swych obliczeń b io rą  oni zasadę, że na  froncie  
10 0 0  m  działać będzie p rzecię tn ie  n ie  w ięcej niż 25  czoł­
gów, z czego w yciągają w niosek, iż d la  zapew nienia sku tecz­
nej obrony  przeciw pancernej odcinka  fro n tu  szerokości 1 km  
potrzeba 8  działek  przeciw pancernych  (1 działko na  3 czołgi). 
Poniew aż n o rm aln y  odc inek  ob rony  dywizji p iechoty  będzie
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w ynosił p rzecię tn ie  około  8  km , przeto  dyw izja pow inna
m ieć w swym sk ładzie  6 4  działka p rzec iw pancerne  ')•

W końcow ych w nioskach odnośn ie  w yposażenia p ie ­
choty w sprzęt p rzeciw pancerny  ppłk . P arasch ivescu  i m jr. 
M arża sk łan ia ją  się do przyjęcia następującego  w yposażenia 
i ueszelonow ania b ron i przeciw pancernej w p iechocie  2).

W p lu ton ie  strzeleck im  — k arab in  lu b  c. k m. p rze­
ciw pancerny  k a lib ru  2 0  m m .

W  b a ta lion ie  piechoty — p lu ton  p rzeciw pancerny  (3— 4 
działka) k a lib ru  37  —  4 7  m m  w zględnie w p u łk u  — k o m ­
pan ia  p rzeciw pancerna w sk ładzie  3 p lu tonów  po 3  — 4  
działka 37  — 47  m m

W dywizji piechoty — bata lion  p rzeciw pancerny  w sk ła ­
dzie:

—  2 kom p an ie  działek  przeciw pancernych ,
— 1 k om pan ia  zaporow a saperów ,
— 1 k om pan ia  przeciw pancernych  ciężkich i lekk ich  

karab inów  m aszynow ych.
W  k o rp u sie  p iechoty  — bata lion  przeciw pancerny  

w składzie:
— 3 k om pan ie  po 12 — 16 ciężkich dział przeciw ­

pancernych  (t. zw. „niszczycieli" ciężkich  czołgów) 
oraz

— 1 k om pan ia  zaporow a saperów  a).

') W poglądach swych autorzy rumuńscy są zgodni z w yw o­
dami znanego znawcy zagadnień pancernych i przeciwpancernych, ge­
nerała Eimannsbergeia („Panzerlaktik").

Ł) Autorzy przyjm ują w tym względzie normy obce. W roz­
dziale I I I  podam ich konkretne propozycje, dostosowane do możliwości
i warunków lumuńskicb.

3) Omawiając bierne środki przeciwpancerne (patrz rozdział 11), 
autorzy wspominają o zaporowych kompaniach saperów dyw izyj, korpu­
sów i a im ij.
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Sprzęt p rzeciw pancerny  jed n o stek  do p u łk u  p iechoty  
w łącznie pow inien m ieć zaprzęg konny, zaś ba ta liony  p rze­
c iw pancerne dywizyj i korpusów  pow inny być zm otory­
zowane.

II. B ierne środki obrony przeciw pancernej.

R u m u ń sk ie  poglądy  na ro lę  i znaczenie przeszkód te ­
renow ych w o b ro n ie  przeciw pancernej p iechoty  pokryw ają  
się z pow szechnie ustalonym i i przy jętym i zasadam i.

T eore tyczn ie  b io rąc , jed n o stk a  p iechoty , chcąca się 
u ch ron ić  przed  na ta rc iem  czołgów, pow inna się poruszać 
po takiej sieci d rożnej lub  zajm ow ać tak ie  pozycje, gdzie 
dzia łan ie  czołgów byłoby niem ożliw e. Inaczej m ów iąc, n o ­
woczesna p iecho ta  pow inna w ykorzystyw ać w szystkie p rz e ­
szkody n a tu ra ln e  oraz organizow ać, w m ia rę  czasu i p o sia ­
danych  środków , przeszkody sztuczne tam , gdzie b rak  p rze ­
szkód n a tu ra ln y ch .

Do znanych rodzajów  oraz do przeciw pancernej ro li 
p rzeszkód n a tu ra ln y ch  i sztucznych, un iem ożliw iających  lu b  
u tru d n ia jący ch  działan ie jed n o stek  pancernych , R um uni n ic 
now ego n ie dodają, podk reśla jąc  jedyn ie , że w przyszłej 
w ojn ie  b ie rn e  ś ro d k i obrony  p rzeciw pancernej odegra ją  
znaczną ro lę . Ich znaczenie będzie tym  ważniejsze, im  w y­
posażenie p iecho ty  w czynne środk i przeciw pancerne  będzie 
bardziej skąpe.

W  zw iązku z szerokim  stosow aniem  zapór, au torzy  r u ­
m uńscy  p ro p o n u ją  w yposażenie p iechoty  w specja lne  o d ­
działy zaporow e p ion ierów  i saperów , posiadające  w swym 
taborze  m iny.

T ak  więc p u łk  p iecho ty  pow inien  otrzym ać p lu to n  za­
porow y p ion ierów , w yposażony w 5 0 0  m in , a należący bądź



R u m u ń s k ie  p o g l ą d y  na  o b r o n ę  p r z e c iw p a n c e r n ą  197

do pułkow ej kom p an ii p rzeciw pancernej, bądź do sztabu 
p u łk u 1)

Jed n a  z kom panij dyw izyjnego ba ta lio n u  saperów  po ­
w inna być w yposażona w 4 0 0  m in 2).

P onad to  w rozporządzen iu  korpusów  lu b  arm ij pow in­
ny być rezerw ow e k om pan ie  zaporow e saperów 3!.

D ostarczanie  m in  należałoby do dyw izyjnych k o lum n  
sapersk ich .

I I I . O rganizow anie  obrony przeciw pancernej w p u łk u
piechoty.

O m aw iając zagadn ien ie  ob rony  przeciw pancernej w r a ­
m ach p u łk u  piechoty , pp łk  Parasch ivescu  i m jr M arża p rz y j­
m ują następ u jące  w yposażenie w sp rzęt p rzeciw pancerny:

— w p lu to n ie  strzeleck im  po  1 k a rab in ie  p rzeciw pancer­
nym ,

— przy każdej b ro n i au tom atycznej po 4 0 0  nab o i p rze­
ciw pancernych ,

— w pułku : kom p an ia  p rzeciw pancerna  w sk ładzie  6  dzia­
łek  o zaprzęgu konnym  oraz 2  działa tow arzyszące

’) A uto rzy nie wspominają o możliwości połączenia tego p lu ­
tonu z plutonem pionierów (zwykłych),

2) W końcowych wnioskach odnośnie wyposażenia piechoty w 
środki przeciwpancerne autorzy wspom nieli o tych kompaniach, ale 
w składzie batalionów przeciwpancernych.

3)  Rumuni mają w każdej kompanii strzeleckiej po 2 organiczne 
c. k. m. i po 9 r. k. m. Kompanie c. k. m. batalionów liczą po 16 c. 
k. m. Ponadto mają oni dyw izyjną kompanię c. k. m. w składzie 
16 c. k. m.
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p iecho ty  k a lib ru  7 5  m m  ze sk ładu  kom pan ii b ro n i 
tow arzyszącej1).
P onad to , ich zdaniem , pu łk  pow inien m ieć p lu ton  za ­

porow y saperów  z 5 0 0  m inam i.

Dla w zm ocnienia tych organicznych środków  p rzeciw ­
pancernych  dow ódca dywizji m oże przydzielić  pułkow i p ie ­
choty sprzęt p rzeciw pancerny  ze swej dyspozycji, tj

— pew ną ilość dzia łek  p rzeciw pancernych 'zazw yczaj jed n ą  
. k o m p an ię  w sk ładzie  6  działek) z dyw izyjnego b a ta ­

lionu  p rzeciw pancernego ,

--- pew ną ilość  dział 7 5  m m  z a rty le rii dyw izyjnej,

— pew ną ilość m in  przeciw pancernych  z dyw izyjnej ko 
lu m n y  sapersk ie j.

W ejście  w akcję  i sposoby prow adzenia  w alki przez 
działon  i p lu to n  p rzeciw pancerny  n ie  odb iegają  zasadniczo 
od znanych  zasad taktycznego użycia tego sprzętu

Stanow isko działonu  pow inno być w ybrane w m iejscu  
z na tu ry  obronnym . O tw arcie ognia — dop iero  od 10 0 0  m 
w dó ł (działonow y ok reśla  w te ren ie  lin ie  na od leg łościach  
6 0 0  i 1000  m; z p rzebieg iem  tych lin ij m usi się dobrze 
zapoznać celow niczy).

O bsługa  działka przeciw pancernego  m a się sk ładać  
ty lko  z 5  ludzi (działonow y, celow niczy, ładow niczy i 2 a m u ­
nicyjnych).

’) Omawiając użycie sprzętu przeciwpancernego w różnych dzia­
łaniach bojowych, autorzy rumuńscy wspominają również o możliwości 
użycia do obrony przeciwpancernej sprzętu towarzyszącego o kalibrze 
37 i 53 mm należącego do pułkowej kompanii broni towarzyszącej.
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W ielkości w yprzedzenia przy s trze lan iu  do czołgów  — 
autorzy  podają  w edług „D ien stu n te rrich tsb u ch  fiir d ie P an - 
z e ra b w eh rk o m p an ie“ .

D owódca p lu tonu  p rzeciw pancernego  pow in ien  m ieć 
dużo sam odzielności (m a otrzym ać jed y n ie  zadania  bojow e, 
resz ta  należy do niego). Z asadniczym  rozm ieszczeniem  p lu ­
tonu na stanow iskach  pow inien być tró jk ą t. Szerokość pasa 
działan ia  (odcinka) p lu tonu  przeciw pancernego  nie może 
p rzekraczać 1 4 0 0  m.

Z asadnicza ro la  dow ódcy kom panii p rzeciw pancernej 
m a polegać na p rzygotow aniu  w ejścia p lutonów  do działań  
bojow ych (rozdział zadań i pasów  działań  w zględnie o dc in ­
ków  m iędzy p lu tony).

O rganizow anie ob rony  przeciw pancernej pozycji, zdaniem  
ru m u ń sk ich  au torów , pow inno się op ie rać  na zasadach dzia­
łan ia  n ieprzy jaciela . D ziałania te  p rzedstaw iają  oni nastę ­
pująco. Zm otoryzow ane i zm echanizow ane oddziały  rozpo­
znawcze n ieprzy jaciela , w zm ocnione pew ną ilością  tank ie tek  
lu b  lekk ich  czołgów, będą  m iały  za zadan ie  wejść w stycz 
ność z pozycją czat, rozbić ją  w zględnie zepchnąć lu b  w y­
m inąć  i dojść do pozycji głów nej p rzeciw nika, gdzie m ogą 
przeprow adzić  n a ta rc ia  na  pew ne odcink i. P o  2 — 3 godzi­
nach od chw ili ukazan ia  się elem entów  rozpoznaw czych 
w ejdą w akcję  straże p rzed n ie  dyw izji, w zm ocnione ew en tu­
aln ie  czołgam i. Ich  zadan iem  będzie  całkow ite zlikw idow a­
nie  czat n ieprzy jac iela  i „w gryzienie się" w pew ne punk ty  
jego  pozycji głów nej.

Z powyższego autorzy w yprow adzają w niosek, że tak 
pozycja czat, jak  i pozycja głów na pow inny  być w yposażone 
w przeciw pancerne  środk i walki.
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Z dając sobie  jed n ak  spraw ę z n iem ożności tak  b oga­
tego w yposażenia jed n o stek  p iechoty  w sp rzęt p rzeciw pan­
cerny , aby m ożna było daw ać go i czatom  i oddziałom  
bron iącym  się  na pozycji głów nej, pp łk  P arasch ivescu  i m jr 
M arża opow iadają się za p rzydzielan iem  b ro n i p rzeciw pan­
cernej do czat ty lko  w tedy, gdy czaty o trzym ują zadanie 
staw ienia n ieprzy jacielow i dłuższego oporu . Czaty, k tó rych  
zadan ie  po lega jed y n ie  na  a la rm ow an iu  załogi pozycji głów ­
nej o zb liżan iu  się pow ażniejszych s ił n ieprzy jaciela , sp e ­
cja lnych  środków  przeciw pancernych  n ie  po trzebu ją . O bronę 
przeciw pancerną  tych czat m uszą zapew nić posiadane przez 
n ie  środk i (odpow iednio  w ybrany te ren  oraz k a rab in y  p rze­
ciw pancerne p lu tonów  strze leck ich  i c.k.m . strzelające am u ­
n ic ją  przeciw pancerną). Jeśli n a tom iast czaty o trzym ają 
zadan ie  staw ienia n ieprzy jacielow i opo ru  ograniczonego 
w czasie, wówczas do czat głów nych, w ystaw ionych n a jb a r­
dziej na niebezpieczeństw o p ancerne , należy dać po 1 działku  
przeciw pancernym . B ędzie to  stanow ić bardzo w ydatne 
w zm ocnienie organicznych środków  przeciw pancernych  tych 
kom pan ij s trzeleck ich .

Z organizow anie obrony  p rzeciw pancernej pozycji głów ­
nej, cytow ani au torzy  w yobrażają sobie  następu jąco . P u łk  
p iecho ty  o trzym uje odcinek  wynoszący około  3 0 0 0  m , m a ­
jąc  oprócz innego  sprzętu , dającego się  użyć „przeciw pan- 
c e rn ie “ , ty lko  6  działek  przeciw pancernych . W jedne j m i­
n ucie  działko m oże oddać 6  celow anych strzałów  n a  sk u ­
teczną donośność od  8 0 0  m  w dół, k tó rą  to od leg łość prze- 
będzie  czołg, jadący  z szybkością 12 km  na  godzinę, w 4  m i­
nu tach . P rzy jm ując, że 2 5 $  strzałów  będzie  celnych, widzi 
się, iż 0  pułkow ych dzia łek  przeciw pancernych  m oże znisz­
czyć około  36  czołgów, to je s t zaledw ie 1 /4  spośród  150  
wozów, k tó re  m ogą nac ie rać  na 3 k ilom etrow ym  odcinku



R u m u ń s k ie  p o g l ą d y  na o b r o n ę  p r z e c i w p a n c e r n ą 201

p u łk u  ’). Z tego rozum ow ania  w yciągają au to rzy  w niosek, 
że p u łk  p iecho ty  n ie  m oże w łasnym i śro d k am i przeciw pan­
cernym i zorganizow ać ob rony  p rzeciw pancernej pozycji 
głów nej. M usi więc pom óc pułkow i dywizja, p rzydziela­
jąc  — zależnie od „p rzec iw p an cern e j“ oceny te ren u  — 1 
do 2  kom pan ii p rzeciw pancernych  z dyw izyjnego bata lionu  
przeciw pancernego  oraz w yznaczając pew ną ilość dział po- 
lowych do zadań p rzeciw pancernych . P onad to  p u łk  m usi 
w ciągnąć do ob rony  przeciw pancernej:

— p lu to n  a rty le rii tow arzyszącej (piechoty) 75  m m ,

— ew en tua ln ie  p lu to n  działek  tow arzyszących 37  m m ,

— przeciw pancerne  k a rab in y  pow tarzalne  z p lu tonów  
strzeleck ich ,

— 2  do 3 drużyny (4 — 6 sztuk) c iężkich karab inów  m a ­
szynow ych z każdej k o m pan ii c. k. m oraz

— 5 0 0  m in przeciw pancernych  (ew entualn ie  zwiększy ich 
ilość dow ódca dywizji)

K o n k re tn ie  biorąc, schem atyczne rozm ieszczenie p rze ­
ciw pancernych  środków  w alki nu odcinku  o b ronnym  (p o ­
zycji głów nej) ru m u ń sk ieg o  pu łk u  p iecho ty  m a być n a s tę ­
pujące :

— w pierw szej lin ii (około  4  ko m p an ie  strzeleck ie) dz ia ­
łać  będzie  o rganiczny  sp rzęt p rzeciw pancerny  kom pa- 
nij pierw szej lin ii, w zm ocniony dzia łkam i tow arzyszą­
cym i 37  lu b  53  m m  (ty lko przeciw ko tank ie tkom ) 
i ew en tualn ie  jednym  p lu to n em  w łaściw ych działek  
przeciw pancernych ;

')  Jak wiadomo, generał Eimannsberger przyjmuje, że 1 działko 
zdąży zniszczyć zaledwie 3 czołgi, czyli że kalkulacja rumuńska jest 
o 100% bardziej optymistyczna niż wyliczenia gen. Eimantisbergera.
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— w drug ie j lin ii (1 5 0 0  — 2 0 0 0  m  poza pierw szą lin ią , 
t.j. na lin ii odw odów  batalionow ych) m a być użyty 
p lu to n  a rty le rii tow arzyszącej (piechoty) 7 5  m m  oraz 
m ogą tam  być dodane  pojedyncze działa polow e (75 m m ) 
z a rty le rii dyw izyjnej, w reszcie m oże tam  działać d ru g i 
p lu ton  działek  przeciw pancernych;

— w trzeciej lin ii (lin ia odw odów  pułkow ych, znajdu jąca  
się w od leg łości 3 0 0 0 —4 0 0 0  m od pierw szej lin ii 
a obsadzona z regu ły  przez bata lion  odw odow y ro z ­
m ieszczony w 2 — 3 punk tach  oporu) m a działać reszta 
k om pan ii p rzeciw pancernej (2 - 3 p lu tony) p u łk u  oraz 
środk i dodatkow e w postaci pojedynczych dział z a r ty ­
le rii dyw izyjnej i dz ia łek  przeciw pancernych  z dyw i­
zyjnego ba ta lio n u  przeciw pancernego  ')•
G ros a rty le rii bezpośredniego  w sparcia m a być ro z ­

m ieszczone na tak ich  stanow iskach , gdzie łatw o zo rg an izo ­
wać sam oobronę  przeciw pancerną .

N ad w yborem  każdej pozycji ob ronnej m a ciążyć 
serw itu t przeciw pancerny , k tóry  zm usi każdego dow ódcę (od 
dow ódcy dywizji w dół) do p rzeprow adzan ia  „przeciw pan- 
c e rn e j“ oceny te ren u , dokonyw anej w czasie objazdu p rzy ­
dzielonego odcinka. Jadąc  na wywiad te renu  swego odcinka  
obrony , dow ódca pu łk u  zab iera  z sobą dow ódców  ba ta lio ­
nów, dow ódcę kom pan ii przeciw pancernej i dow ódcę k o m ­
panii broni tow arzyszącej, po czym ustala:

— przeb ieg  p rzedniego  sk ra ju  pozycji głów nej, lin ii o d ­
wodów bata lionow ych i lin ii odw odów  pułkow ych,

— plan ogni z uw zględnien iem  ogni przeciw pancernych ,

1) Pewna ilość tych działek może być użyta również z drugiej 
lim i;  w tedy działka pułkowe wzmacniają pierwszą linię.
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— użycie m in  p rzeciw pancernych  i w ykonanie innych  
przeszkód  sztucznych oraz

— m iejsca na rozm ieszczenie poste runków  dow ódców  
i obserw atoriów , k tó re  pow inny być z n a tu ry  „prze- 
c iw p an cern e“ .

W ykonan ie  obrony  przeciw pancernej odcinka (w edług 
poglądów  au to rów  ru m u ń sk ich ) będzie m iało  następujący  
przebieg:

P ierw sze w iadom ości o zbliżaniu  się pancernych  w o ­
zów bojow ych o trzym a dow ódca p u łk u  p iecho ty  od d o ­
wódcy dyw izji. N astępn ie  będą napływ ać w iadom ości od 
czat oraz od specja ln ie  zorganizow anej sieci obserw atorów  
p rzeciw pancernych , w ystaw ionej na  p rzedn im  sk ra ju  pozycji 
głów nej. Od m om entu  spędzen ia  czat przez czołowe ełe  
m enty  n iep rzy jac iela  należy zarządzać częste w ypady w celu  
stw ierdzen ia  u przeciw nika obecności pancernych  wozów 
bojow ych oraz ich zachow ania się (zajęcie stanow isk w yjścio­
wych, m iejsc  zb ió rek  i tp ) .

W  tym  czasie ob rońca  m usi przejaw iać bardzo żywą 
działalność patro low ą i obserw acyjną, aby n ie dać się za­
skoczyć przez n ag łe  uderzen ie  czołgów nacierającego. D oty ­
czy to  także nocy, bow iem  i w nocy czołgi m ogą być 
użyte ').

W celu  a la rm ow an ia  obsady pozycji głów nej o obec­
ności czołgów u n ieprzy jac iela , obserw atorzy  przeciw pancern i 
oraz w ysunięte e lem en ty  czat m uszą być zaopatrzone w r a ­
kiety  J)

*) Nocne działania czołgów przewiduje sowiecka doktryna w o j­
skowa.

2) A uto rzy nie wspominają o dźwiękowych środkach dla alarmu 
przeciwpancernego.
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Z chw ilą ukazania  się czołgów sprzęt p rzeciw pancerny  
o tw iera  na  n ie  ogień , przy czym m iaro d a jn ą  je s t tu  sk u ­
teczna donośność  dla danego rodza ju  sprzętu . Specja lne  
działka p rzeciw pancerne  ostrzeliw ują p iech o tę  ty lko  w w y­
jątkow ych w ypadkach  ')• Jeśli czołgi w yprzedzają n a ta rc ie  
p iecho ty  n iep rzy jac iela , wówczas w szystka b ro ń  (oczywiście 
w gran icach  donośności) p iecho ty  m a wziąć udz ia ł w ich 
zw alczaniu. B roń m ałoka lib row a m a stosow ać najp ierw  
am u n ic ję  zw ykłą (celow anie do szczelin obserw acyjnych), 
następ n ie  (od 2 0 0  m  w dół) ro b i ona  użytek z am un ic ji 
p rzeciw pancernej. Jeśli n a to m iast rozw ija się n a ta rc ie  n ie ­
przy jacielsk iej p iecho ty  w spartej czołgam i, wówczas do czoł­
gów  strzela  ty lko  wyznaczony sp rzęt p rzeciw pancerny , zaś 
g ros p iecho ty  zw alcza p iecho tę  n ieprzy jaciela .

Z tych wywodów autorów  ru m u ń sk ich  m ożna w yciąg­
nąć  zasadniczy w niosek, że przeciw ko pancernym  środkom  
w alki n iep rzy jac iela  m a działać sp rzę t p rzeciw pancerny , zaś 
p iecho tę  n ieprzy jaciela  m a zwalczać cała w łasna p iechota . 
T y lko  w w ypadkach osobistego  zagrożenia Strzelca przez 
czołg m oże i m usi on zwalczać czołg środkam i, jak ie  m a, 
to  jest k a rab in em  i g ranatem  ręcznym .2)

Czołgi, k tó rym , m im o ognia przeciw pancernego  obrońcy, 
ud a  się w targnąć w g łąb  pozycji o b ronne j, m ają  być zw al­
czane przez rozm ieszczony tam  sprzęt p rzeciw pancerny . 
P iecho ta , p ostępu jąca  tuż za n im i, m a być zw alczana og­
n iem . P rzeciw uderzen ia  i p rzeciw natarcia  odw odów  w łas­
nych n ie  dadzą w tym  w ypadku dobrych  w yników , bo tak ie  
p rzeciw działan ia  uc ie rp ia ły b y  zbyt m ocno od czołgów to ­
warzyszących p iechocie  n ieprzy jaciela . P rzeciw akcja odwo-

' )  P r a w d o p o d o b n i e  p o c i s k i e m  k r u s z ą c y m  a  n i e  p r z e c i w p a n c e r n y m .

2)  A u t o r z y  n i e  w s p o m i n a j ą  o  w y p o s a ż e n i u  s t r z e l c ó w  w  a m u n i ­

c j ę  p r z e c i w p a n c e r n ą  d o  k a r a b i n ó w .
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dów obrońcy  w dzień przeciw ko w spartej czołgam i p iech o ­
cie naciera jącego  jest m ożliw a ty lko  wtedy, gdy czołgi to ­
w arzyszące na ta rc iu , z tych czy innych  pow odów , w ycofają 
się lub  zostaną zatrzym ane. N atom iast jak o  reg u łę  należy 
przyjąć, iż u tracony  te ren  trzeba odzyskiw ać przeciw działa- 
n iam i nocnym i, przygotow anym i je d n a k  za dn ia.

O dnośn ie  dym u  jak o  ś ro d k a  ob ro n y  p rzeciw pancernej 
w o b ro n ie , au to rzy  zalecają daleko  idącą  ostrożność. Ich  
zdaniem , zasłona dym na pow inna leżeć na  8 0 0  m przed 
p rzedn im  sk ra jem  pozycji głów nej.

Z ko lei rozpatrzym y organizow anie ob ro n y  p rzeciw ­
pancernej ru m u ń sk ieg o  p u łk u  p iecho ty  w m arszu.

P rzeciw pancerne  ubezpieczenie  się p iechoty  w m arszu  
obow iązuje już od odległości 100  km  od n iep rzy jac iela , 
a to z uw agi n a  zup e łn ie  rea ln ą  m ożliw ość szybkiego za­
grożenia jej przez p an ce rn e  jed n o stk i przeciw nika. M arsz 
w ielkiej jed n o stk i n iep rzy jac iela  będzie poprzedzony  wy­
rzucen iem  ruchliw ych  oddziałów  rozpoznaw czych, w sk ład  
k tó rych  z regu ły  będą w chodzić sam ochody p an ce rn e  i ta n ­
k ie tk i (lub  czołgi lekk ie). Z tego w ynika, że czołowe je d ­
nostk i (rów nież m aszeru jącego  przeciw nika) najw cześniej 
zetkną się z wozami pancernym i n iep rzy jac ie la .1) D latego 
też w sp rzęt p rzeciw pancerny  należy dotow ać przede wszyst­
k im  czołowe jednostk i. S traż p rzedn ia  p u łku , m aszeru ją ­
cego sam odzie ln ie  jak o  k o lu m n a  boczna dywizji p iechoty , 
m oże być w ysunięta 1 — 2  km , tj, na odległość, k tó rą  tan-

')  Autorzy sądzą, że „w n ikan ie " tankietek i samochodów pan­
cernych między maszerujące kolum ny przeciwnika (z zadaniem rozpoz­
nawania jego boków i tytów ) będzie naogót rzadkie, gdyż te słabo opan. 
cerzone wozy nie będą ryzykow ały „swej skóry", co m iałoby miejsce 
w wypadku ich „zaawanturowania się“  na ty ły  przeciwnika.
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k ie tka  przebyw a w 5 — 10  m inu t. S k ład  straży  przedniej 
p u łk u  pow inien być następujący:

— p lu ton  konnych  zwiadowców (ew entualn ie  jego  część),
— 1 do 2 p lu tonów  strzeleck ich  m ających  sp ec ja ln e  k a ­

rab in y  p rzeciw pancerne,
— p lu to n  c. k. m . w yposażony w am u n ic ję  p rzeciw pan­

cerną,
— 2  działka przeciw pancerne oraz
— oddzia ł łączności z to rn istrow ą rad io stac ją  i 2 — 3 

m otocyklam i.

S iły  głów ne p u łk u  pow inny o trzym ać resz tę  śro d k ó w  
przeciw pancernych , tj.:

—  bata lion  czołowy: 2 działka przeciw pancerne ,
— pozostałe b a ta liony  po 1 działku  przeciw pancernym .

S przętu  tow arzyszącego (arm aty  7 5  m m ) n ie  p rz e w i­
d u je  się do ob rony  p rzeciw pancernej w m arszu .

N atom iast m ożna użyć pojedyńczych  dział polow ych 
(75  m m ) z a r ty le rii dyw izyjnej.

Jeśli wziąć pod uwagę, że „ p a n ce rn e"  n iebezpieczeństw o 
p u łk u  p iechoty  w m arszu m ożna rów nież do pew nego 
s to p n ia  zneutralizow ać przez należy te  w ykorzystan ie  te renu , 
to w idzi się, iż przy om ów ionym  już  w yposażeniu  w sprzęt 
p rzeciw pancerny , p u łk  p iechoty  w m arszu  k u  n iep rzy jac ie ­
lowi m a odpow iedn ie  środk i d la  p rzec iw pancernego  u b e z ­
p ieczen ia  się  przed  pancernym i zakusam i sw ego w roga.

W m arszu  zb liżan ia ') ru m u ń sk a  dyw izja p iechoty  p o ­
suwa się z regu ły  w 2  k o lum nach , ubezp ieczona dw iem a 
strażam i p rzedn im i. M ogą je  poprzedzać e lem en ty  rozpoz-

' )  O d p o w i a d a  ś c i ś l e  f r a n c u s k i e m u  „ m a r c h e  d ’a p r o c h e “ .
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nawcze, w zm ocnione tan k ie tk am i lub  sam ochodam i p a n c e r­
nym i. Pas działan ia dywizji w ynosi około  10 km . B ata­
liony  straży przedn ie j (zasadniczo trzy), rozwinąwszy się, 
m ogą p rzesłon ić  fro n t szerokości około 3 km  W pow stałe 
m iędzy n im i luk i oraz od s trony  zew nętrznej sk rzy d e ł d y ­
wizji m ogą w jechać n iep rzy jac ielsk ie  p an cern e  wozy b o ­
jow e. Będą to jed n ak  rzadk ie  w ypadki, bo słabo  o p an ce ­
rzone wozy bojow e n ie  odważą się  przen ikać  w u g ru p o w a­
n ie  n ieprzy jac iela  „naszpikow anego" b ron ią  przeciw pancerną.

T ak  więc tank ie tk i i sam ochody  pancerne  p rzeciw nika  
n ie  stanow ią niebezpieczeństw a dla dywizji w ykonyw ującej 
m arsz zbliżania. Z agrożenie p an cern e  d la  takiej dywizji 
m ogą stanow ić d op ie ro  czołgi ś red n ie  i ciężkie. Dla obrony  
przed  tym  niebezpieczeństw em  posiadany  sp rzęt p rzec iw ­
pan cern y  pu łk u  m a być użyty następująco :

— przy bata lio n ie  straży p rzedn ie j 2 p lu tony  p rzec iw ­
pancerne ,

—  przy  pozostałych bata lionach  (siłach  głów nych) pu łk u  
1 p lu ton  działek  przeciw pancernych  oraz sp rzę t tow a­
rzyszący 7 5  i 5 3  m m .

P lu tony  p rzeciw pancerne  straży przedniej m ają  być 
trzym ane w rę k u  dow ódcy b a ta lionu  ty lko  w tym  w ypadku, 
jeśli w pasie jego  dzia łan ia  je s t ty lko  jed en  k ie ru n ek , skąd 
m oże wyjść zagrożenie p an cern e  n ieprzy jaciela . W p rze ­
ciw nym  w ypadku dow ódca b a ta lionu  przydziela poszczególne 
działka p rzeciw pancerne pod leg łym  dow ódcom  kom panij. 
N ic m oże tu  być jed n ak  sztyw ności, gdyż w każdym  now ym  
w ycinku terenow ym  spraw a przeciw pancernego  ubezpieczenia 
się w ygląda inaczej. S tąd  ważność „p rzec iw p an cern e j"  a n a ­
lizy te ren u  i konieczność rozm ieszczania  sprzętu  przeciw ­
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pancernego  zgodnie z w nioskam i w yciągniętym i z tej oceny 
terenu .

O brona  p rzeciw pancerna  ru m u ń sk ieg o  p u łk u  p iecho ty  
w na ta rc iu  m a po legać przede w szystkim  na użyciu sp rzętu  
przeciw pancernego  przeciw ko p rzeciw działan iom  obrońcy , 
podejm ow anym  podczas n atarc ia . M a więc spow odow ać 
zniszczenie lub  conaj m niej za łam anie  się  p rzeciw natarć  
i p rzeciw uderzeń  obrońcy . M a to m iejsce zwłaszcza w tych 
w ypadkach, k iedy  n a ta rc ie  a lbo  n ie  jest w cale w sparte c zo ł­
gam i, albo też gdy czołgów tych  je s t m ało. Poniew aż 
przeciw działan ia  n iep rzy jac iela  w yjdą p rzed e  w szystkim  na b a ­
ta liony  pierw szej lin ii, p rzeto  im  w łaśn ie  trzeba przydzielić  
sp rzęt p rzeciw pancerny . P rzydział ten n ie  pow inien  jed n ak  
następow ać już na  podstaw ie wyjściowej do n a ta rc ia , a to 
z uw agi na okoliczność, że n ie  na w szystkie bata liony  
pierw szej lin ii w yjdą przeciw akcje  przeciw nika. Z godnie z p o ­
wyższym, dow ódca p u łk u  m usi trzym ać w swym ręk u  całą 
k o m p an ię  p rzeciw pancerną , przesuw ając ją  skokam i razem  
z odw odem  pu łku . D opiero  po zatrzym aniu  batalionów  
pierw szej lin ii przez n ieprzy jac iela , trzeba n iek tó ry m  z tych 
batalionów  przydzielić  dz iałka p rzeciw pancerne , aby m ogły 
odeprzeć, sk ierow ane na  p iech o tę  naciera jącego , u derzen ia  
czołgów nieprzy jaciela .

M oże się jed n ak  zdarzyć, że obrońca  zaataku je  p o d ­
staw ę w yjściow ą do n a ta rc ia  zanim  n aciera jący  jesf gotów  
do w yruszenia. A by tem u  zapobiec, trzeba  zorganizow ać 
o b ro n ę  p rzeciw pancerną  podstaw y wyjściowej do n a ta rc ia  
(zwłaszcza na  k ie ru n k ach , skąd  m oże zagrażać uderzen ie  
czołgów n ieprzy jaciela).

T ak  w ięc w na ta rc iu  n ie  m oże być mowy o żadnym  
schem acie  użycia sprzętu  przeciw pancernego , gdyż zależy
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ono w yłącznie od każdorazow ego położenia  w danym  w ycinku 
terenow ym .

U życie sp rzę tu  przeciw pancernego  w pościgu  je s t p o ­
dobne do użycia w m arszu  ubezpieczonym .

W odw rocie, organizacja  obrony  przeciw pancernej p o ­
lega na  um ie ję tnym  w ykorzystyw aniu te ren u  przez straże 
ty lne oraz na bogatym  do tow aniu  straży ty lnych  w sprzęt 
przeciw pancerny , d la  zaham ow ania pościgu  n ieprzy jaciela .

W działan iach  opóźniających, k tó re  rów nież po legają  
na sp ry tnym  czynieniu  sobie sp rzym ierzeńca z te ren u , trzeba 
w yposażać każdy eszelon opóźniający  w odpow iedn ią  ilość 
sprzętu  p rzeciw pancernego . T ak w odw rocie, ja k  i w dzia­
łan iach  opóźniających trzeba  szeroko  stosow ać zniszczenia 
(przede w szystkim  na szlakach, na  k tó rych  m ożna się sp o ­
dziewać działań  oddziałów  p ancernych  n iep rzy jac iela).

Postój pow inien  być zawsze ubezpieczony z p u n k tu  
w idzenia obrony  p rzeciw pancernej. O siąga się to przez o d ­
pow iedn ie  zam knięcie  d róg  w iodących do n iep rzy jac iela  
oraz przez obserw ację  i pogotow ie p rzec iw pancerne  o d ­
działów.

T ak  w ygląda „przeciw pancerne" nastaw ien ie  p iecho ty  
ru m u ń sk ie j. N ie  je s t ono czym ś skończonym , ja k  to sam i 
au torzy  w swym  słow ie w stępnym  w yraźnie stw ierdzają. 
S tu d iu m  p rac  au torów  ru m u ń sk ich  daje  jed n ak  m ożność p o ­
znania ich  zapatryw ań na tę  n iezm iern ie  żyw otną spraw ę.
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Należy się spodziew ać, że w ślad  za teoretycznym i 
rozw ażan iam i— piechota ru m u ń sk a  rych ło  p rzystąp i do w y­
posażen ia  swych pułków  w now oczesny sp rzęt p rzeciw pan­
cerny . W edług  głosów  prasy  m a to już m iejsce ’).

‘) Podobno Rumuni zakupili działka przeciwpancerne w zakła­
dach czechosłowackich „Skoda“ .
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BRO Ń  PA N C E R N A  W C ZECH O SŁO W A CJI.

B roń p an cern a  w C zechosłow acji w chodzi w sk ład  
organiczny  piechoty, obejm ującej ogółem :

—  12 dyw izji p iechoty  (48  pu łków  piechoty),
— 4  b rygady  p iechoty  górsk iej (4 pu łk i p iecho ty  górsk iej),
— 11 batalionów  piechoty  gran icznej,
— 4  bata liony  kolarzy i
— 3 pu łk i p ancerne .

P u łk i p an cern e  zorganizow ane są w brygadę pancerną.

O rganizacja  p u łku  pancernego.

W sk ład  pu łk u  wchodzi:
— dow ództw o, sztab i kom p an ia  pom ocnicza,
— 3 bata liony  czołgów,
— k ilka oddziałów  o. p. panc. i
— 1 bata lio n  zapasowy.

W pu łk u  pancernym  N r 1. zna jdu je  się rów nież k o m ­
pan ia  pociągów  pancernych .

B atalion  posiada z regu ły  3 kom pan ie , każda po 3 - 4  
p lutony; p lu tony  po 4  — 5 czołgów (sam ochodów  p an ce r­
nych.

K om panie , w yposażone w sam ochody pan cern e , p rzy ­
dzielane są do b rygad  kaw alerii (4  brygady  kaw alerii).



Rodzaj T y p
Zało­

ga
ludzi

Uzbro­
jenie

Opanc. 
k m/m

Szyb­
kość 

w km/g.

Ciężar 
w t.

Samo­

chody

pan­

cerne

Skoda P. A . 1. 5 2 k. m. 4 - 7 50 6.5

Skoda P. A. 2. 5 4 k. m. 8 60 7.0

Skoda P. A. 3. 4 3 k. m. 1 1 60 7.0

Skoda P. A. 4. 5 3 k. m. 14 60 8.7

Skoda P. A. 5. 6 4 k m. 7 60 7.5

Tatra 6 3 k. in. 11 60 90

Tatra (6-koł. 
otwarty) 8 2 k. m. 11 45 3.1

Czołgi
lekkie
(kołowo-
gąsieni-
cowe
„K o lo -
Housen-
ka“ )

K. H. 50. 2 1 dz. 37 
lub i k. m. 6— 13 12— 35 6.8—7.5

K. H. 60. 2 1 dz. 37 
i 1 k.m. 6— 13 18—45 8.0

Adamov-A. H. 43. 3 - 4 1 dz. 37
2 k. m. — do 45 6.0

Adamov-Carden- 
Loyd M. K. 6. Bliższych danych brak 6.0

Renault 17/18 j .  >> >>

Czołgi

średnie

Skoda-Danek — 1 dz. 47
2 k. m. — 12 -25 15.6

Renault 12/23 — l dz. 75 
4 k. m. — 13.0

Yickers-Armstrong 1 dz. 47 
6 k. m. — )) 12.5
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Sprzęt.

P u łk i wyposażone są w sam ochody pan cern e , czołgi 
le k k ie  i średn ie .

S przęt pancerny , będący o becn ie  w użyciu p rzedstaw ia 
ta b e la  na str. 212 .

S a m o c h ó d  p a n c e r n y  S k o d a  P . A .  4.

Uwagi: S am ochód pancerny  P. A. 4 , w wykazanej 
liczb ie  k. m ., posiada 1 k. m. 20-m m .

S am ochód pancerny  T a tra  (kry ty) m oże być używ any 
rów nież  jak o  drezyna; wówczas na szynach rozw ija szybkość 
<io 8 0  km /godz.

W rodzaju  tan k ie tek  posiadają  Czesi czołg ty p u  C arden- 
Łoyd, ciężar 1. 4  — 2. 3 t., opancerzen ie  6  — 9  m /m , 
uzb ro jen ie  1 k. m , w yjątkow o działko 47  m m , szybkość 
o k o ło  4 5  km /g.
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D yslokacja .

D owództwo brygady  p ancernej — P raga.
1. p. p a n c .— M ilovice (n iedaleko  Pragi), tam że cen trum  

w yszkolenia b ro n i p ancernej (i p iechoty),
2. p. panc. V yskov (na północ od B rna  — M oraw y),
3. p. panc. T u rcan sk y  Sv. M artin  (zachodnia Słowa-

czyzna).

Szko len ie  oficerów  w ojsk p ancernych .

O ficerow ie w ojsk pancernych , p rzechodzący do tej
b ro n i z p iechoty , szkolą się  co ro k u  na  specja lnym  k u rsie ,
trw ającym  od stycznia do w rześnia. W arunk iem  przyjęcia 
do w ojsk p ancernych  je s t odbycie  conajm niej 3-letn iej 
służby w lin ii.

W M ilovicach odbyw ają się też kursy  d la  wyższych 
dow ódców , w celu  w yszkolenia ich w zasadach  użycia b ro n i 
pancernej.

Źródła: H e ig l’s Taschenbuch der Tanks —  1935.
K. Urban: Kurze Zusammenstelle ueber die Tschecho- 
slovakische Armee — 1937.
D ie Wehrmacht — styczeń 1938.
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E C H A  W Y STA W Y  PA R Y S K IE J.

Z am knię ta  n iedaw no wystawa św iatow a w Paryżu  była 
w ielk im  przeg lądem  k u ltu ra ln o  - społecznego d o robku  lu d z­
kości, a jednocześn ie  o lbrzym im  ja rm ark iem , na k tórym  
usiłow ano czasem  przelicytow ać swój rozm ach, uniw ersalizm  
i postępow ość, m im o, że n iek iedy  brzęczało tan d e tą  to, co 
m iało swych propagato rów  w ynieść do rzędu  p ierw szych 
świata.

O bok najpotężniejszego d o ro b k iem  i pow agą znaczenia 
Pałacu  N auk i i W iedzy, obok im ponujących  syntetycznym  
ujęciem  działów  Prasy  i K om un ikacji, obok  paw ilonu  
O chrony  P racy  i W spółpracy  N arodów , k tó re j pośw ięcono 
oddzielne fragm enty  wystawy, znajdow ały się tan ie  k ram ik i 
a rabsk ich  kupców  i eu ropejsk ich  hand larzy .

Przy m onum en ta lnym , now ym  T ro cad ero  stały  paw i­
lony  z dyk ty  o dachach  k ry tych  sia tką d ruc ianą , co 
w sum ie razem  było  ty le już razy opisyw ane, że n ie  czas 
i n ie  m iejsce w spom inać o tym  znow u na łam ach  facho ­
wego o rganu .

B yło jed n ak  na w ystaw ie p arę  szczegółów , k tó rych  
niem ożna znaleźć w żadnej dz ien n ik arsk ie j no tatce , a k tó ­
rych k ró tk i op is na tym  m iejscu  będzie n ie  od rzeczy.

M im o, że wystawa nosiła  ch a rak te r w ybitn ie  pokojow y, 
co np. bardzo  siln ie  p o d k reśla ł paw ilon przy w ejściu od
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K yc . 1.

s tro n y  T rocadero , zjawiły się na niej dwa w ojskow e frag ­
m enty .

Jed en  w paw ilon ie  szw ajcarskim , gdzie obok  zachęty 
tu rystyk i znalazły się o lb rzym ie fotosy przedstaw iające żo ł­
n ierzy  w polu  w pełnym  rynsztunku . N apis um ieszczony 
pod  spodem  brzm iał: „W  naszych kan tonach  każdy rodzi
się żo łn ie rzem 44.

D rugi ew enem ent o wojskowym  charak te rze  is tn ia ł 
przez cały czas wystawy w paw ilon ie  C zechosłow acji, gdzie 
w ystaw iono wojskowy sam ochód gąsienicow y — m odel 
w sk a li oko ło  1 :1 0 ,  pom alow any naw et na  ko lo r ochronny  
(ryc. 1).

W  ten sposób rek lam ow ała  się firm a K olten  i D anek 
pod  Pragą.

Paw ilon w łoski, aczkolw iek n ie  w ystąpił ze sprzętem  
lub  enuncjacją  wojskową daw ał jak iś  p rzedsm ak „ tajem nicy  
w ojskow ej44, bo pom im o, że na całej wystawie n ie  było żad­
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nych  ogran iczeń  co do fo tografow auia, piszący powyższe 
słow a spo ty k a ł się ze sprzeciw em  i kategorycznym  ośw iad­
czeniem , że n ie  w olno fotografow ać 1 1 5 0  konnego siln ika 
Iso tta  F rasch in i o w adze 1365  kg, k tó ry  m ógłby być n ie ­
w ątpliw ie w budow any rów nież dobrze do łodzi, jak  i do 
czołga.

R y c . 2 .

D opiero  in terw encja  w kan ce la rii paw ilonu  przyniosła 
zgodę na dokonan ie  zdjęcia pokazow ego na ryc. 2.

O bok tych szczegółów, na  w iększą n ieco  uw agę zasłu ­
giw ały dw a sto iska w Paw ilonie  A lum in iu m .

N a jed n y m  były  w ystaw ione row ery  z d u ra lu  (ryc 3). 
odpow iedn ia  zaś tab lica  w yjaśniała czysk na  wadze przy 
w ykonan iu  n iek tó rych  części z tego m eta lu , zam iast ze stali.

W aga row eru  w ynosiła oko ło  3 kg, co przy niedużej w a­
dze całkow itej stanow i spory  p rocen t.
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POIDb CUPIw k w
b ic y c l£ T J |‘ e k  ACIER 

BtCYCLETTE EN BURAEUMIN
La (Mire de j«nt<s 
G uidon
la  paire de gardę-boue 

•‘^jdaher i mamvetłes et p lateau^B H P P

ACIER

fgs de setTe.
ie ce s  d w rse s ; boubnnerie .ecrous d e 1

pokazano korzyści, jak ie  m ożna 
stopy  do budow y sam ochodów

Na d rug im  sto isku  
osiągnąć, stosu jąc lek k ie  
(ryc. 4).

Ze względu na  ch a rak te r ka lku lac ji zysków, w arto 
przytoczyć w całej rozciągłości.

tą

DURALUMIN

Oko 7 5 0  
Okq 3 3 0  
Oto 4 5 0  
Okg 3 5 0  
O kg 4 0 0  
Okg 3 2 0  
O kg.3 5 0  
O k g . 0 5 0  
0 k g 3 5 0

Kyc. 3.

1. S a m o c h ó d  o s o b o w y .
C iężar w w ykonaniu  alum iniow ym : 8 0 0  kg
Ciężar w w ykonaniu  stalow ym : 10 0 0  kg
Z m niejszenie ciężarów : 2 0  % (2 0 0  kg)
E konom ia  eksp loatacji: zaoszczędzenie 2 litrów  b en ­

zyny na ICO km  
Inne  korzyści: lepsze zdolności pokonyw ania w zniesień, 

zw iększenie akce le rac ji o 2 0 $ ,  zm niejszenie czasu 
trw ania i w ysiłku ham ow ania.

2. S a m o c h ó d  c i ę ż a r o w y  (lub  au to b u s na 5 3  m iejsc). 
C iężar całkow ity w w ykonaniu  a lu ­

m iniow ym : ' 1 0 0 0 0  kg
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C iężar w w ykonaniu  stalow ym : 1 0 8 0 0  kg
Z m niejszen ie  ciężaru: 7 ,5 $  (800  kg)
E k o n o m ia  eksploatacji i zaoszczędzenie: 2  litry  paliw a 

na  100 km.
In n e  korzyści: jak  wyżej.

A V AN TAG ES DE L A L L E G E M E N T  
PAR LES ALLIAGES d ALUMINIUM 

i  N/OITURES deTOURISME et deTRANSPORT

V O I T U R E S  DE T O U R I S M E

.» .1 KW- "1 ~J~ C-̂<- .< r >. •
: i  1.000" 200 2 0

C l-ł/r* yiWr * /CO ' Krjhu-r* y/i/tAlkUrrlM’ 
r 'b/ntauć»hfr& ■* '■er rć

V O IT U R E S  P O ID S  LOURDS. -.........—------ ----------- ---- -
n  ..... ........1° A U T O C A R S -A U T O B U S ^BSH8Bre9< o n . 53 p/aces) a - .
... - . T - V ■ . c//\-ers

T 10Tsoo 8 0 0  7 ,5
2jMr<r*ofćs.vni‘ JIM /OO

.Wvr. 'dU*V

2° C I T E R N  E S  {TransportdEssâ
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7?yc. 4.

3. C y s t e r n a  (do benzyny).
Pojemność w wykonaniu aluminiowym: 6000 litrów
Pojemność w wykonaniu stalowym: 5000 litrów
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C iężar całkow ity  (a lum in ium ): 8 9 0 0  kg
C iężar całkow ity (stal): 9 7 4 0  kg
Z m niejszenie  wagi: 8 4 0  kg
Z w iększenie po jem ności: 1 0 0 0  litrów
E ko n o m ia  eksp loatacji: zam ortyzow anie się wyższego 

w ydatku  z pow odów  droższej konstrukc ji w ciągu 
8  m iesięcy.

Zysk roczny po zam ortyzow aniu: 2 5 0 0 0  frs.

4 . S a m o c h ó d  c i ę ż a r o w y  (z nadw oziem  w ywrotowym )-

P o jem ność  w w ykonan iu  alum iniow ym : 5 m 3
P o jem ność  w w ykonan iu  stalow ym : 4  m 3
C iężar (a lum in ium ) — całkow ity: 1 0 9 6 0  kg
C iężar (stal) — całkow ity : 1 1 8 6 0  kg
Z ysk n a  wadze: 9 0 0  kg
Zysk na  po jem ności: 1 m 3
E konom ia  eksp loatacji: zam ortyzow anie wyższej ceny 

w sku tek  droższej k o n stru k c ji w ciągu  10 m iesięcy. 
Zysk roczny po zam ortyzow aniu: 1 4 0 0 0  frs.

5. F u r g o n  g o s p o d a r c z y .

P o jem ność  w w ykonaniu  alum iniow ym : 3 0  m 3
P o jem ność  w w ykonan iu  z drzew a: 22  m 3
C iężar całkow ity  w w ykonaniu  alum iniow ym : 4 0 0 0  kg
C iężar całkow ity  w w ykonan iu  z drzew a: 4 9 5 0  kg
Zysk na  po jem ności: 8  m 3
Zysk n a  w adze: 9 5 0  kg

Z pow yższego zestaw ienia m ożna w ysnuć dw a wnioski*
1. duży c iężar m artw y wozu je s t złem  koniecznym , k tó ­

rego  należy un ik ać  za w szelką cenę;
2 . ka lk u lac ja  w tran sp o rc ie , uw zględniająca naw et k ilk a
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litrów  benzyny na  100  km  i m ałe w ahan ia  ceny wozu, 
je s t podstaw ą rac jonalnej g o spodark i przewozowej.
N ie należy lekcew ażyć d ro b n y ch  cyfr i m ałych  n ie ­

uchw ytnych  w ielkości, lecz trzeba  p am iętać , że te, p o m n o ­
żone przez tysiące p rzejechanych  k ilom etrów  i tysiące uży­
w anych wozów, dają zysk lu b  stra tę , k tó ra , ja k  w danym  
w ypadku, liczy się na m iliony  (franków ).

T yle  dałoby  się dorzucić  do tego, co już nap isano  
o W ystaw ie P arysk ie j.
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ACHTUNG —  PANZER 
VON GENERALMAJOR GUDER1AN.

BA CZN O ŚĆ -  CZOŁGI

W7 s t ę p.

W ślad za niew ielką książeczką generała Guderiana „D ie Panzer- 
truppen", ukazała się na pólkach księgarskich obszerna książka tegoż 
autora „A chtung — Panzer".

Generał Guderian jest pisarzem, którego prace w wojskowej pra­
sie niemieckiej m ieliśm y możność śledzić od wielu lat. Na równi z ge­
nerałem Eimannsbergerem walczy on piórem o poczesne miejsce dla broni 
pancernej wśród broni g łównych. Ostatnia jego praca nie jest rewe­
lacją. Poglądy, wyrażone przez autora są jednak ciekawe, tym  cie­
kawsze, że pochodzą od wysokiego oficera armii niem ieckiej, zajmują­
cego od niedawna stanowisko dowódcy 2  d yw iz ji pancernej.

Generał Guderian przedstawia nam— w pierwszym rzędzie na przy­
kładach z w o jny światowej — zanik s iły  zaczepnej piechoty i kawalerii, 
pomimo bezprzykładnego ilościowego i jakościowego wzmożenia arty­
le r ii oraz niesłychanego zużycia amunicji. Na powyższym tle  szkicuje 
on następnie powstanie, rozwój i użycie broni pancernej w czasie wojny 
św iatowej, by z kolei przejść do przedstawienia je j powojennego 
rozwoju oraz zasad je j użycia we współczesnej wojnie.

R o k  1 9 1 4 . J a k  d o ch o d zi do  w o jn y  p o z y c y jn e j.

Korpus kawalerii gen. v. der M arw itz rozpoznaje od 5.VIII. 1914 
na terenie B e lg ii. Napotkawszy na opór na lin ii rzeki Gette w rejonie 
T irlem ont, stara się wyminąć go od północy. Sięga jednak zbyt blisko 
i natrafia pod Haelen oraz Yelpen na ponowny opór części dyw iz ji
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kawalerii generała de W ithe, wzmocnionej 4 batalionami piechoty z ba­
terią. Kole jne próby, przedsiębrane poszczególnymi (!) puikami (17, 18 
dragonów, 2 kirasjerów, 9 ułanów) dają w wyniku jedynie bardzo duże 
straty, wynoszące po stronie niemieckiej 24 oficerów, 468 szeregowych, 
843 konie, po stronie be lg ijskie j 10 oficerów, 117 szeregowych, 100 koni. 
Niepowodzenie to jest, zdaniem autora, częściowo konsekwencją prze­
cenienia s iły  zaczepnej kawalerii. Przecenienie możliwości kawalerii w za­
kresie rozpoznania operacyjnego, przy równoczesnym niedocenianiu 
ówczesnych m ożliwości lo tn ictwa, pozbawia niemieckie naczelne do­
wództwo potrzebnych mu danych co do koncentracji przeciwnika.

W ciągu dwóch pierwszych miesięcy wojny dochodzi na zachod­
nim froncie stopniowo do równowagi sił. Potężne uderzenie na skraj­
nym północnym skrzydle we F landrii ma uniemożliw ić zastygnięcie 
frontu i przechylić szalę zwycięstwa na korzyść Niemiec. Cztery nowo- 
sformowane korpusy, złożone przeważnie z m łodych, zapalonych en­
tuzjazmem ochotników, wspólnie z 111 korpusem rez. oraz 4 d. p. zap. 
tworzą taran uderzeniowy 4. armii, wsparty poza tym  od południa 
przez całą 6 . armię (3'/s korpusu piechoty, 3 korpusy kawalerii). 
19 października lozpoczyna się ruch naprzód. Po początkowych sukce­
sach załamuje się natarcie w dniu 23.X. po niesłychanych stratach 
i wobec bardzo trudnych warunków terenowych. Natarcia, kontynuo­
wane następnie z przerwami aż do 18 listopada, wsiąkają w morze krw i, 
błota i zalewów. Pierwsza bitwa pod Ypres kończy się niepowodze­
niem strony zaczepnej. Obustronny kryzys amunicyjny oraz olbrzymie 
straty powodują ostatecznie przejście do w o jny pozycyjnej. Niemcy 
tracą ogółem przeszło 100000 ludzi, Francuzi, A ng licy  i Belgowie 
110330 ludzi.

Od wybuchu w ojny do listopada 1914 r. wynoszą ogólne straty: 
Niemców 677440, Francuzów 854000, A ng lików  84575.

1 9 1 5 . D z ia ła n ia  n ie w y s ta r c z a ją c y m i śro d k a m i.
B i tw a  a r ty le r y jsk a .

Generał Joffre decyduje się na stoczenie w grudniu 1914 roku 
decydującej b itw y  w Champagne. 20 grudnia rusza natarcie 4 armii 
francusk:ej: 3 korpusami w pierwszym rzucie oraz jednym korpusem 
W drugim rzucie. Całość wspiera ogromna, na ówczesne czasy, ilość 
780 dział wszystkich kalibrów, Pomimo to, zniszczenie przeszkód i ka­
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rabinów maszynowych jest ty lk o  częściowe. Piechota korpusów p ierw ­
szego rzutu nie uderza równocześnie. Akcja rozbija się stopniowo na 
działania poszczególnych korpusów względnie dyw izyj. Po początkowych 
sukcesach rozpoczyna się mozolne wgryzanie piechoty, przeplatane ca­
łym i dniami wa lk i arty le ry jsk ie j. Prowadzi się pracę podkopową i walkę 
minową. Nie pom2ga rzucenie do akcji 111 korpusu oraz a rty le rii 
IV korpusu. Dnia 13 stycznia działania zostają przerwane. W znow ie­
nie ich następuje 15 lutego. Francuzi rzucają 155000 bagnetów, 
8000 szabel oraz 879 dział przeciwko niemieckim 81000 bagnetów, 
3700 szabel i 470 dział. Pas natarcia zostaje zwężony na korzyść po­
tężnego ugrupowania w głąb, co w konsekwencji ułatw ia jednak obroń­
cy ześrodkowanie s ił przeciwko wąskiemu wyłom ow i.

Pomimo podwójnej przewagi, zdobywają Francuzi zaledwie nie­
w ie lk i skrawek stanowisk (7 km szeroki, */2 km głęboki). 17 marca 
nakazuje francuskie naczelne dowództwo zaniechanie działań zaczepnych. 
S traty strony nacierającęj wynoszą 1646 oficerów, 91786 szeregowych. 
Obrońcy tracą 1100 oficerów, 45000 szeregowych, w czym 2700 jeńców.

Doświadczenia zimowej b itw y  w Champagne 1914/1915 r. uw y­
puklają całą potęgę obrony, której nawet przy największym bohater­
stwie żołnierza i podwójnej przewadze nie można przełamać ówczesnymi 
środkami, jeżeli opiera się ona na uporczywie bronionej pozycji umoc­
nionej. Obrońca bowiem zawsze znajduje czas na zaryglowanie w y ło ­
mów, zanim wolno posuwająca się strona zaczepna zdąży wykorzystać 
póczątkowe sukcesy.

Czy is tn ia ły  więc podówczas środki dla zapewnienia powodzenia 
działaniom zaczepnym? — pyta autor. W idzi on je w wynalazku gazów, 
w lo tn ictw ie oraz wozie opancerzonym, pod warunkiem ich niespodzie­
wanego, masowego użycia oraz przygotowania odpowiedniej ilości 
ruchliwych odwodów dla wykorzystania powodzenia.

B itw a  g a zo w a .

Dnia 22 kw ietnia 1918 r. stosują Niemcy gaz chlorowy na północ 
od Ypres, na odcinku 6 km (6000 bu tli, 180 ton gazu), z  dużym nie­
dowierzaniem przystępuje strona niemiecka do użycia tego środka. To 
też nie mając doń zaufania, stosuje go na wąskim odcinku, nie przygo­
towując silniejszych odwodów poza częścią 43 d. p. rez. W konsekwencji 
pomimo początkowego bardzo poważnego sukcesu, polegającego na 
opanowaniu w  pierwszym dniu b itw y  pozycji angielskich na szerokości
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I I  km i głębokości 2 km oraz dużych strat angielskich, wynoszących 
15000 ludzi, 51 dział, 70 c.k.m., nie dochodzi do przełamania pozycji 
angielskiej, a jedynie do zlikw idowania występu pod Ypres.

Bilans s tra i w ciągu 13 dni wynosi: 35000 N iem ców oraz 78000 
A ng lików . W idzim y więc, że zastosowanie nowego środka bojowego 
poważnie zmniejsza straty str my zaczepnej, jednak brak odwodów 
w miejscu włamania uniemożliwia natychmiastowe wykorzystanie sukcesu.

A uto r w idzi w gazach bojowych potężny środek, mogący hacie- 
rającemu zapewnić poważne w yn ik i przy masowym jego użyciu i wy- 
korzystanfu momentu zaskoczenia. Początkowo stosuje się gaz lo tny, 
specjalnie odpowiedni dla ułatwienia działań zaczepnych, wkrótce prze­
chodzi się do skażania terenu gazem trwałym , co daje specjalnie silny 
atut w ręce obrońcy.

P o w s ta n ie  c zo łg ó w .

W rozdziale tym  omawia autor krótko powstanie i rozwój czoł­
gów w A n g lii i we Francji. Już w lecie 1915 roku przedstawia ówczesny 
ppłk. E. D. Swinton memoriał w tej sprawie. Po w ielu trudnościach 
> wahaniach zostaje zamówiona pierwsza partia. Wbrew ostrzeżeniom 
ppłk. Swintona używa się 32 czołgów w b itw ie  nad Sommt’ą, rezygnu­
jąc z atutów, jakie dać mogło masowe ich zastosowanie. Dopiero po 
tej próbie zamówiono 1000 czołgów.

Podobnie wygląda powstanie tej nowej broni we Francji. Po­
mimo zabiegów je j twórcy, p łk. Estienne, k tó ry  12. X II. 1915 zostaje 
przy ję ty  przez gen. Joffre — masowe zamówienie na 1150 czołgów zo­
staje dokonane dopiero w maju 1917 roku po zastosowaniu nie­
w ie lk ie j ilości czołgów typu Schneider, w czasie francuskiej ofensywy 
na Chemins des Dames. (Genezę powstania i rozwój czołgów omawia 
szczegółowo m jr Deygas w książce ,,Les chars d’assaut“  wyd. 1937 r. 
— uwaga streszczającego).

P ierw sze  w a lk i  czo łg ó w .

A uto r charakteryzuje krótko przebieg i w yn ik i najważniejszych 
b itew rozegranych na zachodnim froncie w latach 1915— 1916. P ierw ­
sze użycie 32 czołgów podzielonych paczkami pomiędzy w ielk ie jed­
nostki angielskie nad Somme’ą w dniu 15.IX .1916 oraz 13 wozów w dn. 
25 i 26 września, nie może dać poważnych w yn ików  z racji rozprosz- 
kowania. Pomimo wszystko robią czołgi duże wrażenie, aczkolwiek 
teren w którym  pracują jest b ło tn is ty , pokryty  lejami z wodą. Fran­
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cuzi są bardzo niezadowoleni z przedwczesnego ujawnienia faktu po­
siadania czołgów przez armie koalicyjne. Jednak Niemcy nie doceniają 
ważności tego nowego czynnika w  boju i zaniedbują przygotowanie 
się do obrony przeciwpancernej, ograniczając się do utworzenia 12  ba- 
tery j a rty le rii piechoty oraz 50 bateryj 6 -działowych, przeznaczonych 
do walki z bliska.

Ang licy przekonywują się o tym  w czasie użycia 60 czołgów 
w dniu 9.IV. 1917 r. w b itw ie  pod Arras. Podzielone na kilka w. j. nie 
osiągają one poważniejszych wyników . Zdobywszy jeden z czołgów 
najstarszej produkcji, N iemcy stwierdzają, że amunicja przeciwpancerna 
i w iązki granatów mogą być zastosowane z powodzenfem, co przy­
czynia się do uśpienia ich czujności.

Francuskie czołgi otrzymują chrzest bo jowy 16.IV . 1917 r. pod 
Berry au Bac, działając w 2 zgrupowaniach: Bossus (5 grup po 16
czołgów =  80) oraz Chaubćs (3 grupy po 16 czołgów =  48). Ruszają 
one dopiero po opanowaniu przez piechotę pierwszych dwóch pozycyj. 
Każdej z grup towarzyszy kompania piechoty. Zgrupowanie Bossus 
maszeruje w jednej kolumnie, długości 2 km. Posuwanie się drogą jest 
poważnie utrudnione na skutek je j zapchania przez oddziały piechoty 
i a rty le rii. Dopiero po przekroczeniu drugiej pozycji niemieckiej ma 
nastąpić przejście w szyk bojowy. Dzięki przygotowaniu przez towa­
rzyszącą piechotę przejść przez własne rowy, przekroczenie ich odbywa 
się gładko. Po dużych stratach osiągają poszczególne grupy wyzna­
czone cele. W  toku akcji rw ie się łączność z piechotą i poszczególne 
grupy wysuwają się kolejno do przodu. Muszą one jednak wracać, by 
pociągnąć za sobą piechotę. Odpierają one następnie przeciwnatarcie 
przeciwnika; pod wieczór zostają wycofane w ty ł poza piechotę. Zgru­
powanie Chaubes ma trudności z powodu nie przygotowania na czas 
przez towarzyszącą piechotę przejść przez własne i zdobyte rowy. Po­
szczególne grupy wpadają na siebie, straty są bardzo poważne. Obsłu­
ga unieruchomionych wozów bierze ze swymi karabinami maszynowymi 
udział w walce w lin ii piechoty. Z tego zgrupowania wraca wieczorem
0 własnych siłach zaledwie 9 czołgów do rejonu zbiórki.

Straty francuskiej broni pancernej wynoszą w tym  dniu 720 żo łn ie­
rzy obsługi. Na 121 czołgów, które opuściły podstawy wyjściowe, zo­
staje 17 zniszczonych przez ogień a rty le rii, 35 przez ogień arty le rii
1 pożar, 28 unieruchomionych na skutek własnych uszkodzeń. Osta­
tecznie straty wynoszą 57$.
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Z przebiegu powyższej akcji wyciągają Francuzi wiele cennych 
wniosków. Z  ważniejszych wym ienić należy następujące:

— 52 czołgi unieszkodliwia artyleria, z tego 15 ogniem bezpo­
średnim, na skutek d o b rych  w a ru n kó w  o b serw a cji  arty le ry jsk ie j prze­
ciwnika,

— gros strat powstaje w czasie marszu w kolumnie i w ciągu 
zatrzymań,

— przeciwko piechocie w ruchu (przeciwnatarcie) osiąga się 
czołgami duże w yn ik i, w stosunku zaś do przeciwnika okopanego, ty lko  
w wypadku n a ty c h m ia s to w e g o  wykorzystania sukcesu przez własną 
piechotę.

W ciągu 1917 r. używają Francuzi czołgów jeszcze dwukrotnie. 
W akcji dnia 23,IX . tracą 19 wozów na 68, z czego 24 nie jest 
w stanie wyruszyć z podstawy wyjściowej. Z  akcji tej wnioskują 
Francuzi:

— skuteczne działanie czołgów rozpoczyna się po przekroczeniu 
pól pokrytych le jam i,

—  jednostki skrzydłowe cierpią specjalnie, potrzebują więc spe­
cjalnej osłony,

—  niezbędne jest ugrupowanie czołgów w głąb,

—  czołgi ponoszą specjalnie duże straty w czasie zatrzymań 
w obliczu nieprzyjaciela,

— ścisłe powiązanie z piechotą daje dobre w yn ik i (zasada ta 
tworzy do dziś dnia podstawę francuskiej tak tyk i pancernej).

Autor uważa, że ścisłe powiązanie z piechotą ty lko  dlatego nie 
doprowadziło do zniszczenia czołgów w  dniu 23.X .1917 r., ponieważ 
Niemcy nie posiadali obrony przeciwpancernej.

N a r o d z in y  n o w e j broni.

C a m b ra i.

W  wyniku dotychczasowych działań udaje się dowództwu, utwo­
rzonego w międzyczasie, angielskiego korpusu czołgów przeforsować 
swe tezy co do użycia tej nowej broni, mianowicie:

—  masowo,
—  wykorzystując zaskoczenie,
—  w odpowiednim  terenie.
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Trzecia armia gen. Byng'a otrzym uje dla akcji pod Cambrai nie­
znaczne siły:

2 korpusy po 3 d.p.
1 Korpus z 5 d.k.
I „  z 3 brygad po 3 bataliony czołgów Mark IV,
1000 dział oraz silne lo tn ic tw o .
Teren jest na ogół dogodny, jedynie na północo-wschodzie ogra­

niczony biegiem kanału i rzeki Skaldy. Poważne przeszkody tworzy 
kilka miejscowości. Czołgi zostają z góry podzielone pomiędzy dyw i­
zje p iechoty obydwóch rzutów. W ramach plutonu przewiduje się w y­
sunięcie czołgów męskich, uzbrojonych w 2 działa i 4 c.k.m. na czoło. 
Pod ich osłoną posuwać się mają wozy żeńskie, uzbrojone w 6 c.k.m., 
zrzucając wiązki faszyny dla wypełnienia rowów, przez które następnie 
powinien przejść cały pluton. Zabieg ten pow inien powtórzyć się przy 
każdym rowie.

Anglikom  udaje się pod osłoną k ilku  nocy niepostrzeżenie pod­
ciągnąć w ie lk ie  jednostki i baterie. Czołg i zostają podsunięte dopiero 
w ostatniej nocy bezpośrednio za czołową linię.

Niemiecka pozycja Siegfrieda należy do dobrze przygotowanych. 
Za rowem lin ii czat ciągnie się 1. rów pozycji g łównej —  przeszło 
3 m szeroki, silnie rozbudowany i zaopatrzony w  liczne schrony. To 
samo można powiedzieć o drugim rowie. Całość jest zaopatrzona 
w głębokie przeszkody z drutu kolczastego. Dwa k ilom etry za tą po­
zycją znajdują się stanowiska pośrednie, jeszcze nie zupełnie wykoń­
czone. Również druga pozycja, biegnąca na wysokości Bourlon oraz 
północnego brzegu Skaldy, jest dopiero zapoczątkowana. Obsadę two­
rzą przeważnie dyw izje przesunięte na ten spokojny odcinek dla dania 
im odpoczynku.

Niemcy nie spodziewają się większych działań zaczepnych. Na 
skutek zeznań jeńców zostają dopiero w ostatnim dniu podciągnięte 
nieznaczne odwody i dokonuje się nowego podziału, oddającego obronę na 
odcinku na wprost Havrincourt 54 d yw iz ji (jeńcy zeznają o przy­
gotowaniach do działań zaczepnych w tym  rejonie). Niemcy nie w y ­
suwają jednak przed bitw ą dz ia ł dla zwalczania czołgów ogniem bez­
pośrednim.

Dnia 20.X1.1917 r. o godz. 7.15 spada lawina ognia z 1000 dział 
na niemieckie okopy, w tej samej chw ili rusza natarcie. W kró tk im  
przeciągu czasu opanowują Ang licy całą pozycję pierwszą i pośrednią. 
Trzyma się jedynie Flesąuieres. Odwody podchodzące batalionami i kom­
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paniami do przeciwuderzeń zostają kolejno zniszczone. Uratowane zo­
stają jedyn ie  te s iły , które zaniechawszy bezskutecznych uderzeń, obsa­
dzają ty lne  pozycje w rejonie wsi i lasów oraz poza kanałem.

Pomiędzy Masnieres i Crevecoeur powstaje luka, w którą pró­
bują wejść nieliczne czołgi i luźny szwadron kawalerii. Powstrzymują 
je, nadchodzące do tego rejonu, odwody (depót rekruckie 54 d. p.) oraz 
I bateria.

Gros kawalerii, na którą oczekują 32 czołgi w Masnieres, pod­
chodzi za późno. Uderzając w kierunku na Cantaing, zostaje krwawo 
odrzucone nrzez słabe oddziały 54 oraz i 07 dyw iz ji podciągnjętej 
z obwodu. Przez całą noc 20/21 istn ie je duża luka pomiędzy Fountaine 
Notre Dame a lasem Bourlon —  ale i ona nie zostaje w  odpowiednim 
czasie wykorzystana przez znajdującą się na miejscu piechotę.

Pomimo dalszego trwania działań, właściwym dniem w alki czoł­
gów jest jedynie 20 listopad. Praca bojowa broni pancernej przechodzi 
pokładane w niej nadzieje, Nie zostaje ona jednak należycie wyko- 
Tzystana na skutek nie przygotowania przez angielskie naczelne do­
wództwo odpowiednio silnych odwodów w postaci w. j. piechoty. Dy­
w izje kawalerii zawodzą bowiem na nowoczesnym polu b itw y . Działa­
nie  w szyku konnym paraliżują nawet słabe oddziały piechoty, wsparte 
n ie licznym i karabinami maszynowymi.

Korzystny moment, ja k i w w yn iku  działania broni pancernej pow­
sta ł w południe dnia 20X1., zostaje bezpowrotnie stracony. A ng licy  
wnioskują z przebiegu b itw y  pod Cambrai, że czołgi zadanie swe w y­
konały, że trzeba jednak ulepszyć mechanizm kierowniczy czołga, 
zwiększyć moc silnika i przekraczalność oraz zbudować specjalnie szyb­
kie  wozy przeznaczone dla wykorzystania powodzenia.

A u to r dodaje, że na obniżenie w yn ików  wpłynęło:
a) związanie z każdą w. j. (nawet drugiego rzutu) pewnej jed ­

nostki czołgów, skutkiem czego ugrupowanie broni pancernej jest p ły t­
kie i brak odwodów w ręku dowódcy czołgów dla wykorzystania po­
wodzenia,

b) wyznaczenie zbyt p ły tk ich  celów i nie wykorzystanie lotn ictwa 
ćo bezpośredniej współpracy z bronią pancerną.

Straty A ng lików  w tej b itw ie wynoszą 22559 szeregowych, 
z czego wypada na korpus czołgów 119 oficerów i 890 szeregowych. 
W  porównaniu do strat w bitw ie we F landrii oraz w stosunku do 
osiągniętych w yników  (opanowanie pozycji o szerokości do 20 km,
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głębokości do 8 km) straty takie uważa autor za nieznaczne. Jest to 
konsekwencją zastosowania nowej broni.

Niemcy nie doceniają je j wartości, ograniczając się do zamówie­
nia n iew ie lk ie j ilości czołgów, oraz do bardzo skromnych zarządzeń 
w dziedzinie obrony przeciwpancernej. Pomiędzy innym i nakazują do­
starczenie każdej armii k ilku dział na samochodach, zapoczątkowują 
zakładanie pó l m inowych i pułapek czołgowych i zamawiają większą 
ilość  13 — mm kb. i c.k.m. C.k.m. przeciwpancerne do końca w o jny 
jednak do oddziałów nie dochodzą.

Niemieckie naczelne dowództwo wierzy nadal w skuteczność 
działań zaczepnych, prowadzonych dotychczasowymi środkami. Autor 
uważa jednak, te  zapomina ono o jednym —  mianowicie o niem ożli­
wości wykorzystania powodzenia przy pomocy posiadanych dotych­
czas środków, w stosunku do przeciwnika dysponującego masą samo­
chodów dla przerzucania odwodów.

1 9 1 8  r. N ie m ie c k a  o fe n z y w a  

S o isso n s . A m ie n s .

Autor omawia krótko niemieckie działania zaczepne, prowadzone 
w ciągu pierwszych miesięcy 1918 r. K ry tyku je  on sposób użycia nie­
mieckich 45 czołgów, które zostają rozparcelowane oddziałami na po­
szczególne w ielkie jednostki (oddział liczy 5 czołgów). Działanie ich 
jest skuteczne, nie może jednak dać odpowiednich w yn ików  wobec 
rozproszkowania i tak już nielicznej broni pancernej.

Autor omawia następnie użycie czołgów przez Ang lików  i Fran­
cuzów wiosną 1918 r. małymi paczkami po kilka a najwyżej kilkanaście 
sztuk dla wspierania przeciwnatarć i zahamowania posuwania się wojsk 
niemieckich. Czołgi bardzo często ratują sytuację. W  końcu przycho­
dzą jednak A ng licy  i Francuzi do przekonania, że takie rozproszkowa- 
nie nie może zapewnić odpowiednich wyników .

Dnia 11  czerwca używają Francuzi 160 czołgów do przeciwnatar­
cia w rejonie Champagne, które w wyniku daje odzyskanie terenu na 
szerokości 8 km i 3 km głębokości. Z powodu użycia broni pancernej 
przy bardzo dobrym oświetleniu oraz konieczności długiego oczekiwa­
nia na zajętej pozycji na wolno podchodzącą piechotę, straty wynoszą 
70 czołgów, Dopiero 18 lipca 1918 r. pod Soissons rusza pierwsze 
francuskie natarcie wsparte przez masę 490 czołgów, z czego 343 
w składzie 10, armii, 147 w składzie 6. arm ii. Autor podkreśla jednak,
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2e 180 wozów pancernych pozostaje na innych mniej ważnych od­
cinkach.

Natarcie francuskie rusza dnia 18 lipca o godzinie 5.35 bez p rzy­
gotowania arty le ry jskiego za ruchomą zaporą ogniową. W ciągu dnia 
posuwa się 10 . armia na odcinku szerokości 15 km od 5—9 km, 6 . armia 
około 5 km naprzód. Na odcinek frontu szerokości 2 km wypada jedna 
dyw izja francuska, na 4 '/a km jedna niemiecka. O ddziały niemieckie są 
wyczerpane dotychczasowymi działaniami zaczepnymi. Stanowiska, nie­
dawno zdobyte, nie są prawie wcale umocnione. W konsekwencji do­
prowadza niespodziewane natarcie do zniszczenia przez czołgi broniącej 
się piechoty i zdobycia większości a rty le rii. Włamanie udaje się na od­
cinku o szerokości 40 km. Pomimo użycia czołgów nie dochodzi jed. 
nak do przełamania.

A utor uważa, że Francuzi dobrze w ybra li kierunek uderzenia, 
zagrażając ty łom  armij niemieckich. Ze względów terenowych należało 
jednak przesunąć działanie broni pancernej trochę więcej na południe, 
wyposażając w czołgi jedynie 10 . armię. Ścisłe powiązanie czołgów 
z piechotą, które Francuzi uważają za wskazane, potępia autor, widząc 
w tym przyczynę nie wykorzystania sukcesów pierwszego rzutu. Nie 
dysponując odwodami nie może bowiem dowódca czołgów wykorzystać 
uzyskanego powodzenia. Ścisłe uzależnienie działania piechoty i broni 
pancernej od arty le rii, powoduje czekanie na jej podciągnięcie, zamiast 
wykorzystać czołgi dla parcia naprzód bez straty czasu. Skierowanie 
ognia na cele wyznaczone czołgom, z pominięciem pa rtii terenu przez 
nie wym ijanych, powoduje powstawanie wysp, z których przeciwnik 
ma możność powstrzymywania ogniem flankowym  piechoty idącej 
w ślad za bronią pancerną.

Odwody, wynoszące w tej b itw ie 4 d. p., 3 d. k., 6 batalionów 
piechoty na samochodach i 3 bataliony czołgów, uważane podówczas za 
wystarczająco ruchliwe, nie podchodzą na czas. Kawaleria posuwa się 
zbyt wolno po zapchanych drogach, nie może ona też podejść konno 
aż do czołowych lin ij.  T rzy  bataliony czołgów odwodowych zostają roz* 
parcelowane pomiędzy dwa korpusy w miejsce użycia ich w całości 
pod rozkazami swego dowódcy pułku na kierunku najszybszego posu­
wania się działań (Hartennes). Za nim i należało podciągnąć jak  na j' 
dalej odwodowe bataliony na samochodach i oddziały saperów. W ypo­
częte, by ły  by one więcej zdolne do wykorzystania powodzenia niż 
wyczerpana piechota I. rzutu. Ruszenie kawalerii w szyku konnym 
mogło wchodzić w rachubę dopiero po dokonaniu wyłomu i wyjściu
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w otwarte pole. Osiągnięte w yn ik i są pomimo to bardzo poważne. 
Niemcy wycofują się stopniowo aż na lin ię  rzeki Vesle i z powodu 
dużych strat muszą zaniechać działań zaczepnych we F landrii, przecho­
dząc defin ityw nie do obrony.

Jedynie czołgi um ożliw iają stronie francuskiej wykonanie tego 
działania przez zaskoczenie i uzyskanie tak poważnych sukcesów. Suk­
cesy te są jednak możliwe jedyn ie dzięki zaniedbaniu przez Niemcy 
wyciągnięcia odpowiednich konsekwencyj z b itw y  pod Cambrai. W osiem 
miesięcy po tej b itw ie  nie posiada niemiecka piechota i arty le ria  jeszcze 
żadnej specjalnej broni przeciwpancernej i prowadzi walkę według do­
tychczasowych sposobów.

Dalsze natarcia francuskie na zachodnim froncie nie przynoszą 
w zakresie użycia broni pancernej nic nowego.

Straty poniesione przez 10. armię w czasie od 18—20 lipca wyno­
szą 248 czołgów, z czego 112 od ognia arty le rii: straty 6 . a rm ii—  58, 
z czego 12  całkowicie zniszczonych. Ilość francuskich jednostek broni 
pancernej wynosi w sierpniu 1918 r.: 10 batalionów Renault oraz 8 zgru­
powań czołgów średnich (Schneider, St. Chamond).

Amiens 8 .V III,1918  r.

A ng licy otrzymują miesięcznie 60 nowych czołgów ulepszonego 
typu M ark V . Przeprowadzają oni 4.V11. lokalne natarcie na Hamai, 
gdzie użycie czołgów zostaje specjalnie dokładnie przygotowane przez 
płk. Fullera. Natarcie rusza bez przygotowania ogniowego za zasłoną 
dymną i ogniową. Czołgi nacierają z podstawy odległej o 1000 m od 
lin ii własnej piechoty, którą następnie wyprzedzają. W  w yn iku tego 
natarcia obsada stanowisk zostaje zniszczona względnie wzięta do nie­
w o li (1500 jeńców). Czołgi tracą 16 rannych i 6 wozów.

Próba ta wzmacnia zaufanie naczelnego dowództwa angielskiego 
do nowej broni. W konsekwencji przygotowuje ono potężne uderzenie 
pod Amiens na dzień 8 . V III, tak zwany ,,czarny dzień arm ii niemiec­
k ie j” .

W  nocy z 6/7 sierpnia zostaje korpus czołgów zebrany około 
3— 4 km poza frontem, by następnej nocy z.ająć podstawy wyjściowe 
około I km za pierwszą lin ią . Poszczególne oddziały czołgów zostają, 
tak jak  francuskie pod Soissons, ściśle związane z nacierającymi rzutami 
piechoty. Dwa bataliony szybkich W hippePów podporządkowuje się 
korpusowi kawalerii dla wykorzystania.
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W pierwszym dniu uderza 415 czołgów (w następnych 145, 67, 
Wreszcie 38). Natarcie rusza bez przygotowania ogniowego za zasłoną 
dymną i ogniową. A rty le ria  zwalcza również baterie przeciwnika i cele 
dalekie. 500 lo tn ików  współdziała w k ierownictw ie ognia, w rozpo­
znaniu bojowym  oraz w zwalczaniu celów dalekich.

Pierwszy cel, położony 1 */2— 3 km w głębi pozycji, ma być 
osiągnięty po 2 godzinach, po czym ma nastąpić I — 2  godzinna 
przerwa na podciągnięcie drugich rzutów i zmianę stanowisk arty le rii(l) 
Drugi cel tw orzy artyleria przeciwnika, trzeci zostaje wyznaczony bez­
pośrednio przed (!) rejonem rozmieszczenia w. j. odwodowych. Kawa­
leria ma ruszyć po 4 godzinach od momentu rozpoczęcia działania, 
Wyprzedzić piechotę, utrzymać trzeci cel do je j nadejścia, a następnie 
Wykorzystać na lin ię kolejową Chaulues-Roye.

Działanie to prowadzi do zniszczenia obsady niemieckich sta­
nowisk prawie na całej szerokości 37 km, przenikając na 12 km w głąb. 
Osiem dyw izyj zostaje kom pletnie zniesionych, drugie ty le  ponosi bardzo 
ciężkie straty. N iemcy tracą w przeciągu kilku godzin 27700 ludzi 
i ponad 400 dział. Pomimo stworzenia wyłom u nie dochodzi jednak 
do przerwania. Niemcom udaje się stworzyć w godzinach wieczornych 
nowy cienki front. Czołgi ponoszą w tym  pierwszym dniu duże straty: 
100 wozów zostaje zniszczonych przez artylerię.

Autor widzi następujące przyczyny, umożliw iające Niemcom ura­
towanie sytuacji:

—  wyznaczenie za bliskich celów: pierwszy przedmiot leży prze­
ważnie tuż przed stanowiskami a rty le rii przeciwnika,

— d w u g o d z i n n e  zatrzymanie po osiągnięciu celu, bezpo­
średnio przed lufami dział, które mają sposobność zniszczyć wiele 
czołgów,

— ścisłe związanie czołgów z w. j. piechoty i p ły tk ie  ich ugru­
powanie, uniemożliwiające broni pancernej samodzielne wykorzysta­
nie powodzenia,

—  przeznaczenie kawalerii dla wykorzystania, pomimo stw ier­
dzonej już niemożliwości posuwania się te j broni w szyku konnym na 
nowoczesnych polach b itw y , co w konsekwencji prowadzi do n iew y­
korzystania w godzinach południow ych 8 sierpnia istniejącego wyłomu, 
który przeciwnik w ciągu nocy zamyka.

W następnych dniach nie osiągają A ng licy większych sukcesów
B itw a pod Amiens nie powoduje zmiany zasad walki w ciągu 

dalszych miesięcy wo jny. W każdym razie — uwaźaautor — walki 1918 r.
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za zapoczątkowanie zasadniczych przemian w taktyce, jako też zwię­
kszenie operacyjnych m ożliwości na skutek masowego pojawienia się 
nowych broni na polach b itw y. Bronie te nie doprowadzają w w ielu 
wypadkach do katastrofy u przeciwnika jedynie z powodu ich niedo- 
cenienia i błędnego częstokroć użycia.

W następnych rozdziałach, autor omawia krótko dalszy przebieg 
i zakończenie wojny, jakoteż postanowienia traktatu wersalskiego, 
ograniczające zbrojenia niemieckie. A uto r nadmienia, że 26 września 
1918 r. pomiędzy rzeką Mozą a Argonam i używają Amerykanie 411 
czołgów, a Francuzi 654. Broń pancerna bierze żywy udział w walkach 
pościgowych, użycie je j w ciągu października c e c h u j e  j e d n a k  
znegliżowanie doświadczeń z 18.V II. i 8 .VIII. Rzuca się ją małymi 
grupami, pomimo posiadania 4500 c z o ł g ó w  i dużego dopływu 
świeżych czołgów (Francuzi otrzymują od dnia 1. X. po 620 sztuk 
miesięcznie).

A uto r uważa, że piechota stała się w ciągu w o jny światowej 
w łaściw ie „oddzia łem ”  karabinów maszynowych, wobec czego nadaje się 
specjalnie do obrony, zatraciwszy swe dawne właściwości zaczepne, 
Nawet wsparcie potężnej a rty le rii nie może jeszcze zapewnić piechocie 
wystarczającej s iły  zaczepnej; może ona zająć i utrzymać teren jedynie 
po jego z d o b y c i u  przez ogień a rty le rii. Z byt długie przygo­
towanie ogniowe uniemożliw ia zaskoczenie, tak niezbędne dla prowa­
dzenia natarcia, zmieniając poza tym  teren natarcia w pole le jów, co 
utrudnia podciągnięcie wozów i wykorzystanie. Głębokość natarcia 
więcej jest zależna od warunków obserwacji, niż od donośności dział. 
Konieczność zmiany stanowisk powoduje stratę czasu, bardzo dogodną 
dla obrońcy. Pomimo całej swej potęgi, artyleria nie może zapewnić 
szybkiego przełamania.

A uto r uważa kawalerię za przeżytek. Lo tn ic tw o i broń pan- 
cenrna, bronie par excellence zaczepne, dają dowódcy odpowiednie 
ęrodki dla wywalczenia zwycięstwa.

Pouojenny rozwój broni pancernej poza granicami Niemiec.

A uto r charakteryzuje na wstępie powojenny rozwój techniczny 
broni pancernej. Stwterdza on ulepszenie sylw etki wozów, zwiększe­
nie grubości i odporności pancerza, ulepszenie broni i warunków 
obserwacji, jako też środków łączności. Duże znaczenie przypisuje 
rozwojow i samochodów pancernych oraz m otoryzacji innych broni.
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A ng lia  niszczy i sprzedaje po wojnie swój stary sprzęt, zacho­
wując najnowsze typy . Potrzebuje ona swej arm ii przede wszystkim  
do obrony imperium. Również z punktu widzenia ewentualnego zaan­
gażowania się na kontynencie na korzyść sprzymierzeńców, uważa ona 
za konieczne posiadanie małej, nowoczesnej arm ii zmotoryzowanej 
> zmechanizowanej. W toku ewolucji powojennej, dochodzi w A ng lii 
do ujęcia jednostek broni pancernych, łącznie ze zmechanizowaną ka­
walerią, w samodzielne związki pancerne o charakterze operacyjnym.

Zmechanizowana dyw izja składa się z 2 zmechanizowanych 
brygad kawalerii ( 1  pu łk rozpoznawczych samochodów pancernnych, 
ł pułk zmotoryzowanej kawalerii, 1 pułk lekkich czołgów kawalerii), 
oraz z brygady pancernej (4 bataliony), jako też odpowiedniej ilości ba- 
te ry j i oddziałów pomocniczych.

Poza tym  tworzy Ang lia oddziały pancerne dla współpracy 
z piechotą. Broń pancerna składa się z batalionów lekkich i mieszanych. 
Te ostatnie mają kompanie —  po 17 czołgów plus 2 —3 dział na opan­
cerzonym podwoziu. Kompanie batalionów mieszanych składają się z 6 
§rednich i 7 lekkich czołgów oraz 2— 3 dział na opancerzonych pod­
woziach (Geschiitzpanzer). Organiczne połączenie lekkich i średnich 
czołgów z działami na opancerzonych podwoziach ułatw ia wsparcie, 
zapewnia osłonę ogniową w walce z bliska oraz uniezależnia działanie 
czołgów od a rty le rii, znajdującej się na stanowiskach (odprzodkowanej). 
A uto r w idz i w powyższej organizacji przejaw dążenia do użycia broni 
pancernej do samodzielnych zadań w głębi ugrupowania przeciwnika.

Ewolucja we Francji jest zupełnie inna. Francja zachowuje po­
czątkowo swój sprzęt wojenny, hołdując nadal zasadzie ścisłej współ­
pracy powolnych wozów Renault z piechotą. Jest to możliwe wobec 
nieposiadania podówczas przez Niemcy broni pancernej i przeciw­
pancernej.

Z biegiem la t buduje Francja cięższe czołgi, o wadze dochodzą­
cej do 92 ton, np. typ D. o dużej przekraczalności przeszkód (rowy do 
6 metrów). Z czasem zaczyna się Francja liczyć z możliwością prze­
rzucania odwodów przez Niemcy w przyszłej wojnie przy pomocy 
samochodów ciężarowych. W  związku z powyższym, oraz dla stwo­
rzenia sobie organów dalekiego rozpoznania operacyjnego, reorganizuje 
ona swą kawalerię, tworząc dyw izje typu 1932 r., składające się z 2 
brygad konnych i jednej zmotoryzowanej. Dyw izje te —  zdaniem 
autora —  zdają się nie wytrzym ywać próby życia, to też Francja przy­
stępuje do tworzenia lekkich dyw izy j mechanicznych. W jednostkach
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tych przeważa lekk i sprzęt pancerny typu rozpoznawczego. A u to r 
wyciąga stąd wniosek, że są one przeznaczone do zadań rozpoznaw­
czych. Wobec wyposażenia arm ii niem ieckiej w ostatnich latach w broń 
pancerną i przeciwpancerną, stato się dotychczasowe wyposażenie armii 
francuskiej w broń pancerną niewystarczające. Przechodzi w ięc ona — 
o czym autor wnioskuje z powiedzeń m inistra Daladier oraz z polem iki 
we francuskiej prasie wojskowej —  do tworzenia ciężkich dyw izy j pan­
cernych. Dyw izje  te będą w przyszłości otw ierać drogę przez pozy. 
cje obronne dyw izjom  lekkim  i zmotoryzowanym. W  wojnie ruchowej 
będą natomiast lekkie  dyw izje chwytać szybko ważne partie terenu, 
będą rozpoznawać i powstrzymywać przeciwnika, ułatw ia jąc rozw inię­
cie się ciężkich dyw izyj pancernych do boju. Autor przytacza fakt 
charakterystyczny dla panujących we Francji tendencyj, m ianowicie 
posiadanie przez nią w początkach 1937 r. ty lko  3000 dział, a za to 
4500 czołgów.

Rozwój broni pancernej w Rosji idzie zupełnie innym i drogami. 
Stwarza ona sobie najpierw własny przemysł samochodowy, kupując 
w międzyczasie najnowsze typy  czołgów i rozbudowując z biegiem la t 
bardzo silnie swą broń pancerną, której stan obecny określa autor na 
10000 czołgów i 1200 samochodów pancernych. Podkreśla on znaną 
sowiecką zasadę równoczesnego działania zaczepnego na całej głębo­
kości i przedstawia w krótkości znaną u nas taktykę walki, polegającą 
na działaniu 3 grup czołgów. Sprawę tą pomijam, gdyż była u nas 
już w ie lekrotn ie obszernie omawiana. Ostatnio zaszły pewne zmiany 
w taktyce działania sowieckich czołgów, które występują już ty lko  
w 2 zgrupowaniach (porównaj a rtyku ł w P. W. Panc. 1/38 „C zo łg i 
działają w masie*). Zmiany te są autorow i widocznie jeszcze 
nieznane.

Obrona przeciwpancerna.

A uto r nie wnosi w tej dziedzinie nic specjalnie nowego. Po­
glądy jego na ogół pokrywają się ze znanymi już tezami gen. Eimanns- 
bergera. Słusznie podkreśla on, że obrona przeciwpancerna osiąga 
w pełn i swój cel ty lko  w wypadku, gdy je j się uda złamać natarcie 
broni pancernej przed pozycją głównego oporu.

W edług o p in ii autora, duże znaczenie dla obrony przeciwpan­
cernej mają kombinowane oddziały przeciwpancerne, wzmocnione sa­
perami, ciężkim i karabinami maszynowymi, a rty le rią  oraz elementami 
rozpoznania. W ten sposób powstają niezależnie od organicznych 
broni przeciwpancernych w ielkich jednostek, specjalne oddziały zapo­
rowe (Sperryerbande) wyższych dowództw.
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Niemieckie wojska zmechanizowane i zmotoryzowane 
(Kraftfahr-K am pftruppen ).

Autor przedstawia na wstępie trudne warunki w jakich powsta­
wały wojska zmechanizowane w związku z ograniczeniami, wynikają­
cymi z traktatu wersalskiego. Dopiero z chw ilą objęcia rządów przez 
Ado lfa H itlera staje się m ożliwy dalszy rozwój.

Z dniem 1.V II  1934 r. powstaje w Niemczech dowództwo broni 
pancernych, któremu obecnie podlegają w. j. pancerne, oddziały przeciw­
pancerne, zmotoryzowane i rozpoznawcze.

Autor podkreśla znaczenie rozpoznania i szybkiego przekazywa­
nia jego w yn ików . Uważa on, że rozpoznanie i przekazywanie mel­
dunków przy pomocy oddziałów konnych możliwe jest jedynie na ko­
rzyść dyw izy j piechoty.

Rozpoznanie operacyjne prowadzić będzie lo tn ic tw o oraz zme­
chanizowane i zmotoryzowane oddzia ły rozpoznawcze. Z tego też 
względu konieczne jest posiadanie szybkiego sprzętu pancernego 
o dużym zasięgu. Najbardziej odpowiadają temu zadaniu samochody 
pancerne. K ilka patro li samochodów pancernych lekkich i ciężkich 
tw orzy kompanię, kilka takich kompanij, po dodaniu strzelców, ciężkich 
karabinów maszynowych na motocyklach względnie samochodach oraz 
innych ciężkich broni i saperów, tworzy oddział rozpoznawczy. Oddział 
taki musi być szybki i zwrotny, mieć duży zasięg i bogate wyposa­
żenie w środki łączności. Będzie on działać zaczepnie. Powinien on 
dążyć do zniszczenia oddziałów rozpoznawczych przeciwnika i do 
podniesienia w yn ików  swej pracy rozpoznawczej. Zniszczenie prze­
ciwnika jest wskazane pod warunkiem, że nie powoduje ono zaniedba­
nia właściwego zadania rozpoznania.

Niemieckie oddziały rozpoznawcze uważa autor za tak silne, że 
w razie potrzeby można ich nawet użyć do innych zadań jak: pościg, 
osłona wycofania, przesłanianie i ubezpieczenie.

Oddziały rozpoznawcze, jako pierwsze rozpoczną akcję w razie 
Wybuchu wojny. M uszą one więc istnieć ju ż  w czasie pokoju w tym  sa­
mym składzie w jakim  będą działać. Całość musi być zgrana. Żadne 
względy, nawet wyszkoleniowe, nie mogą stanąć temu na przesz­
kodzie.

Autor podkreśla znaczenie obrony przeciwpancernej i stwierdza, 
że Niemcy w iele uwagi poświęcają temu zagadnieniu. Piechota i ka­
waleria są wyposażone w działka 37 mm. P ionierzy szkolą się w za­
kładaniu min i innych przeszkód przeciwczołgowych. A rty le ria  po­
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święcą specjalną uwagę na wybór stanowisk w rejonach przeciw­
pancernych.

W szystkie w ie lk ie  jednostki są wyposażone w zmotoryzowane 
oddzia ły przeciwpancerne, których zadanie polega na zabezpieczeniu 
swych w. j. na postoju, w  ruchu i w boju, bez odwoływania się do 
organicznych środków (pułków).

Specjalne oddzia ły zaporowe przeznaczone są do powstrzymania 
nagle ukazującej się broni pancernej i do zaryglowania powstałych 
włamań. Dowodzenie nim i jest trudne. Muszą one tak wcześnie zająć 
stanowiska, by wykorzystać w pełn i zasięg swego skutecznego ognia, 
nie zdradzić się jednak przedwcześnie i nie narazić na zniszczenie 
przez arty le rię przeciwnika.

Zadanie tych oddziałów mogą dowódcy w. j. u ła tw ić przez w y ­
bór odpowiedniego terenu na odpoczynek, marsz i walkę. Punkt cięż­
kości czynnej o. p. panc. należy położyć przede wszystkim  tam, gdzie 
teren jest dogodny dla działania broni pancernej. O skuteczności obrony 
przeciwpancernej decyduje w pierwszym rzędzie zdolność przebijania 
pancerza.

Przy organizacji broni pancernej opierają się N iem cy początko­
wo na poglądach angielskich. D la celowego rozwoju, tw ierdzi auto% 
konieczne jest postawienie sobie dalekiego i wyraźnego celu. Należy 
unikać zmian i dostosowywania się do zmiennych prądów i nastrojów 
chw ili. O kierunku rozwoju pewnej broni decyduje je j przeznaczenie. 
W ybór kierunku zależy od tego, czy chcemy broń pancerną przeznaczyć 
do zdobywania tw ierdz i pozycyj stałych, czy do operacyjnych oskrzy- 
dleń i obejść w otwartym  polu, do przełamania o charakterze taktycz­
nym i do zatrzymania włamań przeciwnika, czy też jedyn ie do ścisłej 
współpracy z piechotą jako opancerzony środek transportowy karabinów 
maszynowych. Broń pancerna nie jest już dzisiaj bronią pomocniczą. 
Należy w pełn i wykorzystać je j właściwości. Organiczne włączenie 
czołgów do w. j. p iechoty uniemożliwia ujęcie całości do decydującego 
wysiłku. Dla czołgów oddanych piechocie zbędna jest duża szybkość, 
potrzebują one silnego opancerzenia, ciężkich karabinów maszynowych 
i działek. Czołgi przeznaczone do przełamywania pozycyj w b ite ie  
w otwartym  polu oraz do działania w g łęb i ugrupowania nieprzyjaciela 
(artyleria, sztaby, odwody) potrzebują opancerzenia chroniącego przed 
masą o. p. panc. przeciwnika, dużej szybkości i zasięgu, oraz uzbrojenia 
w c. k. m. i działka do 75mm. Przekraczalność powinna im um ożliw iać 
przechodzenie umocnień polowych. Czołgom przeznaczonym do oczysz­
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czania terenu w  strefie w a lk i piechoty, wystarczy lekkie opancerzenie 
i uzbrojenie w c, k. m., gdyż gros broni przeciwpancernej zostanie 
zniszczone przez poprzedzające je czołgi ciężkie.

Bez względu na zamierzony sposób prowadzenia walki, najlepiej 
odpowie zawsze użycie całości broni pancernej dla masowego wystą­
pienia.

Czołgi przeznaczone do zdobywania Iwierdz, muszą poza silnym  
opancerzeniem i dużą przekraczalnością posiadać działa o kalibrze 
<Jo 15 cm.

Niemcy przyjm ują zasadę jednolitości dowodzenia i wyszko­
lenia broni pancernej. Przyjmują one zasadę przygotowania czoł­
gów do szerokich zadań, ujmując je z góry w ramy w ielk ich jed­
nostek pancernych, wyposażonych w odpowiednie bronie w całości 
zmotoryzowane. Wewnątrz pułków wyposaża się czołgi w c, k. m. i działa 
różnych kalibrów , przez co umożliw ia się każdemu oddzia łow i prowa­
dzenie w alk i na bliskie, średnie i dalekie odległości, jako też skutecz­
ne zwalczanie broni pancernej przeciwnika. Odpowiednie użycie po­
szczególnych części składowych należy do dowódców brygad i pułków.

Na podstawie doświadczeń z wojny światowej uważa autor za 
niezbędne posiadanie już w czasie pokoju oddziałów strzelców zm otory­
zowanych, wyposażonych w potężne środki ogniowe. Zadanie ich po­
legać będzie na szybkim posuwaniu się w ślad za natarciem broni pan­
cernej i na wykorzystaniu je j powodzenia. Francja posiada już takie 
brygady „dragons portes“  w składzie organicznym w ielkich iednostek 
mechanicznych.

Autor uważa, że w warunkach nowoczesnej b itw y  nie chodzi 
o silę uderzeniową bagnetów, bo tą siłę tworzą czołgi, lecz o podpro­
wadzenie jak najbliżej do przeciwnika s iły  ogniowej i je j ześrodkowa. 
nie w decydującym punkcie.

W  następnym rozdziale autor krótko charakteryzuje życie i pracę 
w  niemieckich oddziałach pancernych. Są one już w czasie pokoju tak 
zorganizowane i wyposażone i posiadają takie s tany,by móc wyruszyć 
w  pole bez większego wzmocnienia rezerwistami, pozostawiając niewy- 
szkolonych rekrutów w garnizonie. W tym  celu posiadają one w ra­
mach kompanii, batalionu i pułku niezbędne organa dowodzenia, 
łączności, zaopatrzenia i naprawy.

Specjalny nacisk kładzie się na specjalizację kierowców, strzel­
ców i radiote legrafistów . Każdy z nich pow in ien jednak w potrzebie 
móc doraźnie zastąpić swego kolegę. Dużą wagę przypisuje się w y ­
szkoleniu strzeleckiemu i obsługiwaniu broni w trudnych warunkach
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(w  półmroku zamkniętej w ieżyczki). Do wyszkolenia strzeleckiego 
wykorzystuje się ruchome prycze (R iitte lbank). Cenny sprzęt wymaga 
dużego procentu żołnierzy zawodowych.

Zasady walki broni pancernej i je j  współpraca 
z  innym i broniami

Chcąc odpowiednio naświetlić zasady wa lki czołgów i ich współ­
pracy z innym i broniami, bierze autor za podstawę jedno z najcięższych 
zadań broni pancernej m ianowicie zadanie przełamania pozycji umoc­
nionej i wykorzystanie dla wywalczenia rozstrzygnięcia.

Rozpoznanie przyszłego terenu natarcia, dróg domarszu i rejo­
nów pogotowia, przy pomocy mapy i zdjęć lotniczych, będzie niezbęd­
ne. O kierunku użycia czołgów musi zadecydować teren. Rozpozna­
nie będzie należało do lo tn ictw a, oddz!ałów rozpoznawczych, jako też 
elementów będących już w styczności z nieprzyjacielem. Przed bitw ą 
trzeba stwierdzić zarys ugrupowania obronnego przeciwnika, w szcze­
gólności jego obrony przeciwpancernej, rozlokowanie odwodów ze spe­
cjalnym uwzględnieniem odwodów przeciwpancernych, jako też broni 
pancernej.

Przygotowanie ogniowe a rty le rii powinno być jak najkrósze, gdyż 
uniemożliw ia ono zaskoczenie; natomiast konieczne będzie o b e z ­
w ł a d n i e n i e  obserwacji przeciwnika oraz broni przeciwpancernej 
w tych częściach terenu, które broń pancerna musi ominąć. Broń prze­
ciwpancerna, znajdująca się na kierunku posuwania się czołgów, musi 
zostać z n i s z c z o n ą .  Równocześnie należy prowadzić walkę z arty­
lerią nieprzyjaciela, jak też trzymać pod ogniem odwody i dowódz­
twa. Dozorowanie natarcia czołgów przez część arty le rii dalekiego 
działania jest wskazane. W  momencie ruszenia własnego natarcia, 
trzeba będzie przenieść ogień poza teren, w którym  posuwają się czołgi. 
A rty le ria  będzie musiała towarzyszyć natarciu. Zadania tego nie może 
o>'a wykonać mając zaprzęgi konne. W tym  celu niezbędna jest a rty ­
leria zmotoryzowana. Dowodzenie nią będzie trudniejsze. Musi ona 
być bardzo zwrotna a strzelać szybko i celnie.

Zadaniem saperów będzie rozpoznanie i usunięcie przeszkód 
i min. W ykonają oni to zadanie pod osłoną m gły i ciemności, jako 
też ognia arty le rii i broni maszynowej. Najdogodniejsze będzie umiesz­
czenie ich w specjalnych czołgach saperskich. Praca ich nie ograniczy 
się do okresu poprzedzającego bitw ę, ale trwać będzie przez cały jej 
czas i będzie dotyczyć przygotowania przejść, wytyczenia dróg itd.
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M usimy się liczyć obecnie z potężną o. p. panc., działającą bardzo 
skutecznie od 600 m w dół. Z  tego względu ważne jest ukrycie po­
suwania się czołgów na polu b itw y  we mgle naturalnej lub sztucznej. 
Podejście powinno nastąpić pod osłoną nocy. Początkowo wzdłuż dróg, 
bez świateł, po wytyczonych z góry lin iach aż do rejonów pogotowia 
położonych poza zasięgiem ognia nieprzyjacielskiej a rty le rii. Tutaj 
nastąpi uzupełnienie materiałów pędnych i ewentualna zmiana obsługi. 
Dalszy marsz jeszcze wzdłuż dróg, w kolumnach. Bezpośrednio przed 
Wejściem w akcję, za ostatnią zasłoną, przyjąć należy szyk bojowy. 
Do chw ili rozpoczęcia w alk i ogniowej wykorzysta się pełną szybkość. 
Dla oddania strzału należy zwalniać tempo względnie zatrzymywać się. 
Natarcie należy prowadzić w szerokim i g łębokim  ugrupowaniu, co 
utrudni nieprzyjacielow i zwalczanie czołgów. Ważuą rolę odgrywa szyk 
bojowy. Musi on być dostosowany do terenu i um ożliw ić wzajemne 
wsparcie ogniowe. Najmniejszą jednostką bojową jest pluton (5—7 
czołgów). Przyjmuje on formę klina lub lin ii, z odstępami co 50 metrów. 
Kompanie nacierają falami, bataliony w k ilku  lin iach, większe związki 
w rzutach. Dowódcy wysuwają się do przodu dla zachowania osobi­
stego wpływ u na przebieg walki. Ważną rzeczą jest wyraźne określe­
nie zadania. Działanie ogniowe w ruchu można rozpocząć z broni ma­
szynowej od 400 m, z dział od 1000 m. Często będzie możliwe wspar­
cie czołowych elementów ogniem z ty lnych  fal (strzelanie w miejscu).

Czołgi powinny nacierać w 4 rzutach. Pierwszy rzut, na js iln ie j­
szy, ma związać odwody i unieszkodliw ić sztaby, niszcząc po drodze 
ty lko  tę broń przeciwpancerną, która znajduje się na kierunku jego 
posuwania się. Drugi rzut ma zniszczyć artylerię i broniącą ją broń 
przeciwpancerną. Trzeci rzut pow inien przeprowadzić piechotę przez 
pozycję oporu nieprzyjacielskiej piechoty i zniszczyć wszelki opór na 
swej drodze, by um ożliw ić posuwanie się innych broni, wspierających 
czołgi. Czwarty rzut tworzy się ty lko  w wypadku posiadania bardzo 
licznej broni pancernej. Jest ona odwodem dowództwa ze specjalnym 
przeznaczeniem do zwijania trzymającej się jeszcze części frontu. Cała ta 
masa powinna się równocześnie włamać na szerokim froncie, przy czym 
każdy z rzutów, po wykonaniu zadania powinien przeć naprzód, by być 
pod ręką w momencie rozpoczęcia b itw y z czołgami przeciwnika.

Ze spotkaniem nieprzyjacielskiej broni pancernej należy się liczyć 
w momencie podchodzenia do stanowisk jego arty le rii, którą on za 
wszelką ceną zechce obronić. O powodzeniu całej akcji zadecyduje 
pobicie broni pancernej i odwodów przeciwnika.
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Piechota powinna się posuwać wspólnie z elementami czołgów, 
przeznaczonych do torowania jej drogi. Musi ona liczyć się jednak 
z koniecznością stoczenia walki. Ciężkie je j bronie powinny nadzorować 
pole b itw y  i zwalczać ujawniającą się broń przeciwpancerną, jako też 
trzymać pod ogniem partie teienu, omijane przez czołgi. Piechota bę­
dzie toczyć walkę o te gniazda oporu, które broń pancerna musiała 
wyminąć, względnie których nie zauważyła. Najskuteczniej pomogą 
czołgi własnej piechocie przez zwalczenie nieprzyjacielskiej broni pan­
cernej, a rty le rii oraz broni przeciwpancernej. Towarzyszenie natarciu 
czołgów wymaga od piechoty dużych w ysiłków , trzeba ją więc odcią­
żyć. Najskuteczniej wykorzystają sukcesy broni pancernej strzelcy zmo­
toryzowani (dragons portćs).

Łączność radiowa jest niezbędna. Aparaty powinny być zmonto­
wane na specjalnych wozach opancerzonych, niezależnie od aparatów 
wbudowanych w czołgi bojowe,

Lotn ictw o może poważnie pomóc w osiągnięciu zwycięstwa 
przez pow strzym an i nadchodzących odwodów. Bardzo skutecznie 
działać mogą oddziały spadochronowe, oraz piechota przerzucana na ty ły  
przy pomocy samolotów, opanowując ważne punkty dia stworzenia baz 
zaopatrywania broni pancernej, oraz powstrzymując odwody. We współ­
pracy z bronią pancerną łatwo będzie w ten sposób zdezorganizować 
urządzenia ty łow e, komunikacje oraz lotniska przeciwnika.

Obrona przeciwlotnicza ma duże znaczenie dla broni pancernej, 
szczególnie na postoju, jako też dla je j nieopancerzonych broni po­
mocniczych i służb. Służby potrzebują bezwzględnie specjalnej obrony 
przeciwpancernej, która odegra również dużą rolę przy osłonie pod­
staw wyjściowych oraz boków i ty łów  związków pancernych.

W alki czołgów przeciwko czołgom, którym  autor poświęca spec­
ja lny ustęp, nie omawiam, gdyż podobne przykłady zostały omówioue 
obszernie na łamach „ Polski Z bro jne j1*, (styczeń 1938 „C złow iek w czołgu). 
Z przykładów tych wyciąga autor wnioski, z których ważniejsze przy­
taczam:

— czołg spotykający przeciwnika o przeważającym uzbrojeniu 
i opancerzeniu, powinien uniknąć w a lk i,

—  broń pancerna jest najgroźniejszym wrogiem czołgów, prze­
ciwko niej należy się więc w boju zwracać przede wszystkim,

—  walkę czołgów rozstrzyga się ogniem. Własne czołgi powinny, 
wykorzystując teren, podejść na odległość skutecznego strzału i strze­
lać z ukrycia, stojąc,
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należy się liczyć z wystąpieniem większych związków pan­
cernych, z tego też względu nie wolno się ograniczać do szkolenia 
walki pojedynczych czołgów, lecz należy wypracować odpowiedni sy­
stem działania we wzajemnej walce większych zgrupowań (w tym w y­
padku trzeba będzie strzelać w ruchu),

—  inne bronie powinny współdziałać w zwalczaniu czołgów prze­
ciwnika,

—  walkę z bronią pancerną należy toczyć aż do je j zniszczenia; 
by następnie dopiero przejść do innych zadań.

O wojnie współczesnej.

A utor stwierdza, że zwiększenie środków walki piechoty, arty- 
le rji i saperów daje specjalne atu ty w ręce obrony. Siła natarcia zo­
stała wzmożona przez broń pancerną i lo tn ictw o.

Po wojnie powstają umocnienia granic, nieznane w tym  rozmiarze 
od czasów rzymskich. Tworzą one w niektórych krajach zwarte strefy 
obronne, stale obsadzone. Przełamanie tych fo rty fikac ji jest nawet dla 
broni pancernej bardzo trudne. Kraje chronione w ten sposób nie po­
trzebowały by posiadać broni pancernej. Fakt, że ją posiadają zmusza 
inne państwa do tym  większej ostrożności, a szczególnie do silnej roz­
budowy broni pancernej. Ty lko  ta ostatnia posiada odpowiednią siłę 
uderzeniową. Ma ona więc prawo postawić pewne postula ty, które 
dadzą się streścić w następujących tezach:

— zaskoczenie,
— użycie masowe,
— wybór odpowiedniego terenu do działania.

Duże znaczenie ma zaskoczenie. W tym  celu konieczne jest 
w czasie pokoju zachowanie tejemnicy co do uzbrojenia i szybkości 
oraz opancerzenia czołgów. Jeżeli broń pancerna ma spełnić swe za­
danie to musi działać w szerokim pasie z dużym ugrupowaniem w głąb. 
Powinna ona być wsparta przez inne bronie. W tym celu muszą już 
w czasie pokoju istnieć w ie lk ie jednostki pancerne o składzie m ie­
szanym, co postawi współpracę czołgów z innym i broniami na wyso­
kim  poziomie i um ożliw i wyszkolenie odpowiednich dowódców,

O współpracy lo tn ictwa z bronią pancerną m ów ił autor w po­
przednich rozdziałach. Tutaj wspomina o możliwości działania związ­
ków pencernych dla wsparcia w o jny powietrznej. Broń pancerna może 
na początku w o jny opanować ważne lotn iska przeciwnika. W później­
szym okresie może ona współdziałać z lotn ictwem  i oddziałami pic-



244 S p ra w o z d a n ia  i re c e n z je

choty powietrznej dla złamania oporu przeciwnika przez opanowanie 
celów na jego tyłach. O tej współpracy mówi się bardzo mało, gdyż 
obecnie zajmuje wszystkich współpraca z piechotą.

Do ważnych zagadnień należy sprawa dróg. Niemcy już nie­
długo osiągną samowystarczalność w dziedzinie materiałów pędnych 
i materiałów gumowych, na skutek zastosowania środków zastępczych. 
Również produkcja sprzętu motorowego stale się wzmaga i w przy­
szłości pokryje napewno zapotrzebowanie wojenne.

Bogata sieć autostrad, rozbudowana planowo da poważny 
atut w ręce dowództwa na wypadek wojny. Sieć dróg nie w y ­
starczy, trzeba ją dostosować do zamierzonych operacyj i odpo­
wiednio rozbudować. Rozbudowa ta nastąpi częściowo w czasie w ojny. 
Konieczne będzie zadowolenie sie drogami gruntowymi. Dla przy­
spieszenia ich budowy musi każda armia posiadać odpowiednią ilość 
oddziałów, przeznaczonych do budowy dróg, wyposażonych w nowo­
czesne maszyny i narzędzia.

Co do wszystkich poruszonych tu spraw, stwierdza autor, pa­
nuje jeszcze duża rozbieżność poglądów. K to ma rację — pokaże 
przyszłość. Jedno jest pewne — nowa broń potrzebuje nowego spo­
sobu walki i nowych form taktycznych i organizacyjnych.

R. K.
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Obrona przeciwpancerna.

(M ajor B. E. M, Xhaet-Bul)etin Belge des Sciences M ilita ires , 
toru 1, nr. 3, 1937).

A rty k u ł ten stanowi treść odczytu, wygłoszonego przez autora 
w  szeregu większych garnizonów belg ijskich dla oficerów rezerwy. Ze 
względu na wszechstronne i bardzo syntetyczne ujęcie tego obszernego 
tematu, zosta ł on przedrukowany w szeregu pism zagranicznych. 
Pragniemy również i m y podać go w dość obszernym streszczeniu.

Na wstępie autor zaznacza, że w odczycie tym  zamierza dać 
słuchaczom ogólne pojęcie o: 1 ) czołgach będących obecnie w  użyciu 
zagranicą, 2) w p ływ ie  czołgów na dotychczasową taktykę i 3) środ­
kach obrony przeciwpancernej. Pierwsze dwa zagadnienia a u t.r  roz­
patru je dość pobieżnie, poświęcając prawie cały odczyt obronie prze­
ciwpancernej. W naszym streszczeniu zastosujemy to w  jeszcze w ięk­
szym stopniu.

R o d z a j e  o b e c n y c h  c z o ł g ó w .  Na podstaw ie doświad­
czenia z w o jny  światowej —  że żadna siła żywa, a ty lk o  czołgi mogą 
przekroczyć zaporę ogniową karabinów maszynowych — państwa obrały 
w rozwoju czołgów dwa k ierunki: pierwszy francuski —  grube opance­
rzenie czołgów i ścisła współpraca ich z piechotą; drugi angielski — 
szybkość, z dużym promieniem działania, stąd w ielk ie jednostk i zme­
chanizowane, przeznaczone do przygotowania b itw y  i je j wykorzystania. 
Chociaż może się wydawać, że k ie runki te są sprzeczne, jednakże 
wzajemnie się one uzupełniają. Duża szybkość nie przeszkadza bo­
wiem  jednostkom  pancernym spełniać obu tych zadań.
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A utor dzie li czołgi na następujące kategorie:
Bardzo lekkie —  waga 2 — 5 t, pancerz 9 — 13 mm, szybkość 

20 — 70 km na godz., zadanie — działania przed bitw ą lub po niej.
—  Lekkie — 6 —  9 t, pancerz 17 — 20 mm, szybkość 20 — 70 

km na godz., walka i współdziałanie z własną piechotą.
— Średnie — 10—30 t, 20—35 mm, 30— 50 km na gcdz,. g łę ­

bokie przełamanie.
—  Ciężkie —ponad 30 t, ponad 35 mm. 30— 50 km na godz., g łę ­

bokie przełamanie.
—  Zagonowe — 5— 12 t, do 9 mm., 70— 120 km na godz., głę­

bokie zagony.
Ponadto autor zaznacza, że czołg Christie wz. 1932, osiąga na 

kołach 193 km/godz., a na gąsienicach 96 km/godz.; źe są czołgi 
bardzo ciężkie, około 80 ton, oraz wymienia rodzaje czołgów spe­
cjalnych.

Dalsze ogólne dane charakterystyczne czołgów: zasięg 200—400 
km; uzbrojenie 2 c. k. m. dla czot;ów  bardzo lekkich, działa i c. k. 
m.— dla resztyj pokonywanie przeszkód pionowych 0.70 1.70 m, po­
ziomych 2— 3— 5 m, stoków około 45 stopni, wód 1— 1.50 m (nie amfi­
bie), drzew 25— 40—80 cm, zależnie od rodzaju czołga.

Zastrzeżenia autora: maksymalna szybkość jest podana dla po­
jedynczych czołgów w najlepszych warunkach; szybkość w kolumnie 
marszowej i w boju jest znacznie mniejsza, a więc w marszu około 30 
km i w boju do 20 km. Mała szybkość w boju wynika z koniecz­
ności obserwacji, wykrywania zasadzek i przeszkód, strzelania, uważa­
nia na sygnały itp.

Konstrukcja czołgów stopniowo doskonali się. Zwłaszcza wyz­
walają się one z krótkowzroczności, wskutek której obsługa nie może 
korzystać z masek gazowj ch. Doprowadziło to do budowy k ilku  no­
wych typów czołgów, nieprzenikalnych dla gazów. Lecz wszystko to 
nie przyczyni się dc znacznego zwiększenia ich szybkości w boju, 
albownem żeby dobrze widzieć, dokładnie strzelać i wykrywać ukryte 
przeszkody, czołg będzie musiał nie ty lko  pow o li posuwać się, ale 
nawet często zatrzymywać się.

W pływ czołgów na taktykę. Czołg jest największym wrogiem  pie­
choty, bo nie jest w rażliw y na je j ogień i wszędzie przechodzi.

Przy dużej jego szybkości, elementy ubezpieczenia piechoty, 
nawet głęboko ugrupowane, ale bez broni przeciwczołgowej, nie ty lko  
nie gwarantują bezpieczeństwa swych oddziałów, ale czasem nie po­
trafią ich na czas uprzedzić. Zwłaszcza, że czołgi często będą nacie­
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rały pod osłoną dymów, a rty le rii i lo tn ic tw a . Są one szczególnie sku­
teczne w pościgu. Mogą działać samodzielnie, głęboko obchodząc 
i Wkraczając na ty ły . Bezpieczeństwo więc ty łó w  przestało istnieć.

Groźba wkroczenia jednostek pancernych jeszcze przed ogłosze­
niem wojny wisi nad wieloma państwami. Postępy w uzbrojeniu do­
prowadziły nas do sytuacji, jak w  średniowieczu: potrzebna jest stała 
czujność i obserwacja na ważniejszych i niebezpiecznych kierunkach.

Czołgi, lo tn ic tw o  i gazy stanowią główne bronie przyszłych wo­
jen. Jednakże walka z czołgami będzie, zdaniem autora, stosunkowo 
ła twa. Wynaleziono do tego środki i to bardzo skuteczne.

Obrona przeciwpancerna.

Należy stwierdzić — zdaniem autora — że:

Obrona przeciwpancerna musi być zapewniona stale, w każdej jednostce 
na postoju, w marszu czy też w bitwie.

Zasada ta również odnosi się do wszystkiego, co obsługuje 
armię, a więc do składów, dworców ko le jow ych itp.

Niem a tyłów w walce z czołgami.

Coprawda, żeby wszystko osłonić, potrzeba w ielu środków, ale 
już przecież w czasie w o jny światowej zaimprowizowana przez Niem­
ców obrona przeciwczołgowa wyrządziła do 50$ strat czołgom alianckim.

Przyczyna strat polegała na tym, że Niemcy, posiadając bardzo 
małą ilość broni przeciwczołgowej, nadzwyczaj umiejętnie w ykorzysty­
w a li oddzielne działa do strzelania na wprost, a następnie, że czołgi 
ówczesne b y ły  jeszcze powolne i często z powodu swych uszkodzeń 
musiały się zatrzymywać pod ogniem a rty le rii nieprzyjacielskiej.

M im o  to jednak alianci zdo ła li przełamać obronę nieprzyjacieską 
Jeden bowiem czołg, wtargnąwszy w pozycję, czynił takie spustosze­
nie, jak bateria arty le rii. A tymczasem więcej niż połowa ich prze­
dostawała się do lin ij niemieckich.

Obecne czołgi są już bardziej zwinne, szybsze i nie są narażone 
na tak liczne uszkodzenia. A le, z drugiej strony, i obrona przeciw­
pancerna jest zupełnie inaczej zorganizowana. Stawia sobie ona za cel 
niedopuszczenie czołgów do w łasnych lin ij przez:

1) niszczenie czołgów i
2 ) przeciwstawianie im nieprzekraczalnych przeszkód, składających 

się ze środków czynnych i biernych.
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D o  ś r o d k ó w  c z y n n y c h  z a l i c z a m y :  a r t y l e r i ę ,  b r o ­
n i e  p r z e c i w c z o ł g o w e  i l o t n i c t w o .  Można jeszcze dodać 
m iny, chociaż w pewnym stopniu należą już one do środków b itn y c h .

A rty le ria  działa swym ogniem —  ześrodkowanym, zaporowym 
i bezpośrednim; ogień ześrodkowany skierowuje się na ukryte podstawy 
wyjściowe do natarcia czołgów, zaporowy — na czołgi w pobliżu przed 
przeszkodami, a ogień bezpośredni — na włamujące się w pozycję.

Ryc. 1.

Lotnictwo atakuje czołgi za pomocą bomb, dział i karabinów 
maszynowych, strzelających pociskami przeciwpancernymi. Uprzedza 
ono o zbliżaniu się czołgów, umożliw iając a rty le rii otwarcie dokład- 
nego ognia-

Broń przeciwpancerna strzela ogniem bezpośrednim, a siła jej 
pocisków, szybkość i ruchliwość ognia czynią ją dla czołgów bardzo 
niebezpieczną.

Ogólna charakterystyka powszechnie używ anej broni przeciwpancernej.

Broń tę stanowią: działa kal. około 50 mm i karabiny maszynowe 
kal. od 13 do 25 mrn. Strzelają one pociskami przeciwpancernymi 
o dużej szybkości początkowej. Są one dostatecznie ruchliwe, aby 
m ogły towarzyszyć piechocie w każdym terenie.
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Pociski dzia ł kal. 47 mm mogą przebijać około 5 cm stali do 
odległości 600 m i 2,5— 4 cm do 1000 m. Praktyczna szybkostrzelność 
do 10  strzałów na minutę, zależnie od odległości, kierunku i szybkości 
posuwania się celu.

Pociski karabinów maszynowych przeciwpancernych przebijają 30 
a nawet 50 mm stali na odległość do 500 m, 15—20 mm do 1000 m- 
Praktyczna szybkostrzelność do 100 strzałów na minutę.

A by osiągnąć tę zdolność przebijania, potrzebny jest kąt trafie­
nia pocisku około 90°. Przy kącie zaś 60°, dla-uzyskania tej samej prze- 
bijalności, wymaga się s iły  podwójnej. Należy przy tym zaznaczyć, że 
aby czołg uczynić niezdatnym do działania, nie wystarczy przebić 
jego opancerzenia, ale trzeba zniszczyć jakąś ważną część (s iln ik , gą­
sienice), aibo też unieszkodliw ić samą załogę.

Karabiny maszynowe przeciwpancerne, z punktu widzenia szyb­
kości i giętkości ognia, jak wydaje się, są bardziej odpowiednie, niż 
działa przeciwpancerne, ale za to działo może strzelać s ilnym i pociska­
mi wybuchowymi. Można więc użyć działa jako broni przeciwpancer­
nej i jednocześnie jako towarzyszącej, czego nie można zrobić z k, m. 
Poza tym skuteczność pojedyńczych pocisków działowych jest bez po ­
równania większa, niż pojedyńczych pocisków k. ro.

Ideałem więc jest działo automatyczne, zwłaszcza na motorowym 
podwoziu i na gąsienicach.

Środki bierne czyli przeszkody przeciwczołgowe.

Znaczenie ich pierwszorzędne. 2 p r z e s z k ó d  n a t u r a l ­
n y c h ,  bagna i p ły tk ie  wylewy z bardzo mulastym dnem stanowią 
przeszkody nie do przekroczenia; pochyłości ponad 45° są prawi i dla 
wszystkich czołgów przeszkodami bezwzględnymi, długie zaś, łagodniejsze 
stoki ty lko  zmniejszają szybkość. Większe rzeczki i kanały są nie do 
przebycia dla wszystkich czołgów prócz am fib ij, a i te muszą znaleźć 
odpowiednią pochyłość do wydostania się z wody. Nieduże przestrzenie 
porośnięte młodym lasem są trudne do przekroczenia dla czołgów lek­
kich, nieco zatrzymują czołgi średnie i nie stanowią żadnej przeszkody 
dla czołgów ciężkich.

Przeszkody naturalne są uzupełniane przez p r z e s z k o d y  
s z t u c z n e ,  do których należą: zalewy, row y przeciwczołgowe, przy­
stosowane pochyłości terenowe, pola minowe, zniszczenia, barykady, 
zawały leśne, sidła, m ury i zasieki z szyn kolejowych.

Przygotowanie sztucznych przeszkód przeciwczolgowych wymaga 
ogromnego w ysiłku i czasu. Zawsze więc należy przede wszystkim  w y­
korzystać przeszkody naturalne.
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Rozpatrzmy każdy rodzaj oddzielnie.
D u ż e  z a l e w y  wymagają studiów i prac oddziałów saperskich. 

Poziom wody musi być utrzymywany, a zapory wodne obserwowane. 
Należy pamiętać, że potrzeba od I do 1,5 metra głębokości wody, aby 
zalać s iln ik i czołgów (nie amfibij).

R o w y  p r z e c i w c z o ł g o w e .  Dla zatrzymania czołga mu­
szą one posiadać większą szerokość, aniżeli zdolność przekraczania 
czołga (2, 3. 5 m), głębokość 2,5 m i spadziste stok1, przynajmniej od 
strony własnej.

Należy przy tym  zwrócić uwagę na to, aby czołg, dostawszy się 
do takiego wykopu, nie mógł posuwać się wzdłuż niego. Autor zaleca 
typ rowu, podany na ryc. 1. Wymaga on mało pracy i stanowi 
całkow itą przeszkodę dla czołgów lekkich, a nawet niektórych średnich. 
W ykonany jest w formie wykopu z nasypem od strony nieprzyjaciela. 
Rów taki wymaga na I m bieżący wykopu 3,75 m3.

Ryc. 2 pokazuje wykorzystanie wykopanej ziemi w miarę posu­
wania się pracy, celem przystosowania przeszkody przeciwko Czołgom 
ciężkim. W edług tego rysunku, do zrobienia nasypu wysokości 1,75 m. 
przeciwko czołgom lekkim, wystarczy na 1 m bieżący ty lko  3 m3 w y ­
kopu. Dostosowanie rowu przeciwko czołgom ciężkim oznaczono na ryc. 
literam i a, b i b’. C a łkow ity  wykop wynosi 6,5 m3 na metr bieżący 
z czego 3,75 m3 przypada na „<z“ i 2,75 m 3 na „b“.

W wypadku wykorzystywania nasypu kolei żelaznej, (nawet

Ryc. 2.
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3 m wysokości) u którego podstawy znajduje się często mały rów, w y­
starczy wykopu 2,5 m3 na m eir bieżący (ryc, 3). Dla zatrzymania 
czołgów ciężkich, wykop musi mieć 4,25 m3 na metr bieżący. Liczby 
te są niezależne od wysokości wykopu.

c z o tg

Ryc. 4.

W y k  o r z y s t a n i e  s t o k ó w  t e r e n o w y c h .  Autor podaje 
(ryc. 4 i 5) jak obrońca powinien wykorzystać warunki terenowe do 
stworzenia przeszkód przeciwczołgowych. Zauważa również, że drogi 
w  wykopach, w większości wypadków, są doskonałymi rowami przeciw- 
czołgowymi.
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R yc. 5.

Do tego dodaje następujące uwagi:
A by wykopać rów długości 3 km, t. zn. na froncie obronnym 

pułku piechoty, 0 wykopie 3 m3 na metr bieżący, w ciągu 2 dn i( 
w twardej ziemi, trzeba 1800 ludzi pracujących po 10 godzin dziennie, 
z  narzędziami o długich rękojeściach, pod warunkiem jednak, że nie 
będzie deszczu i nieprzyjaciel nie będzie przeszkadzać w pracy.

Są poza tym  jeszcze czołgi posiadające rodzaj pomostu, przezna­
czonego do przekraczania przeszkód. Przeciwko nim  potrzebne są prze­
szkody podwójne —  kwestia czasu i pracy — a przede wszystkim  
liczne środki obrony czynnej.

M i n y  p r z e c i w c z o ł g o w e .  Pola minowe są przeszkodami 
bardzo skutecznymi. Całkow icie udaremniają one zaskoczenie przez 
czo łg i, ale mogą być zawczasu w ykryte  przez nieprzyjaciela.

Używane do tego m iny należą do rodzaju torped, wybuchających 
przy nacisku czołga.

A ng licy  używają m in 5 - kg, zawierających 4 kg materiału wybu­
chowego, co wystarcza do zniszczenia każdej gąsienicy i unierucho­
mienia czołga. M iny te podobne są do dużego bąka (ryc. 6) ze ścię­
tym  wierzchołkiem ; ich płaska powierzchnia dolna uniem ożliw ia zagłę­
bienie się m iny w  ziemię przy przechodzeniu czołga.

Dla stworzenia zapory trzeba umieścić conajmniej 3 rzędy min, 
w  odległości 2 m jedna od drugiej. A by w ięc zagrodzić 4 k ilom etry 
fron tu , trzeba 6000 min wagi 30 ton, które 250 ludzi układa i maskuje 
w  ciągu 8 godzin.

P r z e s z k o d y  l u b  z n i s z c z e n i a  n a  d r o g a c h .  M ie j­
sca dla nich pow inny być tak wyszukane, aby niemożliwe było ich obejś­
cie, albo też by wymagało ono więcej czasu, niż naprawa drogi.
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Przeciwko czołgom lekkim  wystarczy przekopanie drogi. W razie 
zachowania przejścia dla własnych czołgów, przeszkody urządza się jak 
na ryc. 7. Przeiście A  może być zamknięte w odpowiednim  momencie 
przez przedłużenie rowu, albo zatarasowanie reszty drogi.

Ryc. 7.

Zatarasowanie drogi wozami robi się przez umieszczenie ich 
w dwuch rzędach (ryc. 8 i 9), albo w jednym rzędzie, dyszlami w kie­
runku do nieprzyjaciela, w  każdym wozie zdejmuje się kola z jednego 
boku, ładuje się na wozy kamienie albo ziemię oraz przyw iązuje się 
wozy do drzew, słupów itp. za pomocą stalowych lin .

Przeszkody takie mogą służyć jedynie przeciw czołgom b a r d z o  
l e k k i m  i samochodom pancernym. Czołgi lekkie, a tym  bardziej 
średnie i ciężkie, ła two je pokonują. Dlatego też ś r o d k i  b i e r n e  
z a w s z e  ł ą c z y  s i ę  z c z y n n y m i .
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Ryc. 8.

I ć/rze fero y  u secL /lcg  J J .B . a/o ry  c. 8.

Ryc. 9-
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Z a w a ł y  z d r z e w .  Używa się do nich drzew o średnicy 
conajmniej 30 cm. Spiłowując drzewo, należy pamiętać, żeby nie od. 
dzieląc go zupełnie od pnia. Dla zatarasowania drogi potrzeba 3 ko­
le jnych stref w odległości 30 in jedna od drugiej, Każda strefa składa 
się z 5 albo 6 drzew związanych ze sobą kablem lub drutem żelaznym. 
Na drogach zadrzewionych z dwu stron obala się skośnie drzewa, 
łącząc w ierzchołki pośrodku drogi. 240 ludzi, zaopatrzonych w p iły , może 
W ciągu 10 godzin powalić około 1500 drzew o średnicy 40 cm, co 
stworzy zasieki długości 3 km (normalny fron t pułku piechoty) z trzech 
rzędów drzew, zwalonych w  odległości 6 m jedno od drugiego.

Nawet jeden pień drzewa grubości ponad 25 cm, powalony 
na drogę, stanowi już dla czołgów przeszkodę i pozwala na skuteczną 
działalność broni przeciwczołgowej.

P u ł a p k i  p r z e c i w c z o ł g o w e .  Są to rowy lub do ły 
zamaskowane f najczęściej uzupełnione minami. Takie do ły  są przy­
kryte rodzajem mostów, dobrze zamaskowanych i wytrzym ujących ciężar 
zw ykłych wozów, ale załamujących się pod czołgami.

W f o r t y f i k a c j a c h  s t a ł y c h  przeszkodami są mury 
żelazo-betonowe, wysokości przynajmniej 1.70 m, rowy o prostopadłych 
betonowych ścianach i p o l a  z s z y n  k o l e j o w y c h ,  umoco­
wanych w  betonie. Niemcy pro jektu ją urządzanie ich w sposób poka­
zany na ryc. 10. W ykonanie tych przeszkód wymaga w iele czasu 
i materiału oraz utrudnia ich maskowanie; są to trudności niełatwe do 
Przezwyciężenia.

C ZO fn * *
I J  im

a. A °

3 c/o \ 4- m

'j ,2 0 r n >

* a v fl
\l,20m
■l* fi. °

Ryc. 10.
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Należy dodać, że przeszkody z kabli albo łańcuchów przecią­
gniętych przez drogę, zatrzymują ty lko  wozy na kołach, są zaś zupeł­
nie bezskuteczne wobec wozów gąsienicowych.

Opisane sposoby dowodzą, że bierna obrona przeciwczołgowa 
wymaga licznego personelu, i to wyspecjalizowanego, którego oddziały 
saperskie w ie lk ich jednostek całkowicie dostarczyć nie mogą. Dlatego 
też wojska zasobne, jak np. niemieckie, s tw orzyły specjalne jednostki 
pionierów  piechoty i kawalerii.

W innych zaś wojskach zamierza się je utworzyć w razie po­
trzeby.

*
* *

W obronie przeciwpancernej stosuje się następujące zasady:

1) Obrona przeciwpancerna zawiera szereg kolejnych zapór — 
ciągłych dla pozycji obronnej i przerywanych— przy działaniach rucho­
wych — utworzonych przez połączenie środków biernych (przeszkód) ze 
środkami czynnymi (broń przeciwczołgowa). Jednakże wartość przed­
stawia ty lko  przeszkoda broniona. W ynika więc stąd zasada —

2 ) że przeszkoda przeciwpancerna musi być zawsze osłonięta 
ogniem piechoty i broni przeciwczołgowej; natężenie jego stosowne do 
ważności przeszkody. Przeszkoda naturalna i nie do usunięcia, może 
być niebroniona; w yjątek stanowi wypadek, k iedy czołgi m ogłyby pod 
jej osłoną ostrzelać pozycje.

3) Trzecia zasada —  że jeżeli czas pozwala, to dopiero po usta­
leniu przeszkód terenowych przystępuje się do podziału broni przeciw 
pancernej.

Celem obliczenia ilości dział potrzebnych do obrony, autor przy j­
muje, że normalny fron t batalionu wynosi 120 0  m; na ten batalion na­
cierają dwie fale czołgów w odległości 200  m jedna od drugiej, z od­
stępem między czołgami 50 m; przyjmuje dalej brak przeszkód przeciw- 
czołgowych, i że ostrzał czołgów, posuwających się z szybkością 
12 km/godz. może nastąpić dopiero z odległości 400 m.

A by w tych niepomyślnych warunkach nie dopuścić czołgów do 
pozycji obronnej, trzeba zniszczyć 48 czołgów w 3 m inuty, czy li 19  

w jedną minutę.
Można liczyć się z tym, że na małej odległości jedno działko 47 mm 

unieszkodliw i dwa czołgi (obok siebie) w ciągu jednej m inuty. W rezul­
tacie więc wynika, że w pierwszej lin ii trzeba rozporządzać ośmioma 
działkami, obsługiwanymi przez ludzi o silnych nerwach. Przypuszcza­
jąc jednak, że czołgi nie będą nacierały w tak gęstym szyku, że da
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się ostrzeliwać je z odległości ponad 400 m i że będą przeszkody 
przeciw czołgowe, można przyjąć zasadę

4) że na każdy batalion, musi przypadać minimum cztery działka 
47 mm.

Walka m iędzy artylerią a czołgami jest krótka i gwałtowna; 
trwa ona kilka m inirt, nawet jeżeli czołgi posuwają się z szybkością 
ty lko  12 km/godz. Stąd więc wynika, żę

5) obsługa dział musi być bardzo czujna i pełna in ic ja tyw y.
Arm atki przeciwpancerne pow inny mieć bardzo dużą szybkość po­

czątkową, ażeby pociski ich m ia ły tor bardzo płaski. Ponieważ zaś 
czołgi mogą ukazać się ze wszystkich stron, armatki te muszą mieć 
m ożliw ie największe pole ostrzału we wszystkich kierunkach. Osłona 
ich powinna być zapewniona przez jednostki znajdujące się przed nimi, 
poprzez które te działa będą m usiały strzelać. W yuika stąd jeszcze, że

6) bronie przeciwpancerne muszą strzelać ponad głowami włas­
nych oddziałów, nie zwracając uwagi na niebezpieczeństwo. Jednakże 
niebezpieczeństwo to zmniejsza się dzięki dokładnemu celowaniu i k ry ­
ciu się piechurów w czasie przejścia czołgów.

Powstaje tu jeszcze pytanie, czy artyleria ma być ustawiona na 
pozycji do ognia czołowego, czy też bocznego. Ogień czołowy po­
zwala na ostrzeliwanie czołgów w  granicach donośności broni oraz na 
rażenie czułych miejsc czołgów, jak spód, zwykle mniej osłon ięty, albo 
gąsienice —  w momentach przewalania się czołgów przez falistość te­
renu; wreszcie tak i ogień ułatw ia celowanie. Utrudnia on jednak mas­
kowanie b łysków  strzałów i dymu oraz osłonę obsługi, a poza tym 
szerokość ostrzału zmniejsza się w miarę zbliżania się celów.

Ogień boczny pozwala na lepsze ukrycie dział, strzelanie przez 
zaskoczenie, rażenie szeregu czołgów zatrzymanych przez przeszkodę, 
wykorzystanie długich i  kró tk ich strzałów oraz łatw iejsze trafien ie do 
boku czołga, przedstawiającego większy cel.

Wniosek: należy działa ustawić tak, aby mogły prowadzić ogień 
zależnie od potrzeby —- czołowy i boczny.

*
* *

A utor omawia następnie pobieżnie obronę przeciwpancerną od­
działów na postoju, w obronie i w marszu.

Na postoju obronę zapewnia się: a) pośrednio, przez oddziały 
pierwszej lin ji, będące w  styczności z nieprzyjacielem i  b) bezpośre­
dnio, przez organizację i obronę postoju,
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Obrona bezpośrednia wymaga: a) przysposobienia istniejących 
przeszkód lub urządzenie nowych, przede wszystkim uniedostępniając 
dla czołgów niedogodne tereny i drogi dojścia; b) przygotowania ca­
łego posiadanego sprzętu przeciwpancernego a nawet dział a rty le rii le k ­
kiej do ostrzeliwania rejonów z których bezpośrednio może broń pan­
cerna przeciwnika zagrozić.

Działa powinny być stale na stanowiskach, z niezbędną obsługą, 
i gotowe do strzału.

W miarę możności wybiera się dla postoju miejsca, ułatwiające 
obronę przeciwpancerną. Uzgadnia się je również z sąsiednimi oddzia­
łami, tworząc wspólny system obrony.

N ie jest to łatwe, bo obrona przeciwpancerna wymaga skupienia 
oddziałów, a przeciw lotnicza ich rozproszenia.

O r g a n i z a c j a  o b r o n y  p r z e c i w p a n c e r n e j  n a  p o ­
z y c j i  o b r o n n e j  jest już znacznie prostsza. Pozycję obronną 
wybiera się zwykle, biorąc pod uwagę warunki obrony przeciwpan­
cernej. Poza tym tworzy się na niej szereg zapór przeciwpancernych, 
stanowiących kombinację przeszkód i środków czynnych.

Odległość pozycji od przeszkody przeciwpancernej żależy od 
charakteru tej ostatniej. Jeżeli jest to przeszkoda naturalna, ciągła 
i nie do przekroczenia, pozycja może znajdować się tuż za nią. Jeżeli 
zaś przeszkoda jest ty lk o  częściowa i kanalizująca ruch czołgów, czo­
ło w y  skraj pozycji obronnej powinien przebiegać w takiej odległości, 
aby możliwym  było ostrzeliwanie czołgów przekraczających przeszkodę.

W miarę możności ogień zaporowy powinien być rzutowany 
w głab. Jeżeli w ięc ukażą się czołgi, należy je ostrzeliwać m ożliw ie 
najwcześniej i największą ilością dział; przy ukazaniu się małego ich 
zgrupowania dopuścić je można blisko i ostrzeliwać znienacka.

Nie należy pozwolić nieprzyjacielskiej piechocie na wykorzysta­
nie powodzenia jej czołgów. Dlatego własna piechota, która zapada 
w teren przy przejściu czołgów, zaraz potem wynurza się i zwalcza 
piechotę nieprzyjacielską postępującą za czołgami.

A rty le ria , będąca przeważnie celem natarcia czołgów, nie może 
liczyć ty lk o  na przeszkody, osłaniające piechotę, lecz powinna je sama 
sobie zapewnić.

Stanowiska a rty le rii, w  miarę możności, muszą być osłonięte 
przez przeszkody przeciwpancerne, naturalne albo sztuczne i llanko- 
wane ogniem. Dostępy do bateryj należy mieć pod ostrzałem już 
z dalekiej odległości.
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Posterunki dowództw i odwody pow inny znajdować się w m ie j­
scach dobrze osłoniętych, oraz dysponować środkami czynnej obrony 
przeciwpancernej.

Obroną w marszu. W nocy czy w dzień bronie przeciwpancerne 
muszą być rozdzielone m iędzy straże (przednią, tylną i boczną), oraz 
kolumny. W straży przedniej działa przeciwpancerne posuwają się 
zwykle przy szpicy, a przy dostatecznej ich ilości nawet i w następnych 
członach ugrupowania straży przedniej.

W czasie zatrzymania się są one ustawiane na dozór, w  m ie j­
scach sprzyjających natarciu czołgów. W szystkie działa pow inny być 
gotowe w każdej chw ili do rozpoczęcia ognia.

Kolum ny i straże muszą stosować sygnały dla ostrzegania o zb li­
żaniu się nieprzyjacielskich czołgów.

Jednakże rozproszona broń przeciwpancerna nie mogłaby powstrzy­
mać natarcia większego zgrupowania broni pancernej. Na ten wypa­
dek należy mieć w odwodzie kompanię przeciwpancerną, którą sto­
sownie do otrzymanych wiadomości .możnaby skierować na zagrożone 
miejsce.

Obrona przeciwpancerna oddziałów w  natarciu ma na celu jedy­
nie złamanie, czy odrzucenie przeciwnatarcia czołgów nieprzyjaciels­
kich. Bata liony więc 1. rzutu i na skrzydłach muszą być bardziej w y­
posażone w działa przeciwpancerne, niż pozostałe. W czasie natarcia 
działa pizeciwpancerne posuwają się skokami za kompaniami pierwszej 
l in ii,  gotowe do otwarcia ognia i dążąc do uzyskania możliw ie jaknaj- 
większego pola ostrzału oraz wykorzystania przeszkód naturalnych.

Poza tym  automatyczne działa o trakcji motorowej posuwają się 
przy odwodach, gotowe do wkroczenia na zagrożony kierunek.

W  czasie odwrotu arty le ria przeciwpancerna osłania najbardziej 
wysunięte straże ty lne  i boczne, wykorzystu jąc w największym stopniu 
osłony terenowe.

■V* *
W końcu artykułu autor stawia pytanie, kto  W walce zostanie 

zwycięzcą; pancerz czy działo? I tu zwraca uwagę na doniosłość ro li 
człowieka. W starciu bowiem, trwającym zaledwie k ilka  m inut i to na 
odległości od 500 do 100 m opanowanie nerwów odegra decydującą 
rolę.

Obrońca powinien mieć pewność siebie i przekonanie o wyż­
szości swego ognia. A lbow iem  jego dobrze wycelowane działa na 
podstawie stałej, mają dużą przewagę nad działami czołgów, będącymi
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w ruchu. Dlatego autor wyraża przekonanie, że czujna obrona, za­
chowująca zimną krew i doslatecznie zaopatrzona w potrzebne środki, 
powinna wyjść z tego pojedynku zwycięsko. Nie należy ró w n ie ż— zda­
niem autora —  zapominać o tym , że powodzenie w  tym  pojedynku na 
początku kampanii, może mieć duży w p ływ  na dalszy je j przebieg.

36

N iem cy.

„Zamknięcie dróg dla celów obrony przeciwpancernej14.

„D ie  Strassensperre zur Panzerabwehr“  — inź. Gunther Burstin.
Wehrtechn, Monatshefte Nr. 11/37.

Prace nad urządzeniem pozycji obronnej obejmować będą, między 
innym i, budowę różnorodnych zapór dla obrony przeciwpancernej. Naj­
chętniej stosowane będą takie zapory i przeszkody, których budowa 
nie wymaga odpowiednio przygotowanego m ateriału drzewnego lub 
żelaznego. Przeszkodami takim i będą row y przeciwczołgowe. W razie 
konieczności zabezpieczenia ścian rowu przed zsuwaniem się rozmięk­
łego czy zbyt luźnego gruntu, dostarczenie surowego materiału drze­
wnego z najbliższej oko licy napewno nie będzie natrafiało na trudności.

Jak będą jednak wyglądały w takich okolicznościach szosy i drogi, 
wiodące przez urządzenia obronne? Budowa tych urządzeń odbywa 
się najczęściej wówczas, gdy zbliżanie się przeciwnika zostało powstrzy­
mane daleko na przedpolu. L in ii komunikacyjnych nie można w tych 
warunkach zatarasować, gdyż będą one teraz właśnie intensywnie uży­
tkowane. Nastąpić to może dopiero wówczas, gdy znajdujące się na 
przedpolu własne oddzia ły zostaną wycofane, względnie przez przeci­
wnika zepchnięte.

Nawet tuż przed rozpoczęciem działań wojennych —  mimo na­
prężonej sytuacji —  drogi prowadzące w obrębie urządzeń obronnych 
nie mogą być zamknięte. Urządzenia te, budowane niedaleko granicy, 
Chronione będą lin ią  placówek, rozmieszczonych tuż nad granicą. Dla 
utrzymania łączności z tym i oddziałami ubezpieczającymi, potrzebne 
będą również te szosy i drogi, które prowadzą przez pozycje. To samo 
dotyczy ciaśnin, mostów, dróg dojazdowych do miejscowości zabudo­
wanych itp .

Szosy i drogi prowadzące przez pozycję muszą być więc otwarte 
dla celów komunikacyjnych do pewnego czasu; następnie zaś powinny
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one być szybko zamknięte i zatarasowane. Środki i sposoby, ujęte od­
powiednim i przepisami i omawiane w niektórych publikacjach, nie na­
dają się do przeprowadzenia tego zadania.

M in  nie można luźno rozstawić na drodze, gdyż w razie ude­
rzenia w zapalnik nastąpi bądź to wybuch innych min, bądź też zo­
staną one siłą eksplozji odrzucone. Te luźno leżące m iny mogą być 
też łatwo zepchnięte z drogi przez nieprzyjacielskie czołgi, wyposażone 
w urządzenia do oczyszczania terenu z min.

Dla wypełnienia tej lu k i w działaniach obronnych, zbudował 
inż. Gunther Burstyn odpowiednie urządzenie, dające się ła tw o w stanie 
rozebranym dostarczyć w teren, zmontować obok drogi i w razie po­
trzeby szybko i ła two ustawić w oznaczonym miejscu. Ryciny 1. i 2. 
przedstawiają szczegóły tego urządzenia. Na ziemi ustawia się ramę 
wykonaną z żelaza profilowego (ryc. 2 . — sztaby a i b), do której przy­
mocowuje się ścianę pionową, wykonaną z k ilku  silnie złączonych ra­
mion żelaznych (ryc. 2.—  ramiona c, d, e) opierających się na sztabach f 
Wysokość ściany jest tak skalkulowana, że największy nawet czołg nie 
będzie w możności na nią się wdrapać.

Rycina wskazuje, że ramiona a, pionowe c oraz sztaby wspor­
nika f stanowią trzy kozły. Kozły te z ramionami dodatkowymi, łą ­
czącymi b, d i e stanowią jedną przeszkodę o szerokości około 3 me­
trów. Dla wzmocnienia przeszkody przeciwko czołgom ciężkim należy 
zastosować zamiast trzech kozłów w jednej przeszkodzie —  cztery.

Do budowy tego urządzenia, wystarczają stosunkowo niezbyt 
mocne, z żelaza profilowego wykonane sztaby, podobne do używanych 
w przemyśle budowlanym.

Innych konstrukcyj żelaznych np. mostowych nie obciąża się aż 
do granic pełnej wytrzym ałości łub nośności tych konstrukcyj. W prak­
tyce, dopuszczalny— ze względów bezpieczeństwa — tonaż przewozów 
ustala sie dość znacznie poniżej tej granicy. Nie dotyczy to materiału 
używanego do budowy opisanej przeszkody przeciwczołgowej. Obcią­
żać go można aż do tzw. granicy ciastowatości, przez co uzyskuje się 
znaczne oszczędności w materiale. Przeszkody dają się łatwo rozbierać 
i w takim stanie należy je przewozić. Dla uzyskania najlepszego czasu 
przy składaniu przeszkód, korzystnym jest przewożenie kozłów w stanie 
kompletnym —  nierozebranym.

Załadowanie poszczególnych składowych części przeszkody może 
się odbywać na każdym typie samochodu ciężarowego — bez względu 
na jego wymiary, gdyż żadna z tych części nie przekrączą 4 rpetrów
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długości. Montaż przeszkody — po zapoznaniu się obsługi ze sposo­
bem je j składania — daje się przeprowadzać szybko i bez większego 
hałasu.

Na ryc. 3. przedstawiono przeszkodę o charakterze zapory 
drogowej. Trzy takie zapory składa się z boku drogi w miejscach 
A B C  —  po czym w razie potrzeby przenosi się je na drogę i ustawia 
w miejscach D E i F na wysokości rowów przeciwczołgowych. Gdy 
nieprzyjaciel nie zb liży ł się jeszcze pod pozycję — może powstać po­
trzeba rozpoznania przedpola przez samochody pancerne. Dla prze­
puszczenia ich, wysuwa się z lin ii jedną zaporę, poczem po przejściu 
samochodów — zamyka się znów przejazd. Jest rzeczą naturalną, że 
taka zapora będzie ostrzeliwana n ie ty lko  przez broń maszynową, lecz 
również przez działka przeciwpancerne.

Biorąc pod uwagę rodzaj materiału oraz łatwość produkcji tych 
urządzeń przeciwczołgowych, należy się liczyć z możliwością masowej 
ich fabrykacji w czasie wojny, przy czym użyte one mogą być n ietylko 
jako zapory drogowe, lecz w pewnych wypadkach również jako prze­
szkody terenowe.

Przykład: Ażeby uniem ożliw ić nieprzyjacielskim  oddziałom czoł­
gów wdarcie się we własną pozycję — zatopiono przedpole, stwa­
rzając w ten sposób bardzo niedogodne warunki dla broni pancernej. 
Jednak w razie mrozu przeszkoda taka przestaje być skuteczną — 
a kopanie rowów przeciwczołgowych w zmarzniętym terenie i w ob li­
czu czujnego przeciwnika jest mało prawdopodobne.

W tych warunkach należałoby zgrupować większą ilość opisanych 
wyżej przeszkód przeciwczołgowych poza lin ią  obrony i pod osłoną 
nocy —  bez hałasu —  przenieść je na zagrożony odcinek.

Zapory te, względnie przeszkody stanowić też mogą pułapkę na 
czołgi. Pułapka ta składa się z 2 opisanych wyżej urządzeń, które 
ustawia się p ionow ym i ścianami naprzeciwko siebie tak, by sztaby 
wspierające f w ypad ły nazewnątrz (ryc. 4). Na każdym takim  wspor­
niku umocowana jest pozioma szyna —  oznaczona lite rą g na ryc. 2 — 
oraz druga identyczna d — na szczycie kozłów. Obydwie szyny sta­
nowią pomost, na k tó ry  czołg, chcący pokonać przeszkodę —  musi 
wejść. Odległość pionowych ścian przeszkód jest tak skalkulowana, że 
odpowiada długości czołga. W tym  użyciu, ramy opierające się o ziemię 
będą połączone ramionami c —  ryc. 4. Nacierający czołg minąwszy 
przednią pochylnię przeszkody wpada pomiędzy obydw ie pionowe 
ściany, skąd przesunięcie się w jednym  czy drugim kierunku jest nie­
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możliwe. Teraz można już ła tw o czołg zniszczyć np. przy pomocy 
granatników. Podobne pułapki można też zbudować, posługując się 
jedną przeszkodą i wykorzystując odpowiednio nierówności terenu lub 
też innego rodzaju przeszkody — ryc. 8 i 9.

Urządzenie to zostało opatentowane w Austrii, a w Niemczech 
i na Węgrzech zgłoszone do opatentowania. Wiedeńskie przedsiębior­
stwo budowy mostów i konstrukcyj żelaznych „W iener Bruckenbau- 
und Eisenkonstruklions A. G .“ przeprowadziło już z tym i przeszkodami 
odpowiednie próby w te ren ie— z wynikiem  dodatnim.

J. L.

Miny w walce z bronią pancerną.
(Deutsche W ehr 6/38).

Tygodnik .Deutsche Wehr“ podaje zapatrywania czynników wojr 
skowych w Sowietach na m iny, jako element w a lk i z bronią pancerną.

Podczas wojny światowej zastępowały pociski arty le ry jsk ie  i gra­
naty lotn icze —  m iny, które zastosowano dopiero pod koniec wojny. 
Obecnie w związku z bardzo intensywnym  rozwojem broni pancernej 
w Sowietach przeprowadza się tam usilne studia nad udoskonalaniem 
min, jako czynnej obrony przeciwpancernej. Wymagania stawiane m i­
nom są następujące:

—  łatwe i szybkie założenie,
— lekkość,
— bezpieczeństwo w użyciu,
—  silne działanie niszczące.
Wychodząc z założenia, że m iny pow inny być w terenie tak 

ułożone i zgrupowane, by wóz pancerny, przejeżdżając przez pole m i­
nowe musiał najechać przynajmniej na jedną minę, czyniono doświad­
czenia, mające na celu stwierdzenie: jaka część płaszczyzny m iny musi 
być najechana dla osiągnięcia celu i jak silnym  musi być ładunek.

Przy zastosowaniu m iny o ładunku 2’/ 2 kg m ateriału rozrywają­
cego, gąsienica została całkow icie zniszczona. Z  doświadczenia tego 
wyciągnięto wniosek, że ładunek b y ł za s ilny —  a zatem nastąpiło nie­
potrzebne jego zużycie i w rezultacie zmniejszono ładunek do U /2 kg.

W drugim doświadczeniu gąsienica przejechała ty lko  przez pó ł pła­
szczyzny miny. W wyniku: trzy  człony gąsienicy zniszczone i wyrwane 
n>ty. Okazało się, że i w tym  wypadku zastosowano za duży ładunek.

W trzecim doświadczeniu gąsienica przejechała po 1/3 części 
m iny. W wyniku, wóz pancerny jechał jeszcze dalej, jak gdyby nie-
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uszkodzony, po przejechaniu jednak około 50 m, gąsienica pękła, wóz 
stanął.

Z tych doświadczeń, czynniki miarodajne w Sowietach wysnuły 
następujące wnioski:

—  m iny stanowią is to tny  element czynnej obrony przeciwpan­
cernej,

— jest wskazanym zmniejszyć ładunek m iny, a przez to zw ięk­
szyć ich ilość w terenie, i tym  samym doprowadzić do pro­
centowo większego uszkadzania ilości wozów;

—  przy ładunku 1 do P /2 kg materiału rozrywającego, można 
gęściej rozmieścić miny;

— wydatne użycie min przeciwpancernych w przyszłej wojnie, 
poza ich konstrukcją i w ielkością ładunku, będzie zależne od 
stopnia wyszkolenia żołnierzy i szybkiego, oraz zręcznego 
obchodzenia się z minami, przy um iejętnym wykorzystywaniu 
terenu.

(M ilitar-W ochenb latt 32/38).

W M. W. 32/38 ukazało się zawiadomienie o wyjściu z druku 
książki p. t. „Das Panzer— Merkbuch“  (uwagi o wozach pancernych), 
opracowanej przez kapitana Gunthera Schultze-Delke z niemieckiego 
M inisterstwa W ojny. Nakład: „Offene W orte“ , Berlin.

Książka ta zawiera najważniejsze wiadomości z zakresu działania 
wozów pancernych z zaznaczeniem, w jaki sposób może każdy żo ł­
nierz odróżnić poszczególne typy  wozów, oraz podać ich przynależność 
państwową. W tekście 103 fotografie na 79 stronach.
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